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I .

O opatrznościffioga. ( Cicąg dalszy.)

$. 7.

JBóg rządził ładem w y b ra n y m .

Widzieliśmy w ogólności, iż Bóg dał narodom 
początek, że iin zwykle dopóty trwałości i szczę
ścia udzie la, dopóki tego warlaią; gdy się zaś od 
niego i zakonu ifego oddalaią, wypuszcza ie z sw e y  
łaski, przez co upadaią,niszczeją, tak n ie  raz giną, 
iż ledwie nazwa icli w  dzieiach pozostawa.

Nim powiedziane dopióro dzieiami wielkich 
i potężnych narodów  utwierdzim y, rozpatrzm y sie 
w rysie przynaymniey dzieiów i kolei żydowskie
go , wybranego narodu, czyli ludu bożego. Ilia 
łatwieyszego przeglądu podzielmy dzieie żydowskie 
na  pewne e p o k i :

a )  Od Adama do Noego.
Adam od Boga bezpośrednio s tw o rz o n y , do 

szczęśliwości ze wszystkiemi pokoleniami sweini 
przeznaczony, póki posłuszny, dopóty szczęśliwy ; 
po przestępstwie zaś przykazania z raiu  w yrugo
wanym zoslaie. Gdy wszelako żałuie za swóy grzóch, 
doznaie znowu szczególney łaski Boga, który  nadto 
cały ludzki rodzay w Adamie przeklęty wy dźw i
gnąć przyrzekł przez wielkiego potomka inney n ie 
wiasty. Potomkowie Adama żyli przez półw tora  
tysiąca lat zm ałem i wyiątkami w p o k o iu ,  w  sw o
bodzie; bo pod zarządem pa tryarchów  chodzili 
przed Panem według woli iego. Gdy z czasem po 
zgonie tych świętych m ężów osłabła boiaźn Boga 
"  , l sercach , złe pożądliwości wzięły góre, a



iędni od drugich pogorszeni poczęli sobie lekce 
w ażyć p raw a Nay w yższego; bezpraw ia, m o rd y , 
w szeteczeństw a zalały ziem ię. W idząc to Bóg, ze 
wszystka m yśl była napięta lm złem u (G en . 6 ,5 .) ,  
w ydał straszliw y w yrok zagłady i ludzi zepsutych 
i wszelkiego stw’orzenia, k tó re  ludziom  służą, zie
m ię naw et całą zalał Bóg w odam i, i rodzayność 
iey  zm nieyszył. Jeden pobożny Noe z cnotliw  ą swą 
fam ilią ocalał z powszechnego potopu, którego p a 
m ięć u wszystkich się narodów  dochow ała, iak i 
śladów  tegoż wszędzie pełno. Po potopie uczyniłby! 
Bóg z dom em  Noego przym ierze, da ł ludziom  p rze
pisy krótkie względem  pożycia ich towarzyskiego, 
k tó re  zachow ane bydź m iały w  narodach  pokole
n ia i ego.

Otoż cały rodzay ludzki od Boga stworzony, 
doznawa na przem iany ła s k i , dobroci lub suro
wości, kary , upadku, zagłady w edług swych spraw 
i czynów.

b )  Od Noego do Abraham a.
Po strasznym  ow’ein ludzi przez powszechny 

potOp w ytępien iu  skrócił Bóg m iłosierny  ale spra
w ied liw y  dni życia człow ieka, dozw olił mu atoli 
używ ania m ięsnych pokarm ów , m iasto samych ro
ślin i owoców’ ziemi. Nadto rozm nożonych potom* 
ków  Noego uporczyw ie się kupiących w iednem 
m ieyscu, na różne  narody  i ięzyki Bóg podzielił, 
przez co zaludn iła  się dalsza ziem ia, pow stały ró
żne krhiny , w ydoskonaliły się rzem iosła i kunszta 
iuż  daw niey p rzez  Noego przodków  wynalezione. 
Znaiomość nadewszystko Boga i przykazań iego 
długo się u trzym yw ała w  czystości i k ierow ała ser
cam i , a ludzie p rzy  pracy i prostocie obyczaiów 
żyli szczęśliw i, dopóki nieznacznie słabniec zno
w u  relig ia  n ie poczęła. D aw ne podania poszły w  nie-



pam ięć, namnożyło się grubych  wyobrażeń o Bo
gu ; bałwochwalstwo, a z tein obrzydłe występki 
i wszelkie niepraw ości górę brać poczęły tali 'da
lece, że Bóg dla zachowania znaiomości Boga pra
wego i lepszych obyczaiów , Abrahama i potom
ków iego w ybra ł  sobie za lud  uko ch a n y ' , który 
miał utrzym ywać znaiomość Boga prawego i p rzy
kazań iego wśród pogan dopóty , aż w  nasieniu 
iego m iały bydź czasu swego uszczęśliwione wszy
stkie pokolenia i narody ziemi.

c. ) Epoka od Abrahama do Moyzesza.
Abrahama, głowę ludu  w ybranego, wywiódł 

Bóg z Ur chaldeyskiego, zoyczystego miasta, z po
między krewnych, a zaprowadził go do ziemi ob- 
cey. Uczyniwszy z nim nowe przym iei ze, rozkazał 
iem u i potomkom iego nosić na ciele piatno tego 
p rzym ierza;  czcić Boga prawego ; zachowywać 
iego przykazania za co potomko wie iego rozmno
żeni iak gwiazdy na niebie, iak piasek w m o rz u , 
w  ziemi chananeyskiey mieli bydź szczęśliwemi. 
Do tey  obietnicy przyłączył Bóg daleko zacniey- 
szą błogosławieństwa, które się miało zlać na wszy
stkie świata tego narody przez nasienie czyli po
tomka Abrahamowego. Pomimo podeszłego wieku 
Abrahama a niepłodności s taruszki iuż S a r y , dał 
im Bóg syna Izaaka, na którego też się obietnice 
z la ły , a po nim na Jakoba, syna Izaaka. Jakób wraz 
z synami swemi w 75 dusz przeszedł do Egiptu , 
kraiu słynącego z porządnego rządu  , nauk i ob§- 
tośc i , powołany tam przez Józefa syna swego Wiel- 
horządzcę państwa. Tu  pod opieką Boga dostaw
szy od wdzięcznego Jozefowi Króla Egiptu pro- 
wincią Gessen, lud pański w pośród  bałwochwal
czych mieszkańców Egiptu dochowyw ał-wiary  oy- 
ców, a pomyślności doznaiąc wszelkiey w krótkim



czasie stał się tak wielkim narodem , iż liczka i 
potęga iego wznieciła zazdrość w Egipcyanach i 
boiaźń. Poczęto więc uciskać Iz rae la ,  pracami 
wielkiemi go okładać, ba wytępić go chciano, rożka- 
zuiac nra zabiiać syny. M iał Bóg opatrzny i w tein 
swe dobroczynne zam iary . Cbeiał, by lud iego , 
k tóry  iuż był począł smakować w bałwochwalstwie 
Egipcyan, do Pana Boga swego wrócił calem ser
cem, pam iętał o obietnicach iego i o ziemi Kanaan, 
dziedzictwie swem. Jeżeli dopuścił nań ucisku ze 
strony Egigcyan, to znowu, gdy lud  do Pana o 
ra tunek  w 'o ła ł, postanowił go wywieść z ziemi 
niewoli, a wprowadzić do ziemi dobrey, która, opływa 
mlekiem i miodem. ( Exod. 5.) Przeznaczył on ku 
tem u  Moyżesza sługę swego. . ■< *

§• 8 .

Ciąg d a lszy  o opiece n ad  ludem w y b r a n y m .

d ) Od Moyżesza do Dawida.
Moyżesz od matki 'własney na wodv Kilu 

wrzucony, przez córkę Faraona uratowany i iako 
syn pielęgnowany, we wszelkich naukach egipskich 
wyćwiczony, godnym by ł zostać wodzem i rządcą 
ludu  pańskiego. Pow ołany cudownie przez Boga, 
by szedł do Faraona i domagał się od niego u- 
wolnienia  ludu, długo się tego wTzbrania i lę k a , 
a k  nareszcie uzbroiony w  moc działania cu d ó w , 
odważa się na dzieło tak tru d n e . Trzeba było i 
czasu i plag ciężkich, by skłonić twardego króla 
um ysł do wypuszczenia z kraiu licznego ludu , 
obciążonego zdobyczą, albo raczey nadgrodą za 
prace swe ciężkie, opłatą za domy i nieruchomo
ści pozostaiące w Egipcie. Ale cóż iest u Boga mc-



podohnćm? Wypuszcza król lud boży, ałć wnet 
tego znowu żałuie, goni za nim, przyciska go do 
wód morza czerwonego , przez k tóre on suchą no
gą przechodzi, gdy Faraon zcałem  swem woyskiem 
ginie. W podróży przez puszczą .obławia Bóg lu
dowi swem u główne w iary  i obyczaynosci prze** 
pisy, wśród grom ów i ) io runów  u  góry  Synay 
prowadzi go przez pustynie owe rozległe, we dnie 
daiąc się mu widzieć w  obłoku iasnym, w nocy 
zaś w słup ie  ognistym. Przez lat 40 t rzym a lud  
uporczywy i do bałwochwalstwa skłonny na pu
szczy, żywi go cudownie to m anną to przepiór
kami, napawa krynicą ze skał wytryskającą cudo
wnie , suknie i obuwie ludu w całości zacbowuie 
( l )e u t .  2 9 . )  Bunty i nieposłuszeństwa ludu  i o- 
sób pojedynczych karze Bóg surowo na puszczy, 
ale nieraz przebłagać się także dawa. W  końcu o- 
wey podróży za karę do 40tu lat  p rzed łu zo n ey , 
doszedł lud do granic ziemi obiecaney. Po dro
dze podaie mu Bóg w ręce  narody opor stawia- 
iące, za modlitwami Moyżesza. U progu atoli kraiu 
obiecanego um ieraią  Moyżesz i Aaron za swe nie
dowierzanie ku Bogu iawnie okazane, i nie oglą- 
daią ziemi obiecaney. Jozue wprowadza lud  do 
ziemi Abrahama, Izaaka iJakóba, zabraney przez 
Ilananeyczyków , zwycięża i wytępia narody, któ
re przed Bogiem dopełniły były  miarki n iepra
wości, a uinieraiąc zostawia lud  w pomyślności i 
pokoiu. Pokóy i byt dobry nieraz potem  Izraela 
przywiodły do bałw ochw alstw a, do zapomnienia 
o prawym B ogu , do nieprawości szkaradnych. T u  
Bóg zsyłał na winnych krótsze lub dłuższe u tra 
pienia , lecz nawróconych i upokorzonych zawsze 
wybawiał z rąk nieprzyiaciół przez wodzów, Sę
dziami zw anych, których sam przeznaczał, i  cu-



dow nie  im  dopom agał, a ludow i po p raw io n em u  
pod ich rząd em  pokoiu , pom yślności udzie la ł.  Sa
m u e l  p ro ro k  po d łu g iem  rząd zen iu  lu d em  bożym 
iako S ę d z ia , n a  usilne  tegoż dom agania ssę , ale 
o raz  z w yraźnego  dozw olenia  bożego, d a ł  ludow i 
K róla  w S a u l u ,  k tó rem u  Bóg dopó ty  zw ycięstw  nad  
n iep rzy iac io łam i u d z ie la ł ,  dopóki m u  b y ł  p o s łu 
sznym . Gdy atoli w  zu ch w als tw ie  sw em  dostoyność 
sobie kapłańską p rzec iw  ustaw om  M oyzesza w y 
ra źn y m  przyw łaszcza, z rzuc ił  go Bóg z t ro n u  z ca
ły m  dom em  i e g o , a na  k ró les tw o  o b ra ł  D a w id a ,  
naym łodszego  z synów  .Tessego, z pokolenia J u d y ,  
w e d łu g  p rzepow iedzen ia  Jah ó b a  u m ie ra ią c e g o : iż 
I l ró low ie  z Ju d y  pochodzić będą.

v 0.

Opieka B oga  n ad  ładem  w y b r a n y m  od D aw ida  
do niew oli B abilohskiey.

D aw id , z pas terza  k ró l,  pokonał do resz ty  nie- 
przy iació ł,  ro z szerzy ł  g ran ice  królestw a; wszelako 
gdy się z a b ó js tw a  i  cudzo łóstw a zb rodn iam i m a
że, i sam  i z lu d em  doznaie  u t ra p ie ń  od syna bun
tow niczego ;  ow szem  gdy  p rzec iw  w y raźn ey  woli 
Boga, m yśląc o w ie lk ich  zdobyczach, woysk pom
naża, t ra c i  p rzez  p o w ie trze  siedm dziesią t  tysięcy 
m ężó w  ( R e g .2 4 ,  1 5 ) .  T ym czasem  m ąż ó w  we
d łu g  serca b o że g o ,  w k r ó tc e  p o praw iw szy  błędów 
sw ych  p rz ez  p oku tę ,  u m ie r a  w  łasce Boga, zosta
w ia  lu d  w  poinj^ślności, a Salom onowi oddaie  pań
s tw o  po tężne .  D opóki K ró l  t e n  m ą d ry  Boga roz
kazów  s łucha, k w itn ie  iego p a ń s tw o , on sam pa- 
n u ie  o k ry ty  sław ą. Lecz gdy poiąw szy  sobie z ob
cych n a ro d ó w  żo n y ,n ie  ty lk o  c ierp i bałw ochw alstw o  ,



ale sam się doń w starości skłania, dla za
sług- Dawida dochowuie go Bóg -wprawdzie do 
śmierci przy panowaniu, ale pod synem iego Ro- 
boamern państwo na dwie rozdzieliło się gałęzie, 
królestwo Judy i Izraela. W królestwie Izraelskim 
panowały ciągle bałwochwalstwo i srogie niepra
wości, vy Judzkiem na przemiany tylko. Pierwsze 
nawiedzał Bóg to woynami domowemi, to nieu- 
rodzaiem, głodem trzechletnim za czasów’ Elia
sza i bezbożnego Achaba (III Reg. 17.), a lud wró
cił był nawet na chwilę do czci prawdziwego Bo
ga. Wszelako niezbożność i występki tak znowu 
wzięły tu  górę, że ani upominania p ioroków ,ani 
groźby względem zniszczenia całego Królestwa ża
dnego na zaślepionych umysłach nie czyniły wra
żenia. Bog przeto dopuścił na to państwo naiazd 
okrutnego Salmanassara, króla Assyryiśkiego, któ
ry po trzechletniem oblężeniu Samaryi dobył , 
lud w?raz z Ozeaszem królem , zXiążęty i panami 
w obcą krainę iak bydlęta w niewolę zapędził, mia
sta , pałace, wioski poganami obsadził, samo we- 
dług wyraźnego proroków przepowiedzenia króle
stwo wywrócił i zniszczył. (4 Reg. 17.). Tak to 
Pan wyrzucił dziesięć pokoleń ludu swego z zie
mi ohiecaney dla zaciętego ich nieposłuszeństwa, 
rostrząsł ie i rozsypał. Dotąd nie wiedzieć, gdzie 
się szczątki tych pokoleń podziały.

Drugie królestwo, Judzkie , zostawił Bóg zra
zu w całości, a to zapatrzywszy się na okropny u- 
padek pobratymskiego królestwa, upamiętało się 
było do czasu przecie. Ale taki był pociąg do roz
pust i zabobonów pogańskich, iż wnet x Juda po
szedł w siady Izraela. Bog nie poprzestawał wzy- 
v, ać mieszkańców do poprawy przez proroków , 
z których iednego po drugim nieprzerwanie im po-

Zesz. III. i*



s y ł a ł ,  c ie rp iąc  d łu g o  ich  n iep raw ośc i  dla D a w i
da s ług i  swego. I lek ro ć  nas tępcy  ow i D a w id a  szli 
za d o b ry ch  p rz o d k ó w  p r z y k ła d e m , zawsze Bóg 
w ie lk ie  n a  ich  s t ro n ę  czynił  cuda  i b ło g o s ław ień 
s tw a  d a w a ł ,  w  d o w ó d  sw ey  nad  n iem i i n a d  lu 
d em  sw ym  opieki. W sze lak o ż , g dy  m iark i  złego 
dosypać m ie li ,  g roz ił  im  p o dobną  iak Iz rae lczy
kom  karą. T ey  się oni n ie  obaw iali ,  nadz ie ię  po- 
k łada iac ,° iż  Bóg n ie  zb u rzy  k ró le s tw a ,  w k tó r e m  
się kościół im ien iow i Boga p raw eg o  pośw ięcony, 
z m y d u ie .  Jerem iasz  zapowuada lu d o w i zburzen ie  
n a w e t  Kościoła, ( J e r .  7, 14 .) ,  zniszczenie k ró le 
stw a, ucisk, n ędze  i g łó d  tak i ,  iż mięso synów  i 
có rek  w łasnych  pczy ob lężen iu  rodz ice  pożerać 
b ęd ą  ( J e r .  19, 9 . )  G łuchych  na te  groźby  naież- 
d z a Ł N abuchodonozor , k ró l  Babilonu, zw ycięża  
w ovska  i c h ,  b ie rze  część lu d u  w  n iew o le  kiedy 
w szelako re sz ta  z pozosta łych  w k r a i u ,  ba i ci co 

'  byli  zap row adzen i  w n ie w o lę ,  pokuty  n ie  cz y n ią ,  
ow szem  w n iepraw ościach  się p o m n aża ią ,  zw y
cięzca na  now o s taną ł  pod Je ro zo l im ą ,  uc isną ł  ią 
g ło d em  , doby ł  stolicy, m u ry  i p rzedn ieysze  domy, 
sam  n a w e t  kościół Salom onow  zburzy ł ,  Króla Se- 
decyasza uciekaiącego p o y m a ł ,  dzieci Królewskie 
pośc ina ł,  samego K ró la  oczy m u w y łu p iw sz y , 
obciążonego kaydanam i z resztą  pozosta łych  X ią- 
żą t  i p a n ó w  w n iew o lę  zapędził ,  ubogich  tylko i 
ostatek  m o lło ch u  w z iem i św ię tey  zostawiwszy.
( J e r .  5, 2 . ) .  __  A tak dozna ł lud ca ły  w ybrany
su ro w y c h  sądów  pańskich, k tó re  tern są straszliwsze, 
im  d łużey  się Bóg z n iem i ociąga. Poznali ztąd 
K ró lo w ie  i n a r o d y , iż w rę k u  boskim iest pano
w a n ie  i  n a r o d y , któpem i on  iako piłką przerzuca 
do z iem i obcey.
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§. 10 .

B óg  lad  s w ó j -  cu dow nie  sku p ia  i r o zp ra sza  po  
r a z  osla tnn

Lat 70  t r w a ła  ta  n iew o la  , po k ló rćy  zeb ra ł  
Róg, iak b y ł  p rz y rze k ł ,  lu d  swóy , a to  gdy się on 
tego n ay m n iey  spodziew ał,  i p rz y w ró c i ł  go do oy- 
czyzny. Aleć w c ią g u  la t  ow ych  70 n ie  opuszczał 
Bóg lu d u  daiąc m u  p ro rok i,  Je rem iasza ,  k tó ry  po
szedł b y ł  z lu d em  d o '"Babilonu, toz Ezechie la ,  D a 
niela, aby ciesząc n ieszczęśliwych, uczyli ich, Bogu 
s łużyć ,  a p rzez  poku tę  n a  w y zw o len ie  pracow ać .  
P rzez ro zp rószonych  zydow  doszło im ię  Boga o 
w ielu  pogan. Po  70 zaś' la tach  Cyrus, k tórego  im ię
n aw et  p rzep o w ied z ian e  było, opanow aw szy  k r ó l e 
s tw o  Babilońskie, w  p ierw szym  zaraz roku  swego 
panow ania  dozw olił  żydom  do oyczyzny w ró c ić ,  
i odbudow ać Ilościół i  stolicę. S p e łn i ł  P an  p rz y 
rzeczenie swoie, ze m iał  u k a rać  lu d  iako oyciee, 
ale go n ie  wyniszczyć (  Jer .  46.) • Zorobabel z k rw i  
K rólów  Judzkich, w y p ro w ad z i ł  żydów  z n iew oli  
Babilońskiey, z k tó ry m  się w ie lu  z d aw n iey  zab ran y ch  
1 0 u  pokoleń połączyło. M im o zazdrości i przeszkód 
•sąsiedzkich n aro d ó w , K ościół i m iasto z g ru zó w  się 
podniosło, zostało m u ram i o toczone, a lu d  u leczo 
ny z ba łw ochw als tw a  zażyw a ł b łogiego poko iu  p od  
swemi x iążę tam i,  poddanem i Królom  Persk im . Za 
panow ania AswTe ru sa  , k tó rego  D a ry u szem  b ydź  
m niem aią , w ielka  n ad  ca łym  n a ro d em  w is ia ła  k lę
ska. Bóg° atoli, w  k tó rego  r ę k u  są k ró ló w  s e r c a ,  
zmiękczony łzam i lu d u  , do litości k ró la  skłonił,  
kara  zaś padła  na  A m a n a n i e p r z y j a c i e l a  ludu. 
Za K rólów  P e rsy i  doznaw ali Żydzi p o m y śln o śc i , 
bo trw a li  w  w ie rze  sw ey n iezachwiani.  W e 500 . 
dopiero la t  po n iew oli  Babilońskiey poczęli nieklo-



rzy  z znaczniejszych, chcąc się Królom Syryi przy
podobać , odstępować od p raw  Moyżesza, zapro- 
wadać igrzyska pogańskie i inne w ystępki, Kłócić 
się o naywyższą w narodzie kapłańską godność. 
Przyszło z tą d  na lu d ,  iuk byli powiedzieli pro
rocy, wiele nieszczęśliwości, a nareszcie okrutne 
Antyocha prześladowanie, od Daniela proroka prze
powiedziane, który i ludu wiele zgubił, i imię i re- 
ligiią Żydów zagładzić umyślił. W tein utrapieniu 
Matatyasz Kapłan oparł się mu, a Bóg małey garstce 
cudownych udzielał nad licznemi woyskaini zwy- 
cięztw. Pod panowaniem Machabeyczyków prze
chodził lud przez różnych losów lsoleie, według 
tego iak wartał. Niezgody przyprowadziły  naresz
cie królestwo do upadku pod Antygonem osta
tn im  z domu M achabeyczyków, który przez Rzy- 
m iany korony i życia został pozbawionym. Po nim 
dostali się Żydzi pod panowanie Heroda, który to 
u  Rzymian za pieniądze był kupił. Spełniło się 
proroctwo Jakóba; ł fó d z  z Ja d y ' u s ła ł, a  Oczeki
w a n ie  n a r o d ó w , Jezus X tu s  , n a  św ia t w  ten- 
czas p rzy sze d ł. Zamyślali w  prawdzie zawsze Ży
dzi wybić się z pod panowania Rzymian, wyglądali 
Messyasza wodza i króla świeckiego, ale Bóg od
m ów ił im* w te m  pomocy. Owszem gdy się zesro- 
mocili występkami pychy, obłudy, zazdrości, nie* 
ludzkości, bezbożności, łakomstwa , okrucieństwa , 
gdy miarki grzechów dopełniwszy, na samego Je
zusa X tusa którego żywot ś w ię ty , cuda boskie 
poznali, targnęli się: nastąpiło to ,  nad czein sam 
X tu s  by ł zapłakał, utrapienie, iakiego nie było od 
początku świata: a to wszystko dla k rw i X stusa 
Pana niew innie  prze laney , i dla prześladowania 
ty lu  pobożnych Cbrześcian. Podnieśli Żydzi rokosz 
przeciw pogromcom świata , chwyciwszy się rady



oszusta iakiegoś, ial( pisze Jozel Flawiusz (d eb e l-  
lo judaico lib. 7. C. 12.), którego Messyaszem 
bydż mniemał', niezważaiąc na okropne a nieusta- 
iace przez siedm, lat wołania pewnego proroka: 
Biada m iastu! Roku tedy 70go po narodzeniu pa li
skiem wszelka krew przelana od Abla aż do Za- 
charyasza syna Baracbiaszowego, krew  niew inne
go Xstusa , Szczepana i Jakuba ś. przyszła na nich 
i na potomki ich 1 Ziechali się byli ze wszech stron 
Żydzi na Święta wielkanocne wspaniale, podnieśli 
bunt przeciw Rzymianom, którzy obiegli miasto 
i scisneli ie gvalami. Zrazu udawały się żydom 
śmiałe wycieczki, lecz przyszło do wewnętrznych 
niezgod i do rozruchów, lała się krew bratercza. 
Zawiązał się wmieście głód tak ciężki, iż ludzie 
gnoie, ba mailu dziatki swe iadły. Dobył Tytus 
po wielkim krwi rozlewie1 m iasta, zburzył ie zu
pełnie, któryś z żołnierzy nareszcie mimo wodza 
zakazu podpalił świątynię, zktórey kamień na ka
mieniu nie pozostał. Tytus rozpatrzywszy się w mu- 
rach warownych odwagi przytein Żydów doświad
czywszy, wyrzekł, iż Bóg sam na nich zagniewa
ny w ręce mu ich wydał. Przy oblężeniu ubito i 
wymorzono głodem iadenaście razy po sto tysięcy, 
w niewolę wzięto dziewięćdziesiąt, i siedm tysięcy 
oprócz zaprzedanych za bezcen bez liczby w niewo
lę, toż prócz niewiast i młodzieży, i których wprzód 
niemało zapędzono do Rzymu.

Po tey klęsce ustały na wieki ofiary, zaginęły 
* ślady pokolenia Judy i L ew i, wszystko się pomie

szało, naród cały tu ła się odtąd i tułać nie prze
stanie, nam i całemu światu na św iadectwo, roz
rzucony pomiędzy wszystkiemi narody, aż do koń
ca wieków, gdzie opamiętawszy się przyimie Xtusa 
wiarę.o
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Wszystko to był zapowiedział Zbaw iciel, ba 
w przód ieszcze Daniel prorok. Nadarem nie Julian 
Apostata usiłował zniweczyć p raw dę  tych proroctw, 
daiąc żydom wszelką pomoc do odbudowania ko
ścioła. Gdy bowiem ruszyli fundam entów ', według 
świadectwa samych pogańskich pisarzy, ogień cu
downy i robotników i m ateryały  poniszczył. Przez 
1̂ 8 iuz wieków tu ła  się lud ten  odrzucony od Bo
ga po wszystkich kraiach, bez króla bez w odza , 
bez ofiary, daiąc żywe świadectwo nad narodami, 
o sprawiedliwych sądach wszechmocnego Boga nad 
zbrodniarzami, choćby ci do naymiłszego dawniey, 
do wybranego n a rodu  należeli. —

(C iąg  dalszy n as tąp i)
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i i i .

Wyrozumienie naulvi ewanieliczney o po
gardzie świata. ,

Dokończenie.

III. Pismo s', przez ten  wyraz św ia t rozumie 
niekiedy nie dobra ziem skie, ale złe tych użycie, 
złe pożądliwości lu d z i, przew rotne ich obyczaie, 
a niekiedy samychże złych ludzi. Nie podpada tu 
wątpliwości, iż chrześcianin powinien pogardzać 
światem w tem  znaczeniu, że ma mieć w nienawi
ści złe żądze, przewrotne obyczaie, stronić od ta
kiego świata c z y l i  od towarzystwa, od przykładów 
złych ludzi , zachować się nieskazionym w pośród 
tych. Xiażęciem takiego świata zowie X tus Pan 
szatana (lian. 14, 3 0 -  10, 1 1 ,)  dodaiąc w yra
źnie, iż świat go dla tego m e naw idzi, ponieważ 
przeciw niemu dawa świadectwo, iako dzieła iego 
sa złe (Jan . 7, 7. — 15, 18.) W tern to rozumie
niu mówi też Paweł ś. » Nie stosuycie się do tę
go świata. (Rzym. 12, 2), i ś. P iotr: >< Uuikaycie 
szkodliwych żądz świata (I I . Piotr. 1. 4.); a Ja- 
kób ś. przydaie :» Nabożeństwa czyste i niepoka
lane u Boga' i Oyca to iest: nawiedzać sieroty i wdo- 
wy w ucisku ich, a siebie samego zachować nie- 
zmazanym od tego świata. (Jak. 1, 2z . ) .  Jan s. 
nareszcie:» kto z Boga iest narodzonym, zwycięża 
świat, to iest, nie daie się uwieść złym zasadom, 
przykładom złych ludzi, bo świat cały zostaie w zło
ści. (1 . Jan. 5. 4 .).

IV. Nakoniec Asceci zowią światem pożycie  
tow arzyskie, zatrudnienia , ludzi oddanych w spo
łeczeństwie zgiełkom lub zatrudnieniom rozmaitym,
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ile to wszystko różno iest od żywota samotnego, 
poświęconego rozmyślaniom. Zachodzi przeto py
tanie, czyli chrześcianin w  tera także znaczeniu 
świata unikać pow inien?  Czyli ma stronić od to
warzystwa ludzi, od za trudnień  doczesnych, a 
całkiem oddać się samotności, rozmyślaniom ?

By to pytanie należycie rozwiązać, trzeba do
b rze  rozebrać znaczenie rozmaite bawienia się sa
motnością czyli osobnością. Może ta krótko trwać, 
bydź przerwaną, lub też trw ać przez życie całe. ' 
Samotność krótko trwaiąca może bydź troiaka :

a )  Może bydź oderw aniem  się od częstego 
odwiedzenia tow arzys tw a;

b ) Może bydź zupełnem  usunieniem się od 
widzenia się z ludźmi na czas krótszy;

c )  Nareszcie może bydź ową samotnością, 
k tórą  ściśle duchowną nazwaćhy n a leża ło , gdy 
żyiąc w p o ś ró d  ludzi, zgromadzamy w iedno myśli 
nasze, i żyiemy wedle ducha.

a ) M ówim y tu  naysamprzód o tym rodzaiu 
sam otności, lstórey się oddaie X ianin  , gdy się 
w  pożyciu chroni szukania niepotrzebnych lub zby
tecznych towarzystw. Samotność taka nie na tern 
zależy, by na posiedzeniach towarzyskich nie 
trawić czasu, k tó ry  ma bydź obróconym na dopeł
nienie  obowiązków stanu, lub na własne wykształ
cenie, bo to wbrewby by się przeciwiło naszemu 
p odo łan iu ,  iakie nam  Bóg wyznaczył na tey  zie
m i, a zatem praw om  boskim i ludzkim; lecz samo
tności tey miłość na tern się zasadza, iż człowiek 
troskliwy o praw dziw e swe d o b ro , choćby mu 
w  rzeczy samey od popełnienia powinności czasu 
n a  tyle zbywało, iżby W tem  lub owem posiedze
n iu  szukać mógł rozrywki, nie zawsze tey  prze- 

t cież szuka, choćby łatw ą do tego miał sposobność;
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ale c/as od powinności wolny poświecą iakiemuś 
zatrudnieniu sił duszy lub ciała , takiemu osobli
w ie , w którem z rozrywką pożytek iest połączo
ny.

Że takowńy osobności każdy się oddać' może, 
że taka iest dlań z pożytkiem , tego dowodzi rzecz 
sama; bo samotność taka niczem nie iest in nem 
iak opuszczeniem tego , co nam  iest mniey po
trzebne. Czas pobytu naszego na ziemi iest przy- 
tem zbyt k ró tk im , zbyt d ro g im , nie wolno nam 
go przeto obracać na rzeczy niepotrzebne lub zby
teczne. Pożytek z takiey samotności wykłada pię
knie bardzo Tomasz a Kempis: » Łatwiey iest 
w domu się u k r y ć , niżeli za domem dostatecznie 
się zabeśpieczyć. Kto więc zaiąć się chce rzecza
mi w yzszem i, d uchow nem i, niechay się z Jezu
sem od tłuszczy usuwa. W izdebce znaydziesz , 
co na świecie nieraz postradasz. Komnata dobrze 
strzeżona przynosi p rzy iem ność , źle pilnowana 
nudoty sprawia. Jeżeli w początkach naw rócenia 
twego troskliwie domu strźedz i pilnować będziesz, 
stanie on ci się potem miłym twym przyiacielem 
i naysłodszą pociechą. To' weśołem z domu wy- 
niściu smutny często następuie p o w ró t ,  a czuwa
nie w noc późną przynosi spoczynek niemiły. (1. 
4. C. 20.). Zostaw próżność p ró ż n y m , sam zaś 
pilnuy t e g o , co ci Bóg przykazał. Gdybyś by ł 
nie w yszed ł , gdybyś był nie usłyszał mów ludz
k ich , pozostałbyś był w błogim pokoiu. Lecz od
kąd upodobanie znalazłeś w  słuchaniu n o w in , 
serce twe za to znosić musi trw ogę.”

b.) Inny samotności rodzay na tern się zasa
dza , gdy w pewnych epokach waznieyszych (n. 
P- co ro k ,  co kwartał, co miesiąc, co tydzień etc.) 
od ludzkiego towarzystwa, od za trudnień rzecza- 

Zesz. III. 2
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m i doczesnem i dla tego sie zup ełn ie usuw am y , 
byśm y m ogli ducha naszego z ziem skiego pyłu  
o czy śc ić , siły  zw ątlone duchow ne ożyw ić i po
krzepić , do w ypełn ien ia  dalszego obowiązków  się 
usposobić. T ey  osobności w ielce  zbaw ienney sam i 
Z baw iciel przykładem  sw ym  nas n a u czy ł, gdy 
przed zaczęciem  i w  przeciągu nauczycielskiego  
zaw odu sw ego na puszczę się udaw ał, n ie  iako- 
by ow ego przygotowania sam p otrzeb ow ał, lecz 
aby C hrześcianom , a szczególn iey zaś zastępcom  
sw ym  podał w z ó r , iak spraw y nayw ażnieysze roz
poczynać maią. Gdy przeto uczn iow ie iego z dro
gi , w którą ich b y ł w y s ła ł , w róciw szy opow ie
d zieli co czynili i czego n au czy li, rzek ł im : 
»Póydźcie osobno na m ieysce p u ste , a odpocznij
cie "malućko”. (Mark. 0, 30'.). T en wypoczynek  
n ie na tóm tylko z a le ż a ł, aby spoczęli po trudach, | 
lecz  by m ieli ch w ilę  wolną zastanowić sie nad 
te in , to  zd zia ła li, i iak to zdziałali. Wiadomo 
nam iest z teyze sam ey e w a n ie lii, iż Zbawiciel 
na osobności nieraz uczniom  to ob iaśn ia ł, czego 
iaw nie nauczał ludu. Zaiste! maiąc i m y kapłani 
ustaw icznie do czynienia z m nóstw em  rozmaitych  
ludzi, dźwigaiąc brzem ie rozlicznych zatrudnień, 
dla innych w ięcey  iak dla siebie ży ią c , tracimy 
ła tw o uw agę na stan nasz w ew n ętrzn y , zapada
m y n ie tylko w  ułom ności, ale naw et w  grzechy.
W takim składzie korzystną iest dla nas wielce 
rzeczą udawać się kiedy n iekiedy, przynaynyniey 
raz do roku na ustronie spokoyne na czas krótki, 
zaym ować się tam że iedynie przedm iotam i Boga 
i naszego zbaw ienia się tyczącem i. Na tein to za- 
leża tak zwane rekollekcye lub ćw iczenia ducho
w ne (exercitia  spiritualia). Są one oddaniem się 
sam otności, z zupełnem  oddaleniem  się od zgieł-
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lui świata, od  l u d z i , usunięciem  się od za tru d n ień  
świeckich w ce lu  zaięcia się ca łk iem  dzie łem  n a 
szego z b a w ie n i a , p rzez  ro zm y ślan ie  o p raw d ach  
odw iecznych , p rz e z  w e y rzen ie  sciśleysze w  s tan  
liasz w e w n ę t rz n y ,  p rzez  czyn ien ie  zbaw iennych  
postanow ień lub  odnow ien ie  daw nieyszych  , p rzez  
dłuższe m o d l i tw y , p rz ez  pobożne p rzy s tęp o w an ie  
do Sak ram en tu  poku ty  i o łtarza , co wszystko d u 
szę nasze oczyszcza, pociesza, w zm acnia  , pośwńę- 
ca, iak to B erna rd ,  ś. opisuie  k ró tk o :  » T e n  iest
duchow nego ćw iczenia sposob , abyśm y  ro s t ro p n ie  
rozrządzili  rzeczam i te ra ź n ie y s z e m i , w  goryczy 
(inszy naszey zw aży li  p rz e s z łe ,  a t ro sk l iw ie  za
pobiegali p rz y s z ły m .” Ćwiczenia te  z poży tk iem  
wielkim  n ie  tylko osoby d u c h o w n e ,  ale  n a w e t  

"świeckie p rz ed s ięb ra ć  mogą , iak.egokolwiek one 
są stanu. I lap łan i  odbyw ać mogą te  reko llekcye  
dobrow oln ie , lu li  z rozkazu  s tarszych . W  każdym  
razie ied en  iest i ten  sam ic h  zam ia r  w yżey  w spo- 
miliony. Gdy ie świeckie osoby c z y n ią , zo w ią  
się także rekollekcyam i. V/ n iek tó ry c h  m iey scach  
odbyw ali ie  m issiona rze ,  czyli kap łan i do tego 
ukształceni z lu d em  ca łym  to po k o śc io łach , to 
po misśyacli, ogłaszaiąc lu d o w i p ra w d y  nayw az- 
nieysze na leżycie ,  do zbawdennych przedsięw zięć ,  
do po p raw y ,  do poku ty  lu d  zagrzew ali .  D u c h  
w praw dzie  św iata  n ie  naw idz i  mocno rekollekcyi 
wszelkich i missyi, gdyż m u są wstecz p rzec iw ne , 
bo zw raca iąc  uw ag ę  w ie rn y ch  ku t e m u , co ies t  
wiecznem, n iezm ien n em , p raw d z iw ie  uszczęsliw ia- 
i ą c e m , uczą ich p o gardy  tego , co ie s t  k ro tko  
t r w a łe m ,  p roźnein  i zn ik o m em , a za tem  p o g a r
dy świata  w  ro zu m ien iu  z łych  i zepsu tych  ludzi. 
Lecz kościół ś . , p ra w d z iw ie  o dobro  dusz dziatek 
swych trosk liw a m a tk a ,*. inaczey  o rekollekcyach



i  Tnissyach trzyma. Ula tego oń to czy kapłanom 
maiącym bydź na wyższe godności poświęconym 
czy klerykom maiącym otrzymać ducliowne po
święcenia , czy chcącym uczynić zahonną profes- 
syą , rekollekcye poprzedniczo odprawić wyraźnie 
rozkazuie. Podobnie zakonnicy, i ci którzy pro- 
fessyę złoży li , corocznie ie powtarzać z reguły  
są obowiązani, ąby duch gorliwości i miłości, 
h tórego do tego stanu przynieśli, w nich nie o- 
stygł. Prócz tego kościół ś. mocno p ra g n ie , i 
przez nadane odpusty do tego zachęca, aby wszy
scy w ie rn i ,  szczególniey zaś klerycy i kapłani 
czynili rekollekcye; po wielu owszem dyecezyach 
rosporządzenia pasterskie do czasu nawet pewne
go przyw iązuią  duchownych rekollekcye osób.

c.) Trzeci sposób osobności krótkiey na teiu 
zależy, by w pośród za tru d n ień ,  wpośród ludzi 
zamykać się w głębi serca, i tamże iakoby w świą
tyni iakiey zawsze żamkniętey z Bogiem obco
wać. Łatwo tu  osądzić, iż taka samotność p rym  
trzym a przed każdem powierzchownem usunię
ciem się od ludzi,  i całego żywota duchow'nego 
taiemnicę w sobie obeymuie. Wyższy nad wszel
kie porównanie wzór takowćy samotności widzi
m y w  t y m,  którego potrawą było dopełniać wo
li tego , który go posłał. Lecz do tey - duchowney 
samotności nie łatwo ten  tra f i ,  k tóry  się wprzód 
w  powierzchowney nie ćwiczył. Do takowey sa
motności stosuią się słowa Zbawiciela, które po
wiedział do Tadeusza (Jan. I ł ,  2 3 .) :  »Jeźli mię 
kto m iłu ie ,  słowa moie chować będzie , i Oyciec 
móy u m iłu ieg o ,  a do niego przyidziemy, i m iesz
kanie u  niego uczynimy.” Na takim to człowieku 
widocznie sprawdza się nauka Paw ła  ś . , iż ie- 
steśmy domem Boga, kościołem Ducha ś. , i z
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ustawicznie na sobie nosimy obrazu bosbiego pię
tno.

IV. Oprócz osobności na i ab a udać się może 
każdego stanu i wiebu chrześeianin, i bawić na niey 
z łatwością wszelką, szubać iey owszem dla tylu 
zbawiennych pożytków p o w in ie n ,—  iest ieszcze 
inna samotność dozgonna, n ieprzerw ana, b tóra al
bo iest lab ścisłą, że zawisła na  zupełnem  odoso
bnieniu się od obcowania wszelbiego z ludźm i,  
iabą pełnią niebtórzy pustelnicy; albo tez ograni
cza się la samotność do pewney liczby osób pod 
regułą  żyiących, czyli do osób zabonnych.

Co do pierwszego rodzaiu życia ściśle oso
bnego, oddawać zawsze należy szacuneb wysobi 
tym świętym osobom , co dla unilmienia srogicii 
prześladowań, iabie się w pierwszych wiekach 
tra l ia ły , lub dla uchronienia się od tylu niebeś- 
pieczeństw, na btóre cnota ich na  świecie była 
wystawioną, co mówię z powołania szczególnego 
bosbiego udawali się na żywot pustelniczy, n. p. 
wielu z p rorobów , mianowicie Jan ś. Chrzciciel; 
albo co z innych chwalebnych powodów opuści
wszy towarzystwo ludzb ie , część żywmta lub ca
łe życie przepędzali na ustroniu w pustyniach 
na m odlitwach, na nau b ach , rozm yślaniach, po
stach, n. p. ś. Antoni, H ilary , Hieronym. Wsze- 
labo żaden nauczyciel religii clirześciańshiey, znaiąc 
ducha tey bosbiey religii nie łatwo będzie doradzał 
żywot tab ściśle samotny. Sbłonność bowiem  do 
towarzysbości sam Stwórca wlał w  człow ieba; nie 
każe on nam mieszkać po pus tyn iach , nie baże 
nam zagrzebywać siły i zdolności od Boga nam 
nadane, btóre się do dobra ludzkości tyle przy
czynić mogą; rozbazuie owszem kochać bliźnich, 
nieść im ratunek i pomoc, pełnić powinności
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s tan u  swego. G łó w n e  p rzykazanie  miłości b liźn ie
g o ,  miłości, k tó ra  n ie  ogranicza sic do ch ęc i  i
s łó w ,  ale w uczynkach  m a sie okazyw ać , dosta
teczn ie  d o w o d z i , iż wola iest Boga , aby cz łow iek  
ży ł  pom iędzy  lu dźm i,  ży ł  z lu d ź m i ,  i w ed łu g
m ia ry  s i ł ,  zdolności i sposobności sw oich p om na
ża ł  dobro  spółbrac i .

Co się nareszc ie  drug iego  ro d za iu  sam otno
ści n iep rz e rw a n e y  t y c z y , ta  na te m  z a le ż y , ze 
się cz łow iek o d ry w a  od życia św iatow ego , od 
za tru d n ień  z iem sk ich ,  że się zamyka w7 to w arzy 
s tw ie  m a łe m ,  p i ln u ie  uży tecznych  za tru d n ień  az 
do ś m ie rc i ,  dopóki go O patrzność  nayw yższa ztąd 
n ie  odw oła . Jeżeli  taka sam otność , taka pagarda  
św ia ta  m a  za podstaw ę osobiste usposob ien ie ,  
szczególne s to su n k i ,  pow ołan ie  s zc ze re ,  tak  iz 
cz łow iek s ą d z i , że w ow em  m nieyszem  ludz i  to- . 
w a rzy s tw ie  w ięcey  dobrego  zd z ia ła ,  n iże l i  na 
w ie lk im  ś w ie c ie , usun ięc ie  to od św ia ta  będzie  
n a d e r  chw alebnem . Zycie zak o n n e ,  mieszkanie 
po klasztorach  sp ra w ied l iw ie  zostało od kościoła 
p o tw ie rd z o n y m ,  pochw alonym  życia sposobem, bo 
lu d z ie  żyiący w  m nieyszych  społeczeństw ach  , o- 
b o w iązan i  dozgonnem i ś lubam i do ustaw icznego 
p o s łu szeń s tw a ,  ubós tw a  i czystości, w  ce lu  p rę d 
szego dostąp ien ia  chrześciańskiey doskonałości, ca łe
m u  ch rześc iańs tw u  roz liczne  p rzy n ieś li  pożytki. 
T ym czasem  p o w o łan ie  to  ani wszystkich ani naw et 
w ie lu  chrześc ian  p ow ołan iem  bydź  n ie  może, po
n iew aż  przepisy  re lig ii  dla w szystk ich  są d a n e , 
w  każdym  s ta n ie , p rzy  każdem  uczciw em  zatru- 
dz ien iu  w ype łn iane  bydź m o g ą , iak to Apostoł 
m ó w i :  ( l .  Kor. 7, 2 4 . ) :  » Każdy w  czem iest
w e zw ań  Bracia , w tem  n iech  trwTa p rz ed  Bogiem.
Ani też żyw ot zakonny iest koniecznie potrzebnym
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do os iagn ien la  ch rześc iańsk iey  doskona łośc i, p o n ie 
waż w szyscy ch rze śc ia n ie  do doskona łośc i, ale n ie  
wszyscy do życ ia  takow ego są p o w o ła n i,  i  p o n ie 
waż an i X tu s  a n i A p o s to ło w ie  w  ta k ic h  zg rom a
dzeniach n ie  ż y l i ,  a m ia n o w ic ie  A p o s to ł P a w e ł,  
by w y ż y ć  m ó g ł, rz e m io s łe m  sig t r u d n i ł .  Z d ru -  
g iey w sze lako  s tro n y  k to b y  ś m ia ł b ro n ić  w szys t
k im  osobom  życ ia  zakonnego , gdy  częs tokroć  ta 
kow e o ko licznośc i p rzyp aść  m ogą , iz  c z ło w ie k  te n  
lu b  ó w  szczegó ln iey p rzez  n ie  czu ie  sig b y d ź  u -  
sposobionym  do takow ego  p ożyc ia , ha do ćw ic z e ń  
i  do z a tru d n ie ń  zakonnych  da leko  zd o ln ie yszym  
sig b ydź  c z u ie , ia k  do p o w in n o ś c i in n e g o  stanu , 
a p rz e to  i  u ży teczn ieyszym  i  lepszym  b yd ź  sig 
d la d ru g ic h  spodziew a w  za kon ie , ia k  na s w ie c ie . 
T a k im  osobom  ż y w o t za kon ny  do radza  e w a n ie lia , 
iak  o w ie ce y  o d p o w ia d a ią cy  ic h  z b a w ie n iu , co 
w szelako  zawsze d o p ie ro  ro ze b ra w szy  w sze lk ie  
swe s tosunk i, i  sk łonnośc i sw o ie  w  w ie k u  d o y rz a - 
ły m  beśp ieczn ie  u c z y n ić  mogą.

Z tego  w sze lk iego , co sig p o w ie d z ia ło , osą
dzić iu ż  ła tw o , co znaczy g a rd z ić  św ia tem , odda
lać sig od  ś w ia ta , iż  bezzasadny ie s t z a rz u t ty c h , 
k tó rz y  sądzą, ia ko by  re lig ia  chrześciańska za leca- 
iac nam  pogardę  św ia ta  , dom aga ła  sie po nas 
czegoś z p rz y ro d ą  cz ło w ie ka , z d o b re m  to w a rz y 
skiego spo łeczeństw a  n iezgodnego .

X. A. Koz,

i
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III.

O braz  prawego kapłana i spółpracowni- 
ka parafialnego. (Ciąg dalszy)

Praw y  kapłan nie tylko w urzędow ych swo
ich czynnościach, ale i w  życiu pryw atnem  od
znaczać się pow inien , pam iętny na to , że króle
stwo iego nie iest z tego św ia ta ,  od świata da
lekim bydź ma i czuwać nad w ew nętrzną  dosko
nałością. By się zaś od świata zabeśpieczyć, na- 
dewszystko ducha odnow ić , w siebie w n iść , zma
zy zaciągnione przez pokutę oczyścić i święte po
stanowienia odświeżyć należy, ltapłan niech wie, 
że co się często w idzi, to powszednieie, gdzie 
wiele poufałości, tam  mniey powagi, a więcey 
pon iżen ia .—  Smutno iest widzieć kapłana świa- 
towością p rze ię tego , który się o zaszczyty świa
towe ubiega, do spraw , do uczt i uciech świato
wych więcey na leży , a niżeli do spraw swego 
u rzędu . Przeciwnie praw y kapłan zawsze iest za
trudn iony , ieżeli nie swem urzędow aniem , to 
gotuie się do pełnienia  lepszego swych obowiąz
ków , iuż pisze kazania, iuż  czyta pismo ś. i księ
gi zbawienne, iuż prowadzi dziennik sw’ego su
mienia, a nadewszystko pilnuie modlitwy, bo bez 
tey nie ma żadney łaski od Boga, bez tey  nie 
zstąpi żadna iskierka niebieskiego ducha ku oży
wieniu iego duszy, i ku oczyszczeniu iego sumie
nia. Bez modlitwy kapłan iest m artwym  , i prze- 
staie być duchownym —  nie umieiąc się i nie 
lubiąc m odlić , będzie 011 się nudził w swoiem u- 
s t ro n iu —  przeciwnie gdy lubi i umie się modlić, 

t^jrozmawiaiąc ciągle z sobą i z Bogiem , nie
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przykrzy sobie w swey samotności. Niech go świat 
nie widzi przy swoich stołach , k ielichach, ucie
chach ; ale niech go widzi tylko iako nauczycie
la* lako dyca duchownego, iako anioła pokoiu i 
w ia ry ! —  O łtarz , ambona* lionfessyonał, łóżko 
chorego , bliskość t ru n t ty , szp ita l , szkoła , lub 
dom kryiący w sobie cierpiących lub nieszczęśli
w y ch , toto ieśt mieysce* gdzie kapłana szukać 
należy, i gdzie się naylepiey wydaie. P raw da  ze 
to kosżtuie nie mało * Zaprzeć się siebie samego , 
wzgardzić różami szczęścia i m iłey Zabawy, pod
dać się zupełnie Bogu* i znosić cićrpliwie tęskno
tę* krzyż i inne podobne cierpienia dla Chrystu
sa i zbawienia ludzi* ale właśnie nie można ina- 
Czey zwyciężyć i podbić siebie pod praw o i w o
lę Boga, iak tylko przez takdwą Walkę, którą się 
z samym sobą samotnie odbędzie* ho w samotno
ści naylepiey poznać może człowiek świat i sie
bie samego.

Kapłan p raw y nie Zaniedba iftodlić się 
z Brewiarza iako do tego z powołania obowiąza
ny. Psalmy choćby nayczęściey odmawiane nie 
sprZykrzą mu s i ę , cd dzień m u coś ndwego o- 
twieraią* sens głęboki i dotąd nieuważany w ta- 
iemhicacli mądrości zawiązany nasuwa lnu się, 
gdy rozbiera , i n iektóre wyrazy iuż do siebie i 
swego położenia, iuż do prawd lub Wydarzeń re -  
łigiinych stosuie * i choćby nie zaw sze był w sta
nie uczuć w sercu to, co usta składaią, przez co
dzienne iednak powtarzanie pamięć iego w in
nych godzinach przypomina m u te  święte obra
zy, które zaymuiąc iego ducha oddalaią go od 
myśli światowych , i  przywiążuią go do pragnień 
rzeczy niebieskich. Lekcye i życia świętych nie 
nudzą g o , lecz buduia i pobudzaią do naślado-

Zesz. III. " ^ 2 *
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w ania, lub łączenia z nimi swych myśli ku u- 
wielbieniu Boga. Z resztą któż zbroni kapłanowi 
od Brewiarza przeyść do modlenia się myślą i 
sercem , do podniesienia ducha swego przez po
bożne m yśli, uczucia i przedsięwzięcia? Każda 
modlitwa iest ku zbudow aniu , i Brewiarz sam 
stanie się źródłem natchnień dla naszego sumie
nia potrzebnych, pobożność ze wszystkiego ko
rzystać potrafi.—  Przeciwnie kapłan stroniący od 
Brewiarza bardzo się wydaie, iakim iest, i iaki- 
mi są iego pacierze. Opuszczający iedno, łatwo 
opuści i  d ru g ie — Czyniąc i  dopełniaiąc więcey 
dla oka, iakimże będzie w obliczu Boga? Choć
by więc dzień cały przez nacisk obowiązków’ ma
ło zostawił czasu do odmówienia kapłańskich pa- 
c ierzów , dobry kapłan uymie sobie chwilę do 
snu po trzebną , a nie zaniedba dope łn ić , co do
tąd  o p u śc i ł , bo wie , że Bóg nie odmówi Ducha 
swego tym , którzy go p roszą , i z modlitwą łą
czą uczynki miłości bliźniego.

Kapłan po wyświęceniu pospolicie przezna
cza się na praktykę parafialną iako wikary czy
li zastępca. Oddany pod kierunek i dozór swego 
Proboszcza powinien być posłusznym, gotowym 
i ochoczym w swoiey pomocy —  w naywiększey 
iedności i zgodzie dzieli on z mieyscowym pa
sterzem troski i  p ra c e —  iego obowiązki ma za 
swoie , i szanuie go iako przełożonego tak w do
mu iak i w  kościele—■ nie rozgłasza on błędów 
swego zw ierzchnika , ale słabości iego pokrywa 
płaszczykiem miłości braterskiey — i chociażby 
w pasterzu postrzegał oziembłość albo nieczyfiność, 
nadgradza to swoią pilnością, bo w ie, że mu to 
przed  Bogiem nie zginie — z nim on dzieli swe 
ukształcenie i swoie m odlitw y , z nim on iest ie-
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dna dusza  i s e r c e m ; ale ro zu m ie  s i ę , ze i p le 
ban pow in ien  bydź p raw dziw ym  pasterzem  i o- 
b ry m  p rz y ia c ie le m , n ie  zas d u m n y m  i ciąg e roz 
liazuiacym rządcą  i panem . A gdyby p leb an  nie 
b y ł  n aw e t  pasterzem  w ed łu g  m yśli i zyczen po
mocnika swego —  ten  iednali n ie  spiera  się z swym 
p rze łożonym  —  ale p racu iąc  i le  m oże d la  chw - 
ły  Boga i 'd o b r a  lu d u  —  m ilc zy —  czeka rozkazu  
swoiey zw ie rzch n o śc i ,—  i przen ies iony  gdzie m r 
dziey w ystępu ie  cicho —  n ie  szkodząc n ikom u 
puszcza i ac n aw e t  swe k rzyw dy  w niepam ięć. .la
ko zyiacy i połączony z p lebanem , iego mko n a j 
bliższego przyiaciela radzić  s ię ,  iem u  sw e tayni- 
lii i uczucia serca pow ierzać ,  z n im  p rzy ie inne  
i dotkliwe chw ile  podzielać p o w in ie n ;  n ie  po 
w in ien  zuchw ałych  rob ić  sobie do n iego  p ie le ń  
syi , iako człowiek nienasycony domagaiąc się zby- 
teczney  w ygody —  bo to się n ie  zgadza z c h a ra 
k te re m  męża duchow nego . Złe się w ydaie wie - 
ce każdy w ik a r y ,  gdy przeznaczony by s łu c h a ł ,  
chce rozkazyw ać , domaga się delikatności, a sam 
iest g ru b i ia n in e m —  sam bez doświadczenia m e  
chce p rzy iać  żadney  p rzes trog i —  iest n ieczynny  
i  l e n iw y —  gardzi iednak u p o m in k am i—  sam hex 
pobożności n aśm iew a się z p ros to ty  bogoboyney 
p lebana ; sam bez re g u ły  i po rząd k u ,  n ie  chce się 
poddać u rządzeniom  dom ow ym  lub  kościelnym  
swego p le b a n a —  w  żywości swoiey n ie  chce zno
sić p raw d y  —  owszem oddaie się co raz  m ocm ey 
trunkom , g rom  i zb y tk o m —  rzadko  posiedzi w  ( 0 
m u ,  szuka ro z ta r g n ie ń , i oczćrn ia  gdzie 'n o ż e ,  
dom swego plebana. Gdzie niezgoda dosz a 
tego s topn ia ,  tam  zgorszenie i  t r u d n a  pop iaw v  
nadzieia. T ern  gorzey iezeli n ie  zna ani upow a 
żenią ani u ległości dla swego p le b a n a ,  ieze



przesadza w swych pretensjach , mięsza się w do
mowe onego sp ra w y , plotki rozsiewa za domem, 
w domu zaś miesza porządek, niedbałym iest 
w swych obowiązkach ; — przenosi swe uprzedze
nia nad doświadczenia wytrawionego plebana. 
Nie ma wiec nic chw alebn ie jszego , iah znosze
nie się z przełożonym przez słuszność, grzeczność, 
skromność, wyrozumiałość, łagodność, cierpli-? 
wosć w’ postępowaniu. Jeżeli zaś wikary iest od
dany próżnowaniu i szuka ro z ry w e k , często nie 
obecny, gdy go potrzeba —i nayczęścićy późno i 
w nocy do domu przychodzi —  narzeka na wikt, 
na szczupłą in tra tę — z upodleniem Plebana szuka 
swoiego znaczenia, parafian przeciw swemu Pa
sterzowi uprzedza albo p odbu rza , zamiast co go 
ma osłonić i b ro n ić —  owszem choćby przełożo
ny miał swoie słabości, takowe znośić i pokryć 
pow«nien—- maiąc nawet iakowe przykrości z nim 
grzecznie i z uszanowaniem obchodzie się powi
nien, by go pozyskał i do siebie nak łon ił ,  gdyż 
tylko przez uczciwe postępowanie, przez milczer 
ńie, usłużność i przychylność zyskać może zaufa
nie  i w’zaiemny szacunek, słowem niech m ocnie j
szy znosi słabszego, i stara m u się podobać, by 
go naw rócił  i poprawił.

Lecz zachodzi także pytanie, iak się też Wi
kary z czeladzią plebana lub z kościełnemi za
chować powinien ?

Czeladzi Plebana nie ma on praw a rozkazy
w ać , bo ta  iemu nie s łuży , więc gdy czego od 
niey potrzebnie, do Plebana udać się powinien. 
W powszechności ma on sługi Plebana uprzedzać 
swą przychylnością za te u s łu g i , k tóre  od nich 
czasem o d b ie ra , z resztą nie wdaie się z nimi 
w poufałość, bo ta kończy się na wzgardzie lub
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zuchwałości, i iest źródłem  do p lo tek , baiek i 
innych dla niego i Plebana n ieprzyiem ności, —  
osobliwie z czeladzią płci żeńskiey być obcym 
powinien, by cielesność nie była  powodem do 
upadku i zguby.

Dla kościelnych, ma być ani z poufałością 
ani ze w zgardą—  umie on ich p rzekonać , na 
czem piękność ozdób kościelnych, porządne u- 
trzyrnanie zakrystyi zależy —  uczy on ich z u- 
szanowaniem przystępować do o ł ta r z a , bo ten  
sum duch religii z niego przenosi się na sług ko
ścielnych.

Dla nauczyciela szkółki iest on z upowaze- 
n ie m , by go poważała i młodzież i sama groma
da , podaie mu rady i środki do nauki potrzebne, 
iest mu p rzy iaźnym , iednakże z u trzym aniem  
wdasney powagi.

Jest to także rzeczą na g a n n ą , ieżeli W ikary 
wymyka się często do swych kollegów w sąsiedz
twie, tylko dla rozryw ki, dla zabawy, dla żartów 
prostych i rozmów mniey przyzwoitych, zmusza- 
iąc onycli częstokroć do kosztownego siebie przy- 
ięcia. Tam to się czas drogi zab iia , modlitwa i 
doskonalenie się przez czytanie książek bywaią 
zaniedbanem i, Bóg, urząd  i godność idą w  nie
pamięć, i dla gromadki robi się zgorszenie tem - 
ci go rzey , ieżeli dla popisania się z swoim hu 
morem kapłan w obec świeckich dopuszcza się 
żartów , które się z iego powołaniem mało po
godzą. Inaczey postępuie kapłan p r a w y —  ieżeli 
on swoich odwiedzi, to mu naymiley rozmawiać 
z niemi o umieiętnościach, książkach użytecznych, 
nabytych wiadomościach duchow nych, szczegól
nych w parafii w ypadkach , własnych doświad
czeniach i przedmiotach tyczących się kościoła



lub  powołania. Jeżeli bowiem żołnierz naymiley 
rozmawia o w o jn a c h ,  hupiec o hand lu , gospo
darz o rolnictwie — dla czegóż ty 1 bo sani kapłan 
nie  ma rozmawiać o obowiązkach i zdarzeniach 
stanu swoiego ? Gdy teraz zagrożone są interes- 
sa kościoła i religii, iakby było p iękn ie , gdyby 
kapłani połączeni razem iednosilnie pracowali dla 
oświaty obłąkanych i pokonania wątpliwych czyli 
ockwianych chrześcian!

W uczciwych towarzystwach kapłan każdy 
znaydować się m oże—  zwłaszcza że w iego 0- 
becności, gdy iest od wszystkich poważanym, nic 
nieprzyzwoitego wydarzyć się nie może; ale z dru- 
giey s t r o n y , ieżeli iaka kompania nie robi go 
lepszym , roztropnieyszyin , użyteczniejszym, iest 
ona nie tylko dla niego niepotrzebną, ale może 
być szkodliwą, ieżeli on tam zechce moralizować, 
słowo iego pójdzie  miedzy ciernie i głogi, i le- 
piey że tam kapłan na satyrę wystawiać się nie 
będzie, chyba że tam go z urzędu i dla szczegól
nych przyczyn wzywaią lub potrzebnym być wi
dzą. W powszechności kapłan w kompaniach świa
towych rzadko się znaydować powinien —  bo nie
raz z takowych z obciążonem sumieniem i roz- 
targnionem sercem powrócił , a tern gorżey ieze- 
li przez swe nierostropne postępowanie wszyst
kich pogorszył i na szacunku utracił. Niechże 
kapłan pamiętny na słowa Chrystusa Pana mó- , 
w iącego : » wy iesteście solą z ie m i, światłem
św ia ta , miastem na górze położonem , ” tak ży
ciem swoiem przyświeca, ażeby ludzie patrząc na 
iego dobre sprawy wielbili Oyca niebieskiego.

Pospolicie ludzie od świata odosobnieni i  sa
motni albo są nieufni i  zaskromni, albo są dla 
wszystkich nad potrzebę o tw arc i;  albo w szy stk ich



itiaią za złych  albo za dob rych ; z tądto obłu
dników m aią za praw dziw ie pobożnych, albo p rze
ciwnie. W ypada wiec znaydować się i żyć po
między ludźm i, bo ieżeli o cnocie kapłana dobre 
panuie p rzekonan ie , więc w iego obecności ię - 
Zyk naw et rozw iązły zam ilknie, i nieprzyiaciel 
religii szanować będzie iego c h a ra k te r—  a iezeli 
pozyska zaufanie, łatw o pogodzi poróżnionych, za
słoni spotw arzonych, poradzi w ątp liw ym , i w ie
le dobrego spraw i przez podanie sposobności do 
pow ierzenia sobie tego, co ładzie wiedzą i  do- 
świadczaią.

Lecz których to kompanii strzedz się kapła
nowi należy? Oto gdzie panuie opilstw o, gdzie 
wielkie uczty i bale, gdzie niem oralne rep re z en - 
tacyie. Omnis sacerdos (Boromaeus p. III. tit. 
2. de vita e t honest. C leric.) clericusve convivia, 
compolationes, comessationesque, m axim e ubi m u- 
lieres in tersunt, vitet, quibus saepe fit, u t  con- 
teintui sit ecclesiastici m inisterii d ignitas; a Hie- 
ronyin ieszcze d o b itn iey : Facile con tem nitu r cle- 
ricus, qui vocatus saepe ad prandium  ire  non recu- 
sat. N unquain pe ten tes, ra ro  accipiaraus roga- 
ti. Nescio enim , quomodo etiam  ipse, qui te p re- 
catur, u t tribuat, cuin acceperis, v ilio rem  te  ju -  
dicat, e t m irum  in  m odum si, cuin rogantem  con- 
temseris, plus te  posterius v e n e re tu r .—

Osobliwie gdzie są kobiety, kapłan ma b y ć ro -  
stropnym, skrom nym  i rzadkim  podobnych towa
rzystw towarzyszem. Illerykalna czystość iest kwia
tem bardzo delikatnym , każde tchnienie m oże go 
zrobić zw iędniałym  ; naylepszy w ięc środek uni
kanie okazyi, by się zachować całym  ; bo kto w ie
le sobie zau fa ł, nayczęściey u p a d ł: fam iliaritas 
vineiir (słow a ś. B ern ard a), quos vitiurn superare



non p o tu i t , saepe ipsa peccandl ocćasio volunta* 
tern fecit. Lecz o to dla samey sław y unikać na
leży odwiedzin kob iecych , bo ludzie sądzą z po
zoru, i choćbyś był n iew innym , znaydą to uczę
szczanie n ieprzystoynem . Hospitiolum tuum  pro- 
inde (H ieronim ) a u tra ro , a u tn u n q u am  m ulierum  
pedes terant* —  Obcowanie z dam am i kształci 
tych, k tórzy chcą w  świecie odznaczyć się, i tam 
szukaią losu dla s ie b ie ; ale kapłan ma inne prze
znaczenie, w iec m iędzy płcią piękną ukształcenia 
swego szukać nie pow inien. —

(Dokończenie nastąpi*)



IV.

0  ż y w o c ie , czy n a ch , pismach ś. G rzego
rza W ielkiego. (Ciąg dalszy.)

X IX . U sta w y  Grzegorza o testamentach B i
skupów. Pamięć o ubogich. O dochodach ko

ścioła R zym skiego.

Biskupi i kapłani obowiązani są t o ,  co im 
od własnego u trzym ania  zbywa, na wspomożenie 
cierpiącey ludzkości, na wsparcie w d ó w , sierót, 
chory cli i kalek obracać. Tego się po nich do- 
magaią ustawy kos'cioła. Ze zaś każdy człowiek 
ma z n a tu ry  przywiązanie do swych należących
1 k rew n y c h , dla tego wydarzyć się może, że ka
płani maią pamięć o tych iedynie osobach, te  
opatruiąc , r a tu ią c , bogacąc naw et, a zapominaią 
o d rog ich , co daleko większą nędzę cierpią. T e
mu złemu chcąc zapobiedz G rzegorz , obalał te-  
stamenta biskupie , gdy te  wbrew przepisom ko
ścioła poczynione były. Jan n. p. Biskup Rawen
ny odkażał był swym testamentem spuściznę ca
łą swym krewnym. Gdy przeciw tem u ducho
wieństwo żałobę do stolicy apostolskiey zaniosło, 
Grzegorz idąc za słusznością, a oraz do przepi
sów kościelnych się s tosu iąc , zniósł testament ten  
co do legatów uczynionych z dochodów bisku
pich, tych tylko nie tykaiąc, co były z własne
go maiętku zrobione. Chcąc owszem zachęcić du
chowieństwo do trzymania się w tey mierze prze
pisów kościoła, przyświecał m u ustawicznie w ła
snym przykładem. Przypatrzyliśmy się iego hoy- 
ności względem ubogich kościoła Rzymskiego, te-
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raz obaczm y, iak ratować lub ił  ódlegleyszych 
także. Jeżeli z dochodów iakiego kościoła nie 
jnogła się wyżywić wielka liczba ubogie)) miey- 
scowych, przydaw ał Grzegorz na to ze swych 
własnych dochodów. Cyprianowi przeto (1. 0. ep. 
4 .) nakazuie, aby Zenonowi Biskupowi 2000 kor- 
cy zboża dostawił, skoro tylko takową ilość b ę 
dzie mógł uzbierać. Naywięcey zaś łożył na w y
kup więźniów z niewoli. Do Antemiusza więc 
Subdyakona w Kampanii tak pisze : » Jaki ból, ia- 
ki smutek serce me ucisnęły z powodu wypad
ków w K am panii, tego ci opisać nie z d o ła m , 
z wielkości nieszczęścia sam to lepiey ocenisz. 
Z tey przyczyny przez Szczepana zacnego męża, 
oddawcę ninieyszego listu posyłam/ ci pieniądze 
potrzebne i zalecam, byś wszelkiego dołożył sta
rania, aby ludzie wolno zrodzeni,, co swym włas
nym  maiątkiem okupić się nie mogą , co rychley 
z niewoli wykupieni zostali. Tych także, co przed 
tern byli niewolnikami, których właściciele przy 
swóm ubóstwie wykupić nie są w s tanie , podo
bnież wykupić staray się. ” R. 596 zostało miasto 
Krotona przy morzu Adryatyckiem przez Longo
bardów  zdobyte , i wiele ludzi oboyga p łc i ,  za
cnego u ro d z e n ia , poszło w niewolę, Tych Oy- 
ciec ś. iuż to za własne , to za pieniądze zebra
ne ze składek z niewoli wykupił. Gdy gotowizny 
b r a k ło , nie tylko dozwalał, lecz nawet nakazywał 
obracać kosztowne sprzęty i naczynia kościelne 
na wykup więźniów. F o r tu n a t ,  Biskup Panoński, 
prosił go o pozwolenie sprzedania niektórych na
czyń swego kościoła dla odpłacenia d łu g u ,  na 
wykupienie ieńców zaciągnionego. Na to mu Grze
gorz bez trudności zezwolił,  owszem przydał, ze 
takowy czyn z duchem praw  kościelnych zupeł
nie się zgadza. —



TaU czyniąc Grzegorz naśladował przykład 
swych poprzedników. Biskupi bowiem Rzymscy 
wszystkich wieków wspieraniem ubogich zawsze 
się więcey odznaczali , iak inni Biskupi chrześci- 
aństwa! Dionyzy przeto Biskup K oryn tu ,  żyiący 
w drugim wieku, oddaie z tego względu wielkie 
pochwały Soterowi Papieżowi i poprzednikom ie- 
g o , ze ci wiele kościołów odległych w  rzeczy 
potrzebne zaopatrywali, więźniów skazanych na  
kopanie kruszców’ wykupy wali. Nie zbywało im 
tez na funduszach do tych wspaniałych uczyn
ków po trzebnych ; albowiem Stolica apostolska 
luiała wiele posiadłości w całym praw ie  swiecie 
chrześciańskim, w Afryce, Sycylii. Kampanii, Dal- 
macyi, Francyi, I ie tru r ii  i. t. d . , iak się to z li
stów Grzegorza pisanych do rządców dóbr ko
ścioła Rzymskiego, w tych kraiach będących , o- 
kazuie.

X X . G rzegorz zakaz me B isku p o m  oddalać się 
od k a te d r , obcych  święcić n a  k a p la n y  bez 

d y m  issy i.

Jak pasterze przy kościołach , tak przy  kate
drach Biskupi są obowuązani p rzem ieszkiw ać, za
radzać potrzebom duchownym  ow ieczek , a w e
dług okoliczności ratować ie także docześnie. Dla 
tego Grzegorz nigdy tego nie pom iia ł ,  iezeli się 
z Biskupów który bez wazney przyczyny na d łuż
szy czas od swey owczarni o d d a l i ł , albo co gor
sza, z mieysca na mieysce przewłoczył. Zasłysza
wszy o Pimeniuszu Biskupie Amalfitanskim , ze 
przy katedrze nie mieszka , napisał do Antemiu- 
Bza, by go do tego przynaglił ,  a gdyby się opie
r a ł ,  w klasztorze go osadził. Biskupi Sycylii mie-



Ji zwyczay ca trzy lata progi śś. Apostołów Pio
tra  i Paw ła odwiedzać. Grzegorz zapobiegaiąc 
tak częstemu od owieczek ich oddalaniu się, do
zwolił im ,  by na przyszłość tylko co pięć lat po
dróż tę  odprawiali. F e l ix ,  Biskup Messaneński, 
m iał wielką chęć widzenia i poznania Grzegorza. 
Oświadczył on się z tem  przed  Oycein ś. , lecz 
ten  w domu m u pozostać rozkazał, odpisuiąc m u: 
M ódl się za mnie , abyśmy ob a d w a , lubo co do 
ciała wielką przestrzenią p rzedzie len i,  co do du
szy za pomocą Chrystusa Pana przez miłość u- 
stawicznie złączeni zostawali. ” Obowiązek rezy- 
dencyi rozciągał także do k a p ła n ó w , do ducho
wnych osób niższych stopni. Obcych tez klery
ków święcić nie po z w a la ł , tylko za otrzymaną 
dymissyą od własnego ich biskupa, który zwy
czay w kościele naszym dotąd się dochowuie.

-XXI. G rzegorz u w a ż a n y  iako n au czycie l o b y -  

czaiów .

Patrzaliśmy dotąd na Grzegorza iako na o- 
brońcę czystey w iary  Jezusa Chrystusa, przypatrz
my się mu iako nauczycielowi obyczaiów, ia- 
kie dawrał r a d y , iakie zalecał środki ku doskona
łości chrześciańskiey. ,

G regoria ,  pokoiowa C erarzow ey , pisała do 
Oyca ś . , źe mu się tak długo przykrzyć nie prze
s ta n ie , az się od niego z pewnością dowie, że 
iey Bóg grzechy odpuścił. Słuchaymy , iak ro- 
stropnie iey Grzegorz odpow iada :

» Rzeczy niepodobney, a navvet zbyteczney 
domagasz się po mnie. Niepodobney, bom nie 
godzien takiego obiawierna ; zbyteczney, bo wzglę
dem odpuszczenia grzechów tw ych nie powinnaś'
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mieć prędzey pewności, aż na ten czas, gdy za 
nie iuż więcey nie będziesz mogła płakać. Do
póki ten dzień nie przyjdzie, z ustawiczną boia- 
źnią i drżeniem winy lękać się powinnaś, i co- 
dziennemi ią łzami skrapiać. Paweł ś. wzniósł 
się był aż do trzeciego nieba, uniesionym był 
do r a iu , i słyszał taieinne s łow a, których czło
wiekowi nie godzi się mówić, a przeciez z drże
niem o sobie powiada: »Katuię me ciało i w nie
wolę poddaię, abym snać innym przepowiadaiąc, 
sam nie został odrzuconym. ” Oto te n ,  który iuz 
do nieba wprowadzon b y ł , ieszcze był w boia- 
źni, a ludzie obawiać się nie chcą zostaiąc ie
szcze na ziemi. Zastanów się nad te rn , kochana 
córko , że matką niedbalstwa iest podobne ube- 
śpieczenie; nie szukay w tern życiu pewności, 
któraby cię uczyniła opieszałą.« Pełne są także 
zbawiennych nauk i przestróg listy, które pisał 
de Teoktysty, siostry Cesarza Maurycego. Była 
to dama rzadkiey pobożności, wzdychaiąca usta
wicznie do oyczyzny niebieskiey, w pośród  zgieł
ku dworu kochaiąca się w samotności, a w po
śród zepsutych dworzan pani nayprzykładnieysze- 
go żywota. Grzegorz równa ią z tego względu 
z narodem Izraelskim, który przez czerwone mo
rze suchą nogą przeszedł. Cesarz powierzył iey 
był wychowanie swych dziatek. Grzegorz nasz 
udziela iey różnych przestróg, tyczących się waż
nego tego powołania.» Mowa tych, co w’ycliowu- 
ią dziatki, mówi on, staie się dla dziatek albo 
mlekiem , ieżeli iest dohrą , albo też trucizną, ie- 
żeli iest złą. Dla tego też szczególniey uważay 
na rzezańców7 młode xiążęta otaczaiących, aby 
przez próżne i nieprzyzwoite rozmowy wcześnie 
nasienia złego w ich sórca nie zaszczepili.»



Godności świata lego poczytywał Grzegorz 
za m arność, za którą ubiegać sio nigdy nie ra
dził przyiaciołom. Jeden z nich imieniem An- 
drzey starał się o iakiś u rz ą d ,  i prosił Grzego
rza o słów kilka do Cesarza. Oyciec ś. na to mu 
odp isu ie : »Znam w ie lu ,  którzy służąc rzeczy po- 
spolitey utyskuią, że nie maią czasu na opłaka
nie swych g rzechów ; ;ty zaś z iakiey przyczyny 
dobrowolnie pragniesz się u inotać? Samo zosta
wanie w służbie cesarskiey umysł człowieka za
przała  całkiem pragnieniem łaski ludzkiey I Ciągle 
się człowiek trwoży, by łaski raz nabytey nie u- 
tracil .  Zastanów się więc, iaka to iest męka drę
czyć się ustaw iczną pomyślności ż ą d z ą , albo 
drzeć znowu w obuwie nieszczęścia, lładzę ci za
tem, abyś raczey krótki czas pielgrzymstwa twe
go spędził w zaciszy, kiorą sobie dawniey obra
łeś, abyś się t rudn ił  czytaniem pobożnem, o rze
czach niebieskich rozm yślał, wzbudzał w sobie 
pragnienie wieczności, dobytkiem twym  według 
możności dobrze szafował, a za to pocieszał sa
mego siebie nadzieią wieczney nadgrody. Tak ży
cie prowadzić iest to mieć udział wieczności. Sy
nu  Isochany! dla tego ci to p iszę , ponieważ cię 
bardzo kocham 1 Puszczaiącego się na burze i fa
le radbym  na brzeg beśpieczny wyciągnąć. Posłm 
chay mię tylko, a wypłynąwszy na ląd poznasz, 
iakiegoś uszedł niebeśpieczeństwa, iakieyś doslą* 
p i ł  szczęśliwości. ”

Jeżeli z przyiaciół którego nieszczęście iakie 
spotkało, spieszył się Grzegorz pocieszyć stroska
nego. Pociechy te  atoli były innego rodzaiu, iak 
te, na które się ludzie świata zwykle zdobywaią. 
Utraci n. p. przyiaeiel k tó ry  dziecie lub krewne
go , zwykliśmy z nim żal dzielić ustnie lub li-
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stownic. Grzegorz przeciwnie cło przyiaciela swe
go Andrzeia, k tó rem u była córka z m ar ła ,  tale pi
sze :

» 'Ze Konstantyna, zacna pan ienka, przed ś lu 
bem w yrw aną została z pośrodku zwodniczych 
ułudzeń świata tego, z tego ia się mocno cieszę. 
Do Narsesa tak p isze : » Doniosłeś mi o zgonie 
Esychii. Bardzom się ucieszył, ze cnotliwa iey 
dusza odeszła do oyczyzny, gdyż tu  w obcym 
kraiu źle iey b y ło .” Naybardziey zaś przyiacio- 
łom zalecał, aby w czasie u trapienia w pisiuie 
świętem ulgi i pokarmu dla duszy szukali, l a k  
w liście do Dynamiusza i Auzelii w Francyi miesz- 
kaiących, chwaląc ich zwyczay czytania częstego 
pisma ś. przyłącza wykład tych słów ew an ie l i i : ” 
lito prosi, otrzyma ; kto szuka, znaydzie ; kto pu 
ka, tem u o tw ie ra ią . ; dodaiąc: Prośm y przez mo
dlitwę, szukaymy przez czytanie, kołataymy przez 
uczynki dobre. ”

X X II. Longobardzi znowu W ioską ziemie 
niszczą.

Od dawna pragnął Grzegorz stałego pokoiu 
z Longobardami , czyniąc o to starania iuz to u  
Cesarza, to u  Agilulfa i u  Teodolindy. Stawał 
mu w tern ciągle na przeszkodzie Koman Exar-  
cha Rawenny, ldóry lubo ani sił ani zdolności 
nie posiadał wcale, by Longobardów mógł ode
przeć, wszelako obiecywał sobie ciągle, że poko
nawszy nieprzyjaciół stanie się oswmbodzicielem 
ziemi Włoskiey. Uciskali zato Longobardzi tem  
więcey podbite k rainy , dobywali nowych miast, 
zdobyli naw et Krotonę którey mieszkańców za
brali w n iew olę , a nareszcie Sardynią zupełnie
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spustoszyli. W śród talach oholiczno.ścl nie można 
sie było spodziewać pokoiu. Lecz serca królów 
sa  w r ękach pańskich , k ieruie on niemi podług 
woli swoiey święley. Ten  więc Oyciec miłosier
dzia skłonił serce Agilulfa do pokoiu. Przy  sta
ran iu  G rzegorza , za pośrednictwem Prohusa 0 -  
p a ta ,  k tóry  w imieniu Papieża po kilkakroć po
selstwo sprawow ał do króla i k ró lo w ey , zawarto 
po zgonie Romana pokóy, który Agilulf przysię
gą zatw ierdził, za Kallinika Exarchy Rawenny. 
Złożył za pokóy dzięki Grzegorz tak Agilulfowi. 
iąk T eodolindzie , prosząc o rozkaz do w odzów 
wszystkich wóysk Longohardzkich, by w niczem 
nie  naruszali kondycyi pokoiu. Obawiał sie Pa
p ież ,  by naród ów woienny w krotce sobie nie 
sprzykrzył po k o iu , a przy naybliższey okazyi 
w oynę nie odnowił. Tę obawę Oyca s', wzma
cniała ta okoliczność, ze Arińlf naczelnik Longo
bardów  w Benewencie do swey przysięgi takie 
kondycye dołączył, w których tylko ukryw ał chęć 
napadnienia na Rzym bezbronny, tóż iż Warńil- 
f r i d a , niewiasta wielki wpływ na rzeczonego wo
dza m aiąca, zaprzysiądz pokoiu nie  chciała. W ta
kich więc okolicznos'ciach przewidywał Grzegorz, 
że zawarty pokóy długo trw ać  nie m oże, zaczem 
w pośród pokoiu Rzymianom do woyny sposobić 
się radz ił ,  w czem się też bynaymniey nie omy
l i ł ;  albowiem woyna w krotce daleko okropniey- 
sza iak przedtem  wybuchła. Agilulf zawarłszy 
pokóy z H unnam i, połączył się z Teodorykiem 
królem F ra n k ó w , pobił zupełnie Weroneńskiego 
i Pergamieńskiego i e n e ra ła , którzy przeciw nie
m u bunt byli podnieśli,  i śmiercią ich ukarał. 
Uprzątnąwszy wielkie przeszkody, miał wolne rę
ce, i  każdego czasu na Rzym mógł uderzyć. Kallinik



ośmielony zwycicżŁwam nad Słowianami odnie
sionym , postanowił uprzedzić króla , i zerwać 
pokóy. Zebrawszy więc woyslsa, maiąc przylem 
dwóch woiewodów Longobardzkich odpadłych od 
Agilulfa po swey s t ro n ie , rzucił się na P a rm o , 
którey po krótkiem oblężeniu doby ł ,  zabrawszy 
Godyskalska wodza z małżonką a córką królewską 
w niewolę. Agilulf pałaiący zemstą u d a ł ,  iakoby 
na M an tuę , Kremonę uderzyć zamyślał; tymcza
sem rzucił się na F a d u ę , k tórą praw ie zupełnie 
z ziemia zrównał. Nie wielka załoga Rzymska 
ledwie umknęła do Raw enny, mieszkance pokry
li się po bagnach Weneckich. Na większy Rzy
mian kłopot Awarzy i Sławianie złączywszy się 
z Longobardami pustoszyli I s ł r y ę ; nareszcie owi 
dway woiewodowie Longobardzcy, co przedtem 
do Rzymian przeszli byli, nazad powrócili do 
Agilulfa, i przebaczenie otrzymali. Musiał tedy 
sam ieden Kallinik stawić czoło tylu i tak potęż
nym wrogom , a przytem trapić się te rn , iż zła
mał zaprzysiężony pokóy. Jaką Zaś boleść uczuło 
serce G rzegorza , iż pokóy przezeń skojarzony 
z uciskiem tylu nieszczęśliwych został starganym, 
to łatwiey da się uczu ć , niżeli opisać. —

X X I I I .  S z y z m a ly c y  łącza się z kościołem R z y m 
skim . O Sekandyn ie  pusteln iku , i  o Serenie 

biskupie M a ssy lii.

W pośród tak ciężkiego utrapienia pocieszył 
się Grzegorz połączeniem szyzmatyków na wy
spie ISaprei z kościołem Rzymskim, od którego 
się dawno z przyczyny 3 kapitułów byli oderwa
li. Ponieważ zaś Biskup tey wyspy związek z ko
ściołem na nowo zerw ał, nakazał Grzegorz Ma-
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ryniano,wi Biskupowi Rawenny, i>y na lnieysce ie- 
go innego Bisliupa ustanow ił ,  co by zawisł od 
iego m etropo li i , dopóki biskupi I s t r i i , miedzy 
których i Biskupa lłaprei rachow ano , do iedno- 
ści z kościołem nie powrócą. Nie chciał atoli, by 
M arynian wziął się prędzey do tey surowości, az 
upomnienia now e okażą się bez skutku. Napisał 
także do mieszkańców wyspy l is t  tey t reśc i:  że 
zbawiciel świata rzeczy nay wyższe z naynizszemi 
tak spaia, a zostaiąc sam w wieczności, rzeczami do- 
czesnemi tak zarządza, iż dawny ludzi nieprzyia- 
ciel z rąk iego wyrwać nie potrafi tych, których 
on od wieków przeznaczył, aby na łonie kościo
ła matki swey byli połączeni. Równa daley ko
ściół boży z drzewem, którego liczne gałęzie cza
sem od wiatru  się chwieią, usychaią i spadaią, 
lecz korzeń zawsze zdrowy, nienaruszony zostaie, 
a w czasie swoim obfite owoce wydaie.

Łączący się z kościołem Rzymskim szyzmaty- 
cy opowiadali wiele o złości biskupów I s t r y i , i 
o krzywdach swoich. Udali się nawet ze skarga-; 
mi do Cesarza M aurycego , a Grzegorz dał im 
listy do legata swego przy dworze Carogrodzkim.

Duchowieństwo miasta Romo odłączyło się 
było od Rościoła Rzymskiego z pow odu , iakoby 
kościół Rzymski pewną posiadłość kościoła Ilo- 
meńskiego sobie był przywłaszczył. Grzegorz ka
zał im przez Iłonstantyusza Biskupa Medyolau- 
skiego dać odpowiedź, że , ieżeli się pokaże , iż 
kościoł Rzymski rzeczoną włość nieprawnie po
siada , ta kościołowi Komeńskiemu przywrócona 
b ę d z ie , chomążby duchowieństwo przy swern od
łączeniu uporczywie obstawało; w ią z ie  zaś, gdy
by się z stolicą apostolską połączyło, przyrzeka 
w  imieniu kościoła Rzymskiego zrzec się namie-



nioney w ł o ś c i ,  chociażby i f  Rzymski kościół słusz
nie posiadał, okazuiac przez len c z y n , iz zgodę 
i iedność braterska przenosić należy nad wszyst
kie doczesne korzyści.

Zył pod ów czas nieiald zakonnik, czyli ra- 
czey pustelnik Senkundyn, dla nauki i  świątobli
wości powszechnie poważany, osobliwie zas na 
dworze lirólowey Teodolindy wysoko cen iony , 
tak iż ta królowa dla swego syna Adalwalda za 
oyca chrzestnego go obrała. Należał on do licz
by uwielbicieli 3 kapitułów, iednakze z te y  przy
czyny od iedności z kościołem Rzymskim nie o- 
derwał się, więc też między szyzmatyków lic zo- 
nym bydź nie może. Zyifc on w samotności lu 
bo 50 ty rok życia iuż był ukończył, cierpiał ie- 
dnak wielkie pokusy c ia ła ; napisał więc do Grze
gorza o oświecenie, zkąd takowe pokusy pocho
dzą ,  i  iakim sposobem by ie pokonać po tram  . 
Grzegorz pociesza rozpaczaiącego prawie zakonni
ka, i powiada naysamprzód, że doświadczenieta- 
kowych pokus nie  powinno go dziwić, gdy z ^liy- 
try nieprzyiaciel tern hardziey sidła na ludzi za
s taw ia , im lepiey poznaie, że się staraia dostać 
do oyczyzny niebieskiey. Ludzi zyiących w towa
rzystwie kusi przez drugich; tych zaś, co na oso
bności żyią , sam podchodzi, i  dla tego tez po
kusy , których tacy doznaią , są daleko  ̂ mocmey- 
sze, Dla pokonania ich każe Oyciec ś. udawać 
się do Boga, pocieszyciela udręczonych w gorą- 
cey modlitwie. Zadał także Sekundyn od Oyca s.

9^.obrazów; Grzegorz posyła mu obraz Zbawiciela, 
Maryi Bogarodzicy i śś. Apostołów Piotra^ i Pa- 
wda, dodaiąc: Bardzo mi się prozba twoia po
dobała, bo wiem o tern, że z całego serca, z ca- 
łegu umysłu szukasz te g o , którego obraz prze



oczami mieć pragniesz  W ie m ,  ze n ie  fila tego
żądasz w yobrażen ia  Zbaw iciela , abyś m u  boską 
cześć o d d aw a ł ,  lecz abyś przyw odząc  sobie na 
pam ięć  syna bożego , w zn ieca ł  sobie* miłość lm 
n iem u .  Nie padam y p rzed  iego obrazem  iako 
p rzed  b ó s tw e m , ale padam y p rzed  tym  , którego 
narodzen ie ,  mękę, siedzenie na  t ro n ie  niebieskim 
obraz nam  przypom ina. Bo gdy nam  sztuka ma
larska, iak gdyby pismo iakie Syna bożego na pa
m ięć  p rz y p ro w a d z a , rozw esela  serca nasze przez 
iego zm ar tw y ch w s tan ie ,  cieszy nas p rzedstaw ie
n iem  męki iego. Oto nauka Grzegorza o odda
w an iu  uszanowania o b ra z o m , zgodna zupełnie 
z nauką dziesieyszą kościoła kato lick iego! Jeżeli 
w ięc  G rzegorz na innych mieyscaeh zakazuie od
d aw ać  obrazom  adoracyi, rozum ie  przez to cześć 
nay w y zszą , sam em u tylko Bogu w in n ą ,  a przeto 
n a lezy tey  czci obrazom bynaym niey  nie uwłacza, 
ale  tylko od zbyteczney i zaLobonnev przestrze- 
ga. l e g o  samego zdania w zględem  uszanowania 
obrazom  św iętych winnego iest także w swych 
listach do Serena biskupa Massylii. Niektórzy 
chrześcianie Massyliiscy w oddaw aniu  czci obra
zom przestąpili  byli granice um iarkow ania. Sere- 
nusz biskup chcąc na  przyszłość zapobiedz takie
m u  nadużyciu  , wszystkie obrazy zgruchotać i 
z kościoła w yrzucić kazał. G rzegorz  w ypraw ił 
do niego- Cyryaka Opata Rzymskiego z listem , 
w  którym  chw ali  iego gorliw ość niedozwalaiącą, 

y stw orzeniu  oddaw ano uszanow anie  samemu 
tylko i  wmrcy przynależące. Lecz zgruchotan ie  i 
w yrzucen ie  ob razów  z kościoła mocno m u  przy- 
g a n ia , o d d a ią c , ze obrazy  dla pospólstwa czytać 
n ie  umieiącego są iak gdyby księgi, z k tó rych  się 
nauczyć m o ż e , czego m u z ksiąg pisanych wy
czytać n iepodobna.



X X I V .  Grzegorza prace ostatnie, chóroioitość 
zgon.

Ocl daw na by ł  G rzegorz  bardzo  zm iennego 
zd row ia ,  będąc z przyrodzen ia  s łabow itym  , p rzy- 
czem ustaw iczne prace , posty, czuw ania siły iego 
znacznie wycieńczały. Bobu 508. c ierp ia ł  iuz m o 
cno na podagrę ,  n ie  da ł  się atoli w strzym ać od 
pełnienia swych o ltow iązkow , i alt świadczą iego 
listy, w tym  czasie do różnych  b iskupów  po ca
lem chrześc iaństw ie  pisane. W  la tach  599 i 6 0 0  
wzmogła się bardzo  iego choroba ,  iednakże zno
sił c ierp liw ie  wszelkie bole pow tarza jąc  z Apo
stołem : Gdy n ie  m o g ę , tedy  ies tem  mocny (2. 
llor. '12, 10.) W  liście do Eulogiusza p a try a rch y  
Alexandryi tak p isze:  >■ Oto iuz od dw óch  lat łó ż 
ka p i ln u ię ,  a boleści podagry  tak m i d o y m u ią , 
ze ledwie w dnie świąteczne dla odpraw ienia  
mszy ś. podźw ignąć się mogę, poczem gw ałtow ne 
bole p rzym usza ią ,  m ię kłaść się natyclimiast do 
łóżka, abym męki moie, p rz e ry w a n e  tylko wzdy
chaniem , c ierp liw ie  znosił. Boleści m e czasem 
folguią , czasem też górę  b i o r ą ; lecz ani tak io l-  
guia, iżby zupełn ie  ustąpiły ,  ani też  tak w zrasta-  
ią , aby mię życia pozbaw iły . Ztąd p o c h o d z i , ze 
codziennie um ieraiąc, codziennie śm ierci uchodzę. 
Nie dziwi mię to, bo iako w ielk i  grzesznik w  w ię
zieniu skazitelności długo iestem  trzym any . P rz e 
to wzdycham do Boga: W yprow adź Tanie z w ię 
zienia duszę m o i ą , abym w ychw ala ł  ś. im ie  tw o- 
ie! Lecz poniew aż niegodzien ie s te m ,  abym  to 
przez w łasne  m odły  u z y s k a ł , proszę w ięc , by 
Świątobliwość Wasza przez w staw ienie  swe po 
mocą swą m ię  w s p ie r a ł a , bym  od c iężaru  grze
chu i skazitelności w ysw obodzony dostał się do



dobrze Ci znaney wolności chwały synów bożych 
(Lib. 10,. ej>. 55.) Upały lala, hlóre zwylde roz
pędza i ą szhodliwe hum ory , ieszcze bardziey się 
przyczyniały do iego cierpień , ponieważ go tra
piła  zawsze ciągła gorączka. W takim to położe
n iu  inny dusz pasterz możeby był o niczem in- 
nem  nie myślał iak o lekarstwach i lekarzach, 
za których radą idąc usunąłby się był od pełnie
nia wszelkich obowiązków, zdawszy ie na zastę
pców. Lecz nasz Święty pragnął donosić sam przez 
siebie iarzma Chrystusa, (tak nazywał dostoynośe 
sobie powierzoną) Chociaż więc chorował iako 
człow iek , iako papież zawsze był zd ro w y m , bo 
ciągle pracował. Nie mało zmartwienia choremu 
przydało  świeże kacerstwo A g n o iió w , któremu 
począiek dał Tomistyusz Dyakon Alexandryiski. 
T en  niektóre mieysca ewanielii źle zrozumiawszy, 
przypisał Zbawicielowi niewiadomość rzeczy wie
lu ,  dla tego osobliwie, iż według Jana ś. (11 ,54 )  
chcąc wskrześić umarłego Łazarza , zapytał się 
otaczaiących: Gdzieście go go łoży li?— tudzież iz 
u Marka ś. (15, 52) tw ierdzi:  » 0  dniu zaś i go
dzinie (sądu) nikt nie w i e , ani aniołowie w nie
bie , ani Syn człowieczy.” Przeciwko tym błędom 
powstał był Eulogiusz, i pismo swe do zatwier
dzenia Papieżowi przesłał. Pochwalił Oyciec ś. 
iego pracę iako zupełnie zgodną z nauką Oyców 
łacińskich, osobliwie ś. Augustyna.

Chorego Papieża umysł n ie  pokoił także stan 
kościoła Medyolańskiego po śmierci Ilonstancyu- 
sza Biskupa. Duchowńeństwro bowiem wraz z lu
dem ogłosiło Biskupem Dyakona imieniem Deus- 
d e d i t , Król zaś Longobardów, pod którego ber
łem natenczas Medyolan zostawał, innego nama
ścić na Biskupa rozkazał. Dowiedziawszy się o



tern G rzegorz , iubo chory napisał list do Medy- 
olanczyków, zatwierdzając ich w y b ó r ,  zachęcając 
ich do" s ta łości , dodaiąc, iż Stolica apostolska ni
gdy nic zezwoli n a  wyświęcenie męża, przez Lon
g o b a r d ó w  odszczcpieńców obranego, gdyż takowy 
wybór dla następcy wielkiego Ambrożego byłby  
wielka zakała. List ten tak na Medyolaiiczykach, 
jako też i na samym królu Longobardów takie u- 
czynił w rażenie , iż się wyborowi Deusdedita da- 
ley nie op ie ra ł,  a tak tenże bez przeszkody na 
Biskupa wyświęconym został.

W r. 601 czuiąć Grzegorz bliski sw’oy koniec 
począł myślić. o reparacyi niezwloczney bazylik 
śś. Apostołów Piotra i Pawła , Sabinowi namiest
nikowi swemu w Lukanii i Brucyi przykazmąc 
przysposobienie m ateryałów ; lecz śmierć wykona
niu tego dzieła przeszkodziła. W r. 604. powo
łał go Bóg do wieczney swey chwały po spra
wowaniu dostoyności papieskiey przez lat 13, mie
sięcy 6, i dni '10. Zasnął w Chrystusie dnia 12go 
Marca 004. r . , pochowany w bazylice ś. Piotra. 
Między Świętych pańskich policzono go nayprzod 

' w kościele Angelskim r. 747. Potem nie tylko 
inne kościoły łacińskie, ale nawet i kościół g ie 
rki pamiątkę iego dnia l i g o  Marca obchodzić 
począł, którą i "teraz mimo zerwaney jedności 
z kościołem zachodnim , corocznie zachowuie.

Był Grzegorz wzrostu słusznego , twarzy nie 
zbyt pociągłey ni też zbytecznie okrągłej- , wło
sów czerruawyeh, głowy ły s e y , ln ody rzadkiey i 
rudawey. Lecz o b r a z  duszy (iego daleko dok.adniey 
odmalowany) mamy w pracach , c z y n a c h ,  a na- 
dewszyslko w pismach, które czytaiąc trzeba przy
stać na zdanie ś. Ildefonsa: iz Grzegorz przew yż
szył świętobliw-oŚeią Antoniego, wymową Cypria
na, mądrością Augustyna,
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X X V .  O pism ach G rzegorza IV.
' i

1) Antyfonarz i Sakrapienlarz.
Grzegorz zostawszy Papieżem zaiął się zaraz 

poprawą starożytney liturgii. Praca ta pozostała 
nam  w Sakramentarzu i w Antyfonarzu. Pierwsze 
dzieło zawiera w sobie porządek mszy s', iuż 
przez G-elazego I. zaprowadzony, kollekty , Sekre
ta , p re facy e , i modlitwy po kommunii, tudzież 
modlitwy przy różnych obrzędach kos'cielnych, 
od Grzegorza tu  są odmienione, lub na nowo u- 
łozone. —  Antyfonarz zas' iest zbiorem antyfon i 
psalmów na cały rok kościelny, tudzież hymnów 
kościelnych przez Grzegorza ś. ułożonych.—

2.) R o z m o w y  c z y l i  clyalogi.
Grzegorz zniósł był dawny obyczay przypu

szczania osób świeckich do usług pąpieżów, a do 
swych usług i do towarzystwa przybrał sobie był 
zakonników, z ktoremi czas od pracy wolny prze
pędzał na rozmowach pobożnych. To dało po
czątek dziełu rozm ów  czyli dyalogów. Mamy ie 
w ięzyku łacińskim i w  greckim. Uczony Foey- 
usz, patryarcha Carogrodzki, tłómączem tego dzie
ła na greckie robi Zacharyasza Papieża, który 
w 175 lat po Grzegorzu tę dostoynośe piastował. 
Rzecz do prawdy bardzo podobna , ho tenże pa
pież będąc z urodzenia G rek iem , chciał zapew
ne obeznać rodaków swych z dziełem tyle uży- 
tecznem. Opowiada w rozmowach mąż ś. swym 
towarzyszom żywoty i cuda różnych Świętych, 
osobliwie Włoskich, wyimuiąc z tąd różne nauki 
wiary i obyczayności. Wspomina w nich o po
chodzeniu Ducha ś. od Oyca i od Syna. To by- 
ło przyczyną, że według świadectwa Jana Dya- 
kona (1. 4. c. 74) niektórzy z Greków, boiąc się



świadectwa tak wielkiego Doktora, niektóre miey. 
sra w iego rozm owach zfałszować się poważyli.

3.) L i s t y  G rzegorza,
Jako Papież napisał by ł Grzegorz kilkaset li

stów do różnych osób duchownych i świeckich , 
z których w opisaniu iego życia wiele wyjątków 
przytoczyliśmy. Czytanie tych listów nie tylko 
kapłanom służyć może ku w łasnem u zbudowaniu, 
i nabraniu rostropności pasterskiey, ale też tak
że badaczowi historycznemu ku doskonalszemu 
poznaniu dzieiów ówczesnych.

X X V I . W y  Id  ad  księgi Joba.

Dzieło to wypracował był Grzegorz będąc 
Apokryzyaryuszem czyli posłem stolicy apostol- 
shiey przy dworze cesarskim w Carogrodzie. M iał 
on tam z sobą kilku zakonników, którzy ustawicz
nie na niego nalegali, by im taiemnice księgi Jo
ba wyłożył. Zrazu wachał się by ł Grzegorz tak 
trudney podiąc pracy , lecz poźniey przychylił 
się do proźby braci. Z początku ustnie swóy w y
kład był sporządził , poźniey go p rze y rz a ł , gdy 
mu go przyiaciele spisany poda li , wiele rzeczy 
przydał, co nieco odmienił lub opuścił, a nareszcie 
przypisał go Leandrowi Biskupowi Sewilli. W y
kład sam nie tylko iest literalny, ale także alle- 
goryczny, tudzież moralny. Nic trafnieyszego i 
dzielnievszego ku zbudowaniu czytelnika wyobra
zić sobie nie można nad uwagi męża ś. w tern 
zawarte d z ie le , zltąd łatwo wytłómaczyć sobie 
można wysoki szacunek, ialti kaściół boży po 
wszystkie czasy tey uczoney i pobożney pracy 
świętego autora oddawał. Dla dania czytelniko
wi wyodbrażenia o wielkim pożytku tego dzieła 
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przy taczam  t u  w ykład  -pierwszych p ięc iu  wierszy 
ro z d z ia łu  I g o :

R y l  m a i w  ziem i Hus , imieniem Job.
D la  tego powiedziano, gdzie maż ś- mieszkał, 

by  zasługę cnó t  iego w yrazić .  Iitóż bow iem  nie- 
w ie ,  że z iem ia  Hus ies t  k ra iną  pogańską?  Poga- 
n ó w z a ś  tern niocniey k ręp o w ały  w ęz ły  weslępków, 
że^poznan ia  T w ó rcy  swego nie m ie l i :  N iech nam 
w ięc  będzie pow iedziano, gdzie on mieszhał, by i 
to  służyło  hu iego pochw ale, że dobrym  był mię
d zy  złym i. Nie zasługu ie  albow iem  na wielką 
p o ch w ałę  bydź dobrym  w pośród  dobrych , ale do
b ry m  bydź pom iędzy z ły m i.  Gdyż iaU większa 
ie s t  w ina n ie  bydź dobrym  m iędzy d o b rem i,  lali 
n iezm ie rn a  zale ta  dobrym  bydź pom iędzy ziemi. 
D la  tego tenże sam błogosław iony  Job o sobie 
świadczy m ó w iąc :  Byłem  b ra tem  sinohów , towa
rzyszem  s tru s ió w  (30, 29.). D la  tego P io tr  ś. Lo
to w i w ielhą daie p o c h w a łę , że m ięd zy  odrzu- 
conem i dobry  b y ł  znalezion , pisząc o nim  : I  spra
w ied liw ego  L o ta ,  uciśnionego n iezbożnych swa- 
wolnością i sprósnein  obcow aniem  w y rw a ł .  Al
b o w iem  w idzen iem  i słyszeniem sprawiedliw y 
b y ł ,  m ieszhaiąc u  ty c h ,  k tórzy  dzień po dzień 
t rap i l i  duszę sp raw ied liw ą n iezbożnem i uczynha- 
mi. (2 P e t r .  2, 7. 8.). Nie m ógłby bydź trapio
nym  , gdyby nie słyszał o złych  spraw ach  swych 
są s iad ó w , i na  n ie  n ie  spoglądał. A przecież po
w iada  o n i m , że w idzeniem  i słyszeniem był 
s p ra w ie d l iw y , bo  życie bezbożnych obiiaiąc się 
o iego uszy i o czy ,  upodobania im  n ie  sprawia
ł o ,  ale ie przeraża ło .  Dla tego też i P aw e ł  do 
u czn iów  pisze: W pośród  n a ro d u  złego i prze
w ro tnego , m iędzy h tó rem i przyświecacie na świę
cie iako św iatła .  (Filip. 2, 15.). D la  tego leż
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; d„ Anioła W d o ta  ^
„ W ie m ,  g d z ie  m ie s z k a s z ,  g e k łe ś  s i?
sz a ta n a ,  i  t r z y m a sz  -  ^  ,  o b lu .
aviary m oid, (Apoc. 1, *  „ , chw al, i gdy
bieniec koscioł s. swym g „ Jako lilia
„  pieniu nd.osnem o mm >alt mota m(>.a
m i ę d z y . e t e r e m ,  P• ^  „ b}ogo5ła .
córkami (Lant. *, *■ ) Uraiu pogan-
wionym Jobie przez "  8JJ°“oljród  bezbożnych, by 
sliiego napisano, ze zyt P oblubieńca lilia
pokazano, że wecUug też  także
m iędzy ' cierniem  v\y ro=,ia.
z a raz  d o d a n o , iz  _ ^

ii W prosty* i prawy , c •

T n i e w i n n o ś c i  p r o s to ty , “
cnoty p ra w o śc i, gdyz n ieum  ^  ^  n ie w in -
przez m oc p ra w o śc i, n ie  m o g , < y u _
n em i za pom ocą pros y. . .g p y li m ad ren u

r ; ? -  T W t S » l / » ’  (B om . 16 . 1 0 -).w dobrem , a proste dziećmi ro zu m e m ,
i znow u: » Nie stawaycie się ^  2Q y
»,e bądźcie d z ie ć m i z ł o s o *  Jl., ™ ^
n ió w ią c :  Budźcie

gołębia oświecała chytrośe węza a znow ^  £  
trość węża w s t r z y m y w a ł a  gołema p •
tego i Duch ś. X S .
ko w postaci go łęb ia , lec - g nznacza.
Do gołąb p ro s to tą , ogień zaś gorl.w ość oznaczy
Pod go łąb ią  w ię c  i ognia postacią  się  ' dn0_
liiew aż c i ,  k tórych  n ap ełn ia , tak s łu żą  g



ści prostoty, i ż oraz przeciw  wykraczających winie 
prawą gorliw ością pałaią. N astępuie:

B oiący  się B o g a , a odchodzący od złego.
Boga się bad znaczy n ie opuszczać nic do

b reg o , co sie czynić pow inno. D la tego przez 
Salomona pow iedziano: Kto sie Boga boi nic nie 
zaniedbuie (Eccl. 7, 4 9 .). Lecz poniew aż niektó
rzy  tak czynią d obrze, iż  przecież od niektórych  
złych  uczynków  nie wstrzym uią sie, w iec słusznie 
o nim, nam ieniwszy iż się b a ł'B o g a , pow iedzia
no iz odstępow ał od złego. Napisano albowiem : 
Um kay z łeg o , a czyń dobrze (Psal. 36 , 2 7 .). Nie 
podobaią się Bogu dobre u czynk i, ieże li pom ie
szaniem  ze złem i w  obliczu iego sa splamione. 
Dla tego znow u przez Salomona pow iedziano:
» Kto sie w  lednem potlm ie, utraci w iele  dobre- 
go (Eccl, 9, 1 8 .) ,” a Jakob ś w i a d c z y  m ów iąc:
» Kto ca ły  zakon zachow a, a zgrzeszy w iednem, 
stanie się w innym  całego (2, "lO.). Ztad P aw eł 
jjnówi: » T rochę kwasu całe ciasto psuie.” ( l . K o r ,  
5, 6.). By w ięc okazać, iak czystym b ył b łogo
sław iony Job po sw ey dobroci, troskliw ie uwa
żano , iak b y ł dalekim od złego.

, D zieiop isow ie maią ten zw yczay , że maiac 
opisywać potyczkę zapaśników , p ierw ey ich cia
ła  opisuig, iak szerokie, m ocne i zdrow e m ieli 
piersi, iak setne barki, iak brzuch ich ani przez 
zbyteczną u tyłość n ie czyn ił ich  ciężk iem i, ani 
tez przez brak ciała ń iedołężnem i. Pokazawszy 
iak zdolne było ciało do zapasów, przystępuia do 
opisania silnych ich przepraw. Poniew aż w ięc  
nasz szerm ierz m iał iść z czartem w zawmdy, dla 
tego dzieiopis ś. przed samem widowiskiem  w y
licza na ni s iły  ieg0 duszy, postawę zapaśnika, mó- 
w ią c : » B y ł to mąż p rosty , p ra w y , boiący się
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f’oga, odstępujący od złego, abyśmy złąd wielką 
silę i mocną budowę walczącego poznawszy wno
sili wczes'nie o iego zwycięstwie.

U rodziło m u  sit siedm s y n ó w  i t r z y  córki.
Wielość dziatek kieruie często serce rodziców 

ku chciwości. Napłodziwszy bowiem wielu dzie
dziców, pałaią chęcią nabycia obszernieyszych do
statków. Dla okazania więc świątobliwego um y
słu Joba, nazywa go spraw iedliw ym , a oraz po
wiada , że był oycem licznego potomstwa. Jśą 
wstępie księgi powiedziano o nim, iż był poboż
nym w  czynieniu Bogu ofiar, niżey zaś sam 
wzmiankę czyni o swey hoyności. Zważaymyż 
więc, iakiey był stałości um ysłu , kiedy nawet 
przywiązanie do tylu dziedziców do skąpstwa w u -  
trzymaniu maiątku nakłonić go nie mogło.

A  m aiętność iego b y ła  siedm ty s ię c y  owiec , 
i t r z y  tysiące w ielbłądów , pięć set ia rzm  w o łów , 
i  pięć set oślic , i  czeladzi bardzo wiele.

W ie m y , ze t wielka u tra ta  wielką też zadaie 
sercu boleść. Dla okazania wuęc iego męstwa po
wiedziano, iak znaczna była ilość wszystkiego co 
utracił, a zniósł to cierpliwie. Żadney rzeczy stra
ta nie sprawda nam boleści, gdyśmy ią posiadali 
bez przywiązania do niey serca. Gdy nam więc 
wylicza wielki iego m aią tek , a potem dodaie, że 
go bez narzekania u tracił , pokazuie się z t ą d , że 
go posiadał bez zamiłowania. Uważać i to trzeba, 
że pierwiey są spisane bogactwa drogie sercu a 
potem dostatki ciała. Dostatek albowiem zwykł 
tein bardziey duszę odwodzić od boiaźni boshiey, 
im bardziey ią zniewala myśleć o rzeczach roz
licznych. Gdy albowiem uwaga roztargnioną iest 
przedmiotów' wielośćią nie może się trudnić  sta
le rzeczami wewnętrznemi. Czego też sama praw-



da nas naucza, w ykładając podobieństw o <» sieiącym : 
» K tóry  iest m iędzy c iern ie  w y s ian y ,  ten iest, 
k tó ry  s łucha  słowa i ro z u m ie ,  ale  s ta ran ie  świa
ta  tego i oszukanie bogactw  zadusza słowo, i sta
w a się bez pożytku” (Luc, 8, 78 .) Lecz oto, błogo
sław iony  Job w ie le  posiadał , a p rzec ież  o nim 
n iżey  czytam y : »że Bogu ciągłe s łu ży ł  p rzez  ofia
r y . ” Zw ażm yz w ie c ,  iah św iątob liw ym  b y ł  Job , 
k tó ry  w śród  ty lu  za tru d n ień  tak p iln ie  Bogu słu
żył. Nie było ieszcze w ted y  lo z k a z u ,  wszystko 
o puśc ić ,  a przecież błogosł. Job iuż go w swein 
sercu  zach o w a ł,  bo sercem  opuścił  m a ią te k , bez 
p rzyw iązan ia  go posiadaiąc.”

I  by-i m aż ten w ielki m iedzy ' w szys tk iem i  
n a  wschodzie.

Komuż n ie w ia d o m o , że ludzie  n a  wschodzie 
są bardzo  bogaci? Gdy w ięc by ł w ielkim  pomię
dzy mieszkańcami W sc h o d u ,  w yraźn ie  o nim po
w iad a n o ,  iż by ł bogatszym  nad bogaczy innych.

1 schadzati się s y n o w ie  i e g o i  sp ra w ia li u- 
c z ły  wedle d o m ó w , k a ż d y  dnia  swego. 1 po
sia w szy - w zy 'w a li trzech sióstr swoich, aby- z nie
m i ia d a ly  i  piły". ,

Większy m aiątek  zw ykł się s taw ać większych 
sporów pom iędzy b raćm i przyczyną . O nieocenio
na chw ało  dobrego  rodzicielskiego w ychowaniaI 
O oycu pow iedziano  , iż by ł  bogatym  , o synach, 
iż byli zgodnerni. P rzy  tak znacznym  m a ią tk u , 
k tó ry  pom iędzy n ich m ia ł bydź podzielonym , ser
ca wszystkich ożyw iała n ierozdzie lna  miłość.

s i  g d y  clo k o la  o b e sz ły  d n i b iesiad , przy -  
s la l  do nich J o b , i  pośw ięcał ie , a w s ia w szy  
rano  o fia ro w a ł całopalenie za  każdego z nich.

Gdy p o w iedz iano :  posy ła ł  i pośwuęcał ie', 
poznaiem y z t ą d , iakie m ia ł  s taran ie  o synach



w sw ey obecności,  gdy nieobecnych  n ie  w y p u 
szczał ź pam ięci. Lecz uw ażać nam  i na to p;l- 
nie nuleży > że po odp raw io n y ch  dn iach  biesiady 
za każdego ofiarę ca łopalna dla oczyszczenia ich 
ofiarował. W iedzia ł bow iem  m ąż ś . , że p rzy  b ie 
siadach n ie  obeydzie  się bez grzechu ; w ie d z ia ł , 
że w iny podobne p rzez  liczne ofiary oczyszczać 
należy ; dla tego jakiekolwiek p lam y synow ie p rz y  
biesiadach na  siebie ściągnąć m o g l i ,  te  o jc ie c  
przez  ofiary gładził. Są w ykroczenia pew lie, k tó 
rych  się przy  biesiadach z t rudnośc ią  albo wcale 
ustrzedż n ie  można. Zawsze p ra w ie  do b iesiad  
wiąże się ponęta  roskoszy; gdy a lbow iem  ciało 
zażywa uciechy z p rzy sm ak ó w , serce  też także 
pragn ie  próżnych  uciech. Ztąd też napisano i 
» Zasiadł n a ró d  ieść i pić , a pow sta ł  baw ić  się.”
(Mkod. 3 2 ,  0.). Po biesiadach zawsze p ra w ie  n a 
s tępują w ie lo m ó w s tw a ; bo gdy b rzu ch  się nasyci, 
i językow i też  popuszczaią się cugle. D obrze  w ięc 
pismo opisuie bogacza w  piekle wody pragnące
go i wołającego : » O ycze A braham ie  , z li l iiy  się 
nacierana, i  zeszlii Ł a za rza , a b y  zm acza ł koniec  
palca swego w  wodzie , z ochłodził lę z y k  n w y  
albowiem ' wielkie m ęki cierpię w  t y m  p łom ienia  
(Lue. 10, 24.). P ie rw e y  powiedziano, że codzień  
suto b ies iadow ał,  a te ra z  mówi p ism o, b łag a ł  o 
wode na  iezyk. P oniew aż albow iem , iakosmy po
w iedzie li,  p rzy  ucztach by wa w ie lo m ó s tw b , przez 
tę karę daie nam  pismo s. poznać- w i n ę , gdy o 
ty m ,  k tó ry  codziennie wspaniale b ie s iad o w a ł ,  
świadczy sam Z baw ic ie l ,  ze w języku większy 
nad in n e  części ciała upał cierpiał. Ci, k tórzy  na 
strunach’ chcą dźw ięk przy iem ny w y d ać ,  tali ie 
sztucznie naw iezu ią’, ze gdy iednę  poruszą , inna 
także lubo p rzez  kilka pośredn ich  od tey  oddało-



n a ,  poruszy s ię , a gdy pierwsza zabrzm i, ta, 
która do tego samego tonu należy , także zadrzy, 
gdy drugie nieporuszone zostaią. Tak też i pi
smo s. o cnotacli i występkach gdy mówi o czem 
ied n e in , naucza nas oraz względem tego, o czem 
milczy. Nic tu nie powiedziano o w ielom ów stw ie  
bogacza, lecz gdy nam powiada, iaką cierpiał na 
języku karę, tein samem poznać nam daie, iakiey 
winy przy ucztach naywięcey się dopuszczał. Gdy 
zaś pismo ś. o synach Joba namienia, że codzien
nie biesiadowali, a o Jobie, że po upłynieniu dni 
biesiadnych 7, ofiary za nich czynił, ta sama hi- 
storya nam pokazuie, że hłogosł. Job dnia 8go 
czyniący ofiary , czcił taieinnicę zmartwychwsta
nia Pańskiego. Dzień a lbow iem , który pańskim 
zow iem y, iest trzecim od śmierci Odkupiciela, 
w porządku stworzenia ó s m y , oraz pierwszy 
w stworzeniu. Lecz ponieważ powracaiąc po siód
mym nas tępu ie , więc w liczeniu ósmym się na
zywa. Ponieważ wiele pismo powiada, że dnia 
ósmego 7 ofiar czynił, więc pokazuie, że napeł
niony śiedmioraką łaską Ducha ś. s łu ży ł ,P an u  
w  nadziei pańskiego zmartwychwstania. Dla te
go tez i Psalm na oktawę iest przepisany , przez 
co się głosi radość z zmartwychwstania pańskie
go. Lecz wnet znowu pokazuie nam pismo ś . , 
iak było dobrem wychowanie synów Joba , gdyż 
biesiadniąc nie grzeszyli ani przez m ow y, ani 
przez uczynki, oddaiąc.

B o  m ó w ił , b y  sn a d i nie zg rze szy li syn o w ie  
m oi a nie b łogosław ili B o g u  w  sercach swoich

Uczy nas, że synowie w uczynkach i ,w mo
wie byli doskonałymi, a oyciec ich tego się tylko 
obawiał, aby myślą nie zgrzeszyli, żeśmy zaś o 
cudzych myślach zle sadzić nie powinni, poznaiemy
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z slow  m ęża  s. k tó ry  n ie  m ó w i :  pon iew aż  n ie  
b łogosław ili  P a n u  w  se rc u  s w o ie m ,” le c z ;  » by 
snadź n ie  b ło g o s ław il i  P a n u  w se rcu  sw o iem ."  
Dla tego tez  s łusznie  p rzez  P a w ła  p o w ie d z ia n o ; » 
Nie sadźcie p rzed  czasem, aż p rzy idz ie  P an ,  k tó ry  
oświeci skrytości ciem ności, a w y iaw i ra d y  se rc  »
( 1. Cor. 4, 5. ) Kto a lb o w iem  m yślą  od p ra w e y  
drogi odchodzi, grzeszy w ciem ności. T e in  m n iey  
więc pow inn iśm y się odw ażać  ganić serca ludzk ie , 
im lep iey  poznaiemy, że ciem ność m yśli  lu d z 
kich okiem  naszem  p rzen iknąć  n ie  m ożem y. T u  
zaś dobrze n am  u w ażać  należy , z iaką su ro w o śc ią  
oyciec b y łb y  k a rc i ł  z łe  synów  swyeli sp raw y ,  
gdy takie m ia ł  s ta ran ie  w zg lędem  czystości ich serc  
Cóż na to po w ied zą  p rze łożen i  w ie rn y ch ,  k tó rzy  
o iaw nych sp raw ach  sw ych  uczn iów  częstokroć 
wiadomości n ie  maią ? Czem się m yślą ci u sp ra -  
w id l iw ić , co n ie  dostrzegaią t e g o , iż osoby im  
powierzone są splam ione wskroś z łem i uczynkam i.?  
By zaś w y trw a ło ść  Joba wr sw ię to b liw em  iego O' 
kazać u s i ło w an iu ,  dodaie  p ism o:

T a k  c z y n i ł  po w szys tk ie  d n i .
Napisano a lb o w iem :  »Kto w y t rw a  aż do koń

ca, zbawion b ę d z ie ” (M at. 1 0 ,2 2 ,2 4 .1 5 . ) .  P rzez  
ofiary w ięc świątobliwość, p rzez  ofiary w szy 
stkich dni w y trw a ło ść  w  tey że  okazuie s ię .

Taki ies t  wykłźtd l i te ra ln y  początku  księgi 
Joba. P o tem  G rzegorz  a llegorycznie  wszystko do- 
tych czas pow iedz iane  stosuie do C hrys tusa  P an a  
którego Job by ł f i g u r ą —  a daley podo b n y m  spo
sobem w y p ro w ad za  ztąd ró żn e  nauk i obyczaiów  i 
uwagi m o ra ln e  ku zbudow an iu  czyteln ika . ,

Zesz. III.



—  58

X X  V I I .  W y k ła d  księgi p ie r w sz e y  K ró ló w , Pie
n ia  Sa lom ona , 7 P sa lm ów  p o k u tn y c h , H om i

lie n a  Ezechiela P roroka .

G rzegorz W . tym  samym p raw ie  sposobem 
w yłoży ł powyższe księgi p ism a ś .,  iak księgę Jo
ba. Daie wszędzie znaczenie m ieysc dosłow ne, 
stosuie wszystko allegorycznie lub  trojiologicznie 
do w iary  C hrystusa i do obyczaiów przepisów .—

(Dokończenie nastąp i.)
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V.

§ . i .

O litu rg ii c z y l i  sp ra w o w a n iu  p r ze n a y św ię ts ze y  
ta iem n icy  c ia ła  i h rw i panskiey»

Taiemnica ciała i krwi pańskiey wiąże się ze wszyst- 
kiemi poniekąd religii naszey taiemnicami- Zowie się ona 
przeto pierw szą, nayprzednieyszą wiary taiem nica: magno- 
rum mvsteriorum exemplar (Greg. Naz. Grat. U ) ,  Sacra- 
menluiń Sacramentorum (Dyoniz. C. 5.). Pierwsze trzy bo
wiem Sakram enta: ch rz tu , bierzmowania, pokuły do mey 
inko do średnicy swey zmierzaią , z którey znowu trzy o- 
statnie: kapłaństwa, małżeństwa, ostatniego pomazania z mey 
nieiako płyną. Wszak trzy pierwsze są w pewnem znacze
niu przygotowaniem do cucharystyi, a ostatnie trzy nabie- 
raią po części z teyże eucharystyi owcy poświęcaiącey łaski, 
którey przyimuiącym ie udzielaią. Wszakże ostatnie^ chorego 
namazanie w nayścisleyszym zostawa związku z wiatykiem; 
Sakramentu też kapłaństwa nie udzielaią biskupi bez ofiary 
ciała i krwie pańskiey; nareszcie połączenie się dwóch osób 
w iedno towarzystwo nabywa dopiero swey dzielności mi- 
/slyczney i wysokiego znaczenia po kommunii swiętey czyli 
połączeniu się małżonków z Ciałem Chrystusowem. Taiemni
ca ta daley naywspanialszym iest zakładem boskiey Jezusa 
miłości dla tych , którzy weń wierzą iako w prawdziwego 
Syna bożego. ( J a n .  6 ,6 3 .) ;  iest ona nayszlachetnieyszą spu
ścizną zostawioną przez umieraiącego Oyca i M istrza uko
chanym swym uczniom ku wieczney swey pam iątce; iest ży
wotem , żywotem boskim ; duchownym , posilającym dusze; 
ba całe nabożeństwo chrześciańskie ożywia ona, udziela mu 
zacności i żvcia. Odeymiimy bowiem katolicką eucharysty
czną ofiarą kościołom naszym , a cały obrządek religii utra
ci swe wysokie znaczenie; z boskiego, niebieskiego slanje 
s i ę  ludzkim, czczym i martwym obrzędem ; kościoły boże
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siany się domami zwyczaynemi. ))ia tego tez c i , co ofiary 
naszey nie uznaią, są iakoby chmury bez wody, miotani by- 
W aią  nakszlalt błądzących gwiazd, tu i owdzie (Jud. 12.). 
Zmuszeni zostali nie tylko pomnieyszyć liczbę Sakramentów, 
główną ich posadę z mieysca wysadziwszy, ale owszem 
wiarę nawet nayważnieyszą o obecności pańskiey na ołtarzu 
W ofierze niszy ś . , i o skuteczności eucharystyi każdego ro
zumieniu i woli zostawić.

Eucbarystyą w iey pie'rwiastkowey istocie znaydziemy 
zawsze i wszędzie u Katolików taką sanie i niezmienną ; 
wszelakoż liturgia czyli sposób sprawowania teyże nader był 
rozmaitym. O tey to liturgii chcąc mówić dla lepszego rze
czy zrozumienia w krótkości wprzód naukę o ofierze mszy 
8. rozbierzmy.

§.2.  y  j

•Świadectwa o ofierze nowego zakonu z ksiąg si.

Eucbarystya w dwoiakim względzie powinna bydź u- 
ważaną , lako sakrament i iako ofiara. A lubo iedno z dru- 
giem ściśle iest powiązane, zachodzi przecie m iędzy  obo- 
giem rzeczywista różnica. Ofiara ciała i krwi pańskiey nie odby
wa się nigdy bez sakramentu; sakrament zaś często bez o- 
liary bywa, chociaż ciągła obecność Chrystusa w sakramen
cie ( permanentia ) poprzedniczey ofiary się domaga .

Mówiąc tu o liturgii cucharystyczney chcemy tylko 
mówić o ustanowieniu i o wiecznćm trwaniu Ićy ofiary, re
sztę materyi tyczących się eucharystyi iako sakramentu , zo- 
stawiaiąc Dogmatyce. Iż Eucharystya iest rzeczyw istą  ofia
rą nowego zakonu, tego naypierwszym i naycelnieyszym do
wodem zostaną bezprzecznie owe Chrystusa Pana słowa, 
któremi ustanawia eucharystya. ” Wziąwszy chleli , dzięki 
czyniwszy, łamał i dawał im ,  mówiąc; To iest ciało moie, 
które się za was dawa. To czyńcie na pamiątkę moię ( Łuk.
2 2 ,  19 ) A wziąwszy kielich, dzięki czynił, i. dał im rze- 
kąc : Piicie z Jego  wszyscy. Albowiem tać iest krew moia 
nowego testamentu , która za wielu ich będzie wylana na 
odpuszczenie grzechów , » ( M a t .  2 6 ,  2 0 . ) .  T u  Zbawiciel 
przed swą śmiercią, iako nowego zakonu Arcykapłan, czy-

. ' i i
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nine koniec starego zakonu] krwawymi ofiarom, w których 
Ovciec niebieski odtąd upodobanie mieć zaprzestał , ustana
wia n a ‘tych mieyse inną nowego przymierza ofiarę we wla- 
sney swey krwie ku odpuszezeuie grzechów,^ ku wicczney 
pamiątce swey śmierci; ustanawia on tu ofiarę me tylko 
maiacą odnawiać na wieki pamięć iego śmierci, ale maiącą 
w sobie błagalna dzielność także , bo iest ustanowiona ku 
odpuszczeniu grzechów. Chrystus Pan krew swa zowie tu 
krwią/przymierza, przymierza nowego, więcznego, krwią za nas 
przelaną, przelaną ku odpuszczeniu grzechów, a tern samem 
krew swa uznaie bydź niezawodnie k r w i ą  o f i a r n ą ; w sta
rożytności bowiem żadnego nie zawierano przymierza bez o- 
fiary, bez przelania krwi ofiary,. Apostołowie też uslyszaw- 
sry powyższe słowa Chrystusowe, inaczey ich rozumieć nie 
mogli, będąc z urodzenia żydam i, u których przymierza 
wszelkie działy się przy zabiciu ofiar. Owszem iak tylko 
Chrystus Pan wyrzekł słowa owe: To  iest krew nowego 
przymierza, musiało im zaraz na myśl przyiść wielkie owe 
starożytne przez Moyżesza pomiędzy Bogiem i Izraelitami 
zawarte przymierze ( Exod. 2 4 ,  4 - 8 )  Bano wstawszy 
Moyżesz zbudował ołtarz .... ofiarowali całopalenia i ofiary 
pokoi u Panu, cielce. Wziął M ojżesz w czaszę połowicę |krwi, 
a dni".a połowicę na ołtarz wylał, a wziąwszy księgi przy
mierza,' czytał, a lud s łuchał ,  i rzekł:  Wszystko co rzekł 
Pan , uczynimy i będziemy poszłuszni, a Moyżesz wziętą 
pokropił lud i rzekł;' T a  iest krew przymierza , które Pan 
postanowił z wami.” Nie mogli więc Apostołowie poczytac 
Chrystusa ciała i krwi inaczey, tylko za ofiarne. Gdy da- 
ley Chrystus Pan istotną krew swą na ofiarę za nas wylał, 
ciało też oraz iego istotnie wydanem za nas i zabitem zosta
ło. a więc zostały za nas ofiarowane Oycu ku odpuszczeniu 

' grzechów prawdziwe ciało i prawdziwa krew Chrystusowa 
przy iego wieczerzy, nie zaś znaki tylko ciała i krwi iego
prosty chleb i wino o

Biorąc według Filozofów znaczenie ofiary, toz samo 
się pokaże. W edług filozofów ofiara iest przeznaczeniem i 
zrzeczeniem się iakieysi rzeczy, -dla użytku Bogu się podo- 
baiaćego, w celu wyznania przezto Jego  naywyzszey nad 
nami władzy. W Eucharystyi zrzeka się Chrystus r z e c z v -  
wiście swego boskiego Majestatu, ukrywa się po poziomemi 
chleba i wina postaciami, czyni to dla dobra wprawdzie na-
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szego, lecz ora? dla pomnożenia chwały O yca , dla okaza
nia kn niemu swego nieograniczonego posłuszeństwa. Zuay- 
duie się zatem w Eucharystyi wszystko, co filozofowie do 
ofiary wymagaią. Słusznie więc dziwić się po trzeba,  dla 
czego ci Protestanci, co uznawali rzecziwyslą Chrystusa w 
Eucharystyi obecność, eucharystyi za ofiarę” poczytać nie 
chcieli.
Inny równie ważny dowod 9 iź eucharyslya Jest ofiara rze- 
czywisfą, mamy «e starego zakonu. W Psalmie 110. po
wiedziano o Messyaszu 9 iz becfzie kapłanem wiecznym 5 we- 
d ług  porządku Melchizedeka, co Paweł ś. w liście do Ży
dów często tymże, osobliwie w 5m i 7m rozdziale, przypo
mina. Melchizedek, prawdziwy ów kapłan, po otrzymanem 
przez Abrahma zwycięstwie ofiarował był bezsprzecznie 
Nay wyższemu chleb i wino. Jeżeli więc Chrystus kapłanem 
według porządku Malchizedeka iest nazwanym prze'. Aposto
ła  narodów, musiał on koniecznie ofiarę złożyć wedłu°- 
obrządku Melchiżyłłeka. Nie czytamy zaś w całey ewanieliF, 
aby Chrystus Pan c o 5. podobnego uczynił, oprócz ostatniey 
wieczerzy , podczas klórey ustanowił Eucharyslya chleli i 
wino w ciało i krew swa przemieniwszy, zkąd niezawodnie 
wypływa, że Euchrystya iest ofiarą prawdziwą. Paweł ś . ,  
który nie był wprawdzie przytomnym owcy wieczerzy pań
skiej’, który atoli o sposobie ustanowienia eucharystyi iak 
sam zeznawa, dowiedział się był od samego Pana ( l .  
K*»r. I I ,  1 5 . ) ,  mówi po wielu miejscach w listach swoich 
o ofierze nowego zakonu, która u Chrześcian istniała, któ
ra przed nawróceniem Pawła przez Apostołów była iuż 
sprawowaną i wiernym była powszechnte znaioma. W  pier
wszym p. p. liście do Koryntyan (r. 10.) powiada: » Mó
wię iako świadomym.... kielich błogosławieństwa, któremu 
błogosławimy, iżaliż nie iest uczestnictwem krwi Chrystu
sowcy ? I chleb który łamiemy, iżaliż nie iest uczestnictwem 
ciała  ̂pańskiego ? ” W  wierszu 20m i 21m mówi o stole 
pańskim, na którym się ofiary czynią przeciwne stołowi 
ofiarnemu^ pogańskiemu: » Nie możecie bydź uczestnikami 
stołu pańskiego i stplu czartowskiego . ”  Tym samym spo
sobem kielich pański przeciwnym bydź mieni kielichowi 
czartowskiemu, i chce, aby Chrześeianie żadnego z czartami 
nie miefi uczestuiclwa- Znaczenie tych słów na pierwszy rzut 
oka może nic dosyć iasnych, iasuo poznać z lego m ożna ,



co w wierszu łfttu pow iedziano: & l*atrzcic na Izraela • 
liż ci, którzy pożywaią z olia*, uie są uczestnikami ołtarza ? ” 
Oczywiście w ięc Paweł ś. mówi t u , iż u Chrześcian b y ły ; 
stół p a ń s k i , ‘ k ie lich , o łta rz o fia r n y ,  tak iak u pogan 
i u Żydów były icb sto ły  ofiarne4 k ielichy, ofiary . Na tym 

' zaś stole lub na ołtarzu ofiarnym odbywa się m ów i, bło
gosławienie kielicha i łam anie chleba , przez klóre staie- 
mv się uczestnikami krwi i ciała Chrystusa Pana' Obara 
zatem nowego zakonu w edług Pawła ś .  odbywa się przez 
błogosław ienie kielicha, przez łam anie chleba.^ Otóż mamy 
nayiaśnieysze apostolskie świadectwo o tem , iź eucharystya 
tak w owych czasach iak i dziś była W kościele ofiarą cią
gle trwaiaca! Uzecz całą lepiey ieszcze utwierdzaią rozmai
te wyrazy ‘ Pawła ś. o ofiarach i o kapłanach Żydowskich. 
Mamy o łta r z , z  którego nie godzi się ieść ty m , którzy 
służą przybytkowi, t. i. Żydom (H ebr. 13 , 1 0 .) . O łtarz więc 
nowego zakonu porównywa tu A postoł z  owym starego za
konu ołtarzem, daiąc mu pierwszeństwo nad żydowski. O - 
czywiście mówiąc on tu i po innych mieyscach listu sw e- 
■>■0 (8 . 2 . 10. 2 .)  o ołtarzu  starego za ko n u , na któ
rym żywe ofiary sk ładano , mowi o takimze samym ołtarzu  
nowego zakonu, na którym składa się żywa ofiara . 
Posłuchaymy ieszcze, co T eodoret biskup pisze, wykła daiąc 
te s ło w a .” Ponieważ w czasie , gdzie ten list był p isa n y , 
świątynia Żydów ieszcze stała, i w edług prawa ofiary w niey 
składano, więc A postoł musiał powiedzieć : Mamy i my tak
że ołtarz nasz i t. d. Ten atoli iest wspanialszym iak ó w . ,  
On iest tylko cieniem naszego; na tamtym składano nierozu 
inne tylko i nieżyiące ofiary, natym zas znayduie sie żywa
boska o fia r a .”

Protestanccy uczeni przekręcała iak mogą przytoczo
ne A postola s ło w a , lecz łatwo poznać, dla czego ? Bo 
odrzucili M szą przenayświętszą, którą katolicy iako pow tó
rzenie i odnowienie krwawey 'ofiary krzyżowcy ^odprawiają i 
cjfczą. Tym czasem  stoią im i stać na wieki bęoą na zawsty
dzenie naydawnieysi Oycowie s s , pierwszych w ieków , któ
ry wyraźnie o ofierze nowego zakonu, przez Chrystusa przy 
ostatniey wieczerzy ustanowioney, a przez A postołów  od
bywanej’ m ów ią ,  którą zastali w kościele w powszechnym  
używaniu.



—  04 '

§. 3.

Świadectwa o ofierze o łtarza  z O yców  świę
tych .

K l e m e n s  R z y m s k i ,  k t ó r e g o  l i s t  r ó w n i e  iak  p i s m a  a p o 
s to l s k i e  p o  k o ś c i o ł a c h  o d c z v t \ w a n o ,  w s k ą z u i e  w y r a ź n i e  u a  
t ę  o f i a r ę  w  k o śc ie le ,  u N a l e ż y  m ó w i  o n  ( C a p .  4 0 .  T o m .  1. 
xVpostol . Q o te l e r i i  fo l .  1 6 9 . ) ,  a b y  w s z y s t k o ,  c o k o lw ie k  C h r y 
s t u s  c z y n ić  n a k a z a ł  , w  p e w n y m  p o r z ą d k u  c z y n io n o .  Z b a w i 
c ie l  k a z a ł ,  a b y  o f ia ry  i n a b o ż n e  o b r z ą d k i  w p o s t a n o w i o n y c h  
d o  l e g o  c z a s a c h  o d p r a w i a n e  b y ł y ,  n ie  p o d ł u g  u p o d o b a n i a ,  
n i e p o r z ą d n i e .  Ci z a t e m  ( k a p ł a n i ) ,  k t ó r z y  w  p r z e p i s a n y c h  
c z a s a c h  o f i a r ę  s w ą  o d p r a w i a i ą ,  są  B o g u  p r z y i e m n e m i ,  a l b o 
w ie m  B o g a  s l u c b a i ą c  z b ł ą d z i ć  n ie  m o g ą . ”  P r ó c z  l e g o  t e n  ś. 
O y c i e c  k a p ł a n ó w  n o w e g o  z a k o n u  p o r ó w n y w a  z  o w e m i  s t a 
r e g o  z  p o k o l e n i a  A a r o n a ,  p r z e z  c o  n a s z  d o w ó d  o  o f ie rze  
n o w e g o  z a k o n u  n o w e y  m o c y  n a b i e r a .  W  o g ó l n o ś c i ,  c a ły  
l i s t  l e n  m ó w i  o  c h r z e ś c i a ń s k i m  o b r z ą d k u  o f i a ro w a u ia ,  o  ch ie-  
r a r c h i c z n y m  p o r z ą d k u  iako  o  r z e c z a c h  w k o ś c ie le  o d  d a w n a  
z n a n y c h  i u s t a lo n y c h .

R ó w n i e  t e ż  I g n a c y  ś .  m ó w i  b a r d z o  c z ę s t o  o  of ierze  
o ł t a r z a  i o  o f i a ru j ą c y c h .  W  l i śc ie  n .  -p. d o  M a g n e z y a n : 
v S c h o d ź c i e  s ię  w s z y s c y ,  iak o  d o  św ią ty n i  b o s k i e y  , iako  do 
j e d n e g o  o ł t a r z a  , iako  d o  i e d n e g o  J e z u s a  C h r y s t u s a . ”  I g n a c y  
ś .  id z i e  t u  s t o p n i a m i :  ś w ią ty n ia ,  o ł t a r z ,  o f i a r a ,  J e z u s  C hry* 
s t o s ,  k tó r y m i  d o  u c z e s t n i c t w a  z  c i a ł e m  i k r w ią  C h r y s t u s o 
w ą  p r z y c h o d z i m y .  N a  i n n e m  m ie y s i  u  w s p o m i n a  o n  o  o ł t a 
r z u  , ia k o  o  z n a k u  s p ó l n e g o  p o ł ą c z e u i a  p o m i ę d z y  o f ia rn i  ą- 
c y m  B i s k u p e m ,  a  w i e r n e m i ,  k t ó r z y  z  n i e g o  p o ż y w a ią  : »N e- 
c b a y  s ic  n ik t  n ie  ł u d z i  ; k to  n i e  i e s t  p r z y  o ł t a r z u ,  t e n  o g o 
ł o c o n y  ie s t  z  c h l e b a  b o s k i e g o  ”  ( E p i s t .  a d  E p h e s .  C .  b-)-

W  5 2 m  a p o s t o l s k i m  K a n o n i e  i e s t  t a k ż e  m o w a  o  o ł t a 
r z u  i a k o  z n a k u  i e d n o ś c i  z  B i s k u p e m ,  c o  w  p i e r w s z y c h  wie
k a c h ,  g d z i e  B is k u p i  u a y c z ę ś c i e y  s a m i  n a b o ż e ń s t w o  s p r a w o 
w a l i  , c z ę s t o  c z y t a m y .  I g n a c y  ś .  w  l i śc ie  d o  F i l a d e l f .  m ó w i  
d a l e y :  » J e d n o  i e s t  c i a ło  n a s z e g o  P a n a  J e z u s a  C h r y s t u s a ,  
i i e d n a  k r e w  i e g o ,  k t ó r a  z a  n a s  r o z l a n ą  z o s t a ł a  y i e d e n  ies t  
c h l e b ,  k t ó r y  d l a  w s z y s tk ic h  b y ł  ł a m a n y m ;  i e d e n  k i e l i c h ,  
k t ó r y  w s z y s tk im  z o s t a ł  p o d a n y m ; i e d e n  o ł t a r z  w  k a ż d y m
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kościele W , I *  Biskup U .  i. (C. 4 .) .  W » ■ ' *  " J * - 
nvch w Smyrnie mówi tenże sam Swiety o niektórych, któ- 
r ż y  od euebarystyi i od ofiary się u su w a li ,  bo nie wierzy
l i ,  iż Eucbarystya iest ciałem Zbawiciela naszego Jezusa  
Chrystusa, który za nasze grzechy cierpiał. To samo m.ey- 
ace przytacza także Biskup Teodoret w 3cy rozmowie : » > . e  
uznaia eu haryslyą i ofiarę, ponieważ i t. d. —

Jm glebićy owszem w czasy cbryslyanizmu wn.idzie-  
m y , tein mócniey się przekonamy o bytności ofiary ołtarza 
ogólnie u wszystkich chrześcian. Justyn s. opisuie obrządki 
Wszy ś. w pismach swoich tak iasno i dokładnie, iz się 
zdaie, że on iest iakimsi teologiem naszych czasów.  ̂ W A -  
oolo-’ii I n. p. mowi: » Podaia się potem przełożonemu

Biskupowi) Chleb, i kubek z winem i wodą T en  wziąwszy 
ie w rece ,  chwali Oyca przez Syna i Ducha a. dz.ęku.ac 
mu z a  udzielone nam dary. Po skonczoney modlitwie przy
tomny lud mówi po bebreysku : Amen, t. i. mech się stan.el 
Potem c i ,  których dyakonami zow iem y, rozdzielaną przez 
modlitwę poświęcony chlób, wino i wodę wszystkim przyto
m nym , a nieprzytomnym ie donoszą. Pokarm ten nazywa- 
my eucbarystya; nikt nie może bydż tey uczestnikiem, kto 
relig i naszey za prawdziwą nie trzyma, kto me iest na o t - 
puszczenie grzóchów i wieczny żywot ochrzczonym, kto do
kładnie według przepisów Jezusa Chrystusa nie zyie. A .e  
pożywamy ią bowiem iako chleb powszedni, albo pospolity 
nanóy, lecz nauczeni iesteśmy , że  równie lak Jezus Jbry- 
stus przez słowo boże wcielonym zo s ta ł , ciało . krew na 
siebie dla zbawienia naszego przyią ł, tak tez ta potrawa,  
która ciała nasze i krew żyw i, przez modlitwę Tego s owa 
zawieraiącą, ciałem iest i krwią tegoż samego wcielonego  
Jezusa; ponieważ Apostołowie w pismach sw oich , które e-  
wanieliami zow iem y, nas u cz ą ,  że im Chrystus Pan roz a- 
zal tóż samo czynić , co on czyn ił ,  i ż ę o o ,  wziąwszy chleb 
i pomodliwszy się powiedział: Czyńcie to na mo.ę pamią
tkę : to iest ciało moie; i podobnie wziąwszy kielich . po
modliwszy się rzekł: T o  iest krew moja, . im wszystkim 
podał. ” Ale ma co wyiaśniać lego równie ink słonce msne- 
go niieysca. Zawiera ono w sobie obszernie katolicką o przc- 
mienioniu sie ehleba i wina w ciało i krew Chrystusową na
ukę, przez modlitwę kapłana, uczyniona słowy , których uzy 
sam Chrystus Pan. T ego  Chrześcian wyuczyli Apostołowie.

Zesz. III. 5
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In n e  ró w n ie  k la s s y e z n c  m i e j s c e  z n a y d u ie  s ię  u loięo 
s a m e g o  I u s ty n a  w k s i ę d z e  p r z e c iw k o  Ż y d o w i  T r y f im o w i:  
» (Mim-a m aki p r z e n ic z n e y  dla  o c z y s z c z o n y c h  z  trądu p r z e 
p isan a  , b y ła  o b r a z e m  c h le h a  e u c h a r y s t y c z n e g o , który w e
d ł u g  r o z k a z u  le z u s a  C h ry s tu sa  o f ia ro w a n y  b y d ź  m a  na pa
m ią tk ę  m ę k i , którą 011 na o c z y s z c z e n i e  d u s z  z  wszelk ich  
g r z e c h ó w  u c i e r p i a ł ;  a b y ś m y  o r a z  d z ięk o w a l i  z a  to  B o g u ,  
i ź  św iat  d la  d o b r a  c z ło w ie k a  s t w o r z y ł ,  i z e  n a s  o d  g r z e c h u ,  
w  którym  z n a y d o w a l i ś m y  s i ę ,  o s w o b o d z i ł  . . . .  O  ofiarach w a
s z y c h  o w o c z e s n y c h  m ó w i  B ó g  p r z e z  p ro ro k a  lYłalachiasza  
( C .  1 .  1 0 . ) :  » N i e  m a m  w  w as  u p o d o b a n i a ,  a o f iara  rak 
w a s z y c h  n ie  ies t  m i  p r z y ie m n a .  A l e  o d  w s c h o d u  s ło ń c a  aż  
d o  z a c h o d u  im ię  m o i e  w s ła w io n e  b ę d z ie  m i e d z y  n arod am i,  
n a  k a ż d e m  m ie y sc u  im ie n io w i  m e m u  k a d z id ło  pa l ić  będą  
i c z y s tą  o f iarę  o d d a w a ć .  I u ż  w ie c  w  o w y m  c z a s ie  pow iada  
B ó g  o  o f i e r z e  k t ó r a ,  m y  n arod y  i e m u  o d d a i e i n y ,  t. i. o  
c h le b ie  i k ie l ichu  e u c h a r y s t y c z n y m , dudniąc  i t o , iź  Im ie  
J e g o  p r z e z  nas  w s ł a w i o n e , p r z e z  w a s  zaś  z n i e w a ż o n e  z o -  
sta ie .  Ci w i ę c , k tórzy  m u  sk ład n ią '  of iarę  o d  Chrystusa  
p r z e p i s a n ą ,  t. i .  o f iarę  e u c h a r y s ty c z n ą ,  są  B o g u  m i ł ę m i ,  
w e d ł u g  i e g o  w ł a s n e g o  p o p r z e d u ic z e g o  iuż  p rzy r z e c z e n ia  ....  
W id o c z n a  iest  r z e c z ,  iż  to o c h le b ie  p r z e p o w ie d z ia n e m  
b y ł o  , k tóry n a m  C hrys tus  o f ia ro w a ć  ro z k a z a ł  na pam iątkę  
p r z y ię t e g o  na s ie b ie  c i a ł a ,  dla d o b r a  t y c h ,  k tórzy  weń  
w i e r z ę ;  i o  k i e l i c h u ,  k lory  r ó w n ie  na pam iątkę  krwi sw o -  
i e y  o f ia r o w a ć  r o z k a z a ł . . . .  B ó g  nie p r z y im u ie  o d  n ik o g o  ofiar,  
ty lk o  p r z e z  k a p ła n ó w  i t. d. H ozkazał  ón  u c z n io m  s w o im  
p ierw ias tk i  s tw o r z e ń  b osk ich  o f ia r o w a ć ,  n ie  d la  l e g o ,  iakoby  
B ó g  takow ych  p o t r z e b o w a ł ,  l e c z  aby  oni n ie  ok azyw ali  się  
d la ń  n i e w d z i ę ć z n e m i ; w z ią w s z y  c hle l i  i p o d z ię k o w a w s z y  rzekł:  
O t o  c ia ło  m o i e ;  tym  s a m y m  s p o s o b e m  k ie lich  krwią sw o ią  
n a z y w a ,  i n au cza  n o w e y  ofiary n o w e g o  . z a k o n u .”  O  c z e m  
d a w n ie y s i  O y c o w ie  ty lko  w s p o m in a l i  na w ia sem  , to  tutay J u 
s ty n  ś. o b s z e r ń ie  o p i s u i e ;  ie s t  on  n a y d a w n ie y sz y m  św iad k iem  
o  is tn ien iu  ofiary e u c h a r y s ty c z n e ) ’ i iev  s ta n o w c z y c h  e l e m e n 
ta c h .  J u s t y n  c z y n i  r ó ż n ic ę  c o  d o  s t o ł u  p a ń sk ie g o  p o m ię d z y  
p am iątk ą  m ęki  J e z u s a  a of iarą c ia ła  i krwi; p r z y w o d z i  on  
s ł o w a ,  k ló r e m i  C h rys tu s  u s t a n o w i ł  e u c h a r y s l y ą , s ł o w a  p o 
b ł o g o s ł a w i e n i a ; n ak on ic c  c o  d o  w s z y s tk ie g o  o d w o l u i e  s ię  
d o  nauki o d  k o śc io ła  p o d a n e y ,  i p r z ek o n y w a  n a s ,  i ż  ca łe  
u r z ą d z e n ie  o b c h o d u  ! o b r z ę d ó w  eu ch a ry s ly i  ies t  d z i e ł e m  a-
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posło lsk ićm . T a l ;  w ięc  w p o ło w ie  iuż  wieku d r u g ie g o  zn ay -  
du ie tny  naszę  nay.św. o f i a r ę , b ez  w y szczegó ln ien ia  w praw dz ie  
wszystkich p o b o  znych  o b rz ąd k ó w  , lecz  w e d łu g  o p i su  co  do  
swcv istoty tę  san ię  z  dzis ieyszą.  M o d l i tw y  i inue  c e r e m o 
nie za leża ły  z u p e łn ie  o d  b i s k u p a ,  co J u s ty n  zaśw ia  dcza m ó 
w iąc :  » b i sk u p  ze  sw ey s t r o n y  sp ra w u ie  co m o ż e :  m o d l i tw ę  
i dz iękczynienie.  ” — 1 J r e n e u s z  z  d r u g i e g o  także  w ieku ,  r o 
dem  G re k  , a le  na leżący  d o  O j c ó w  łac ińsk ich  , bo  b y ł  B i 
sk u p em  w L u g d u n i e ,  w p e w n y m  u ła m k u  tak m ów i '.j » Kto 
osta tn ie  A p o s to łó w  ro z p o rz ą d z e n ie  p o i ą ł , ten  w i e , z e  1’an 
w now ym  zakonie  nową ofiarę  w e d ł u g  p r o ro c tw a  f l la lach ia-  
sza : v W szęd z ie  sk łada ią  imieniowi m e m u  czy s tą  o f i a r ę ,  — 1 
pos tanow ił . . . .  N ie  są to ofiary p r a w a , k tó r e g o  p ism o  P an  
z m a za ł  i z n is z c z y ł ;  lecz  ofiary d u c h o w n e ,  a lb o w ie m  w d u 
chu i w p ra w d z ie  n a leży  P a n a  c z c ić ;  d la  t e g o  tćz  ofiara  
e u ch a ry s ty czn a  nie iest c ie lesną ,  lecz  d u c h o w n ą ,  i d la  t e g o  
czys tą ,  pon iew aż  o ł ia ru ie iny  B o g u  b ło g o s ła w io n y  c h le b  i 
b ło g o s ław io n y  kiel ich ,  dz iękuiąc  m u ,  iż te  d a ry  z  z :emi na  
pożyw ien ie  nasze  w y p ro w ad z i!  ; wzyw am y p r z y te m  D u c h a  s . ,  
aby ten ż e  ofiarowany oh lćb  i napóy  w c i a ł o  C h ry s tu sa  p r z e 
m ien i ł ,  ażeby ' pożyw aiący  te  dary  o d p u sz c ze n ie  g rz ec h ó w  i 
wieczne życie  o t r z y m a ł .  K tó rzy  z a tem  te o f ia rę  na  p am ią 
tkę p ańską  o d p ra w ia ią ,  nie s lo su ią  się do  p ra w a  ży d o w sk ie 
g o ,  lecz z a s ł u g u i ą ,  aby  sie  n azy w a l i  synam i boskieińi.
W  innych k s ięg ach  swoich w sp o m in a  J r e n e u s z  b a r d z o  c zę 
sto o ofierze  e u ch a ry s t .  T a k  w 4 e y  ks. r .  17  p isze  : » C h ry 
stus c h c i a ł ,  a b y  uczniowie  ic g o  B o g u  p ierw ias tk i  s tw o rz eń  
iego o f ia ro w a l i , n ie  d la  l e g o , iakoby  takich ofiar  p o t r z e b o 
wał , lecz aby  się  nie okazywali  u iew dzięcznem i i z  p r o z n e -  
mi rękam i,  on  wziął  ch le b ,  r z ec z  s tw o rzo n ą ,  p o m o d l i ł  się  
i r z e k ł : O to  c ia ło  m o i e ; tym  sa m y m  s p o s o b e m  i k ielich , 
równie  rz e c z  s tw o rz o n ą ,  i o św iad czy ł  go  za  k rew  s w o i ę ; 
tuk n a u c z y ł  nowey o f i a r y , n o w e g o  z ak o n u ,  k tó rą  k o sc io ł  o d  
A p o s to łó w  o t r z y m a ł  , f  po  c a ły m  świecie  B o g u  o d d a ie .”

D la  więks2 ey k ró tkośc i  n ie  p rz y w o d z im y  tu  in n y ch  
m ie y sc ,  w k tó ry ch  J r e n e u s z  o b r z ą d e k  ofiary ś.  op isu ie .  
Z b ie ram y  ty lko w iedno  n au k ę  ieg o  o e u ch a ry s ty i  :

1 .)  Kościół katolicki m a  so b ie  w łaśc iw ą,  now ą  o f ia rę ,  
k tórą  C h ry s tu s  p o s ta n o w i ł ;  k o śc ió ł  zaś  o d  A p o s to łó w  o t r z y 
m ał  , i po  ca ły m  świecie  o d p ra w ia  ;
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2 )  O f ia ra  ta iest  ta  s a m a ,  k tó rą  b y ł  p ro r o k  Maluchi-
-asz p rz ep o w ie d z ia ł .

3 . )  B óg  nie p o t r z e b u ie  o fiar ,  a le  cz ło w iek ,  a b y  przez- 
to  swą w d z ięc zn o ść  za  o t r z y m a n e  o kazn ł  dary .

4 . )  P rz e d m io te m  ley  ofiary są  c h le b  i w ino ,  pierwia
s tki d a ró w  b o ż y ch .

3 . )  C hrześc ian ie  p rz y  ofierze  nie zw yczayny  c h le b ,  nie 
s a m o  zw y czay n e  wino B o g u  ofinruia ,  lecz  także  c ia ło  i krew 
p ańską .  N ie  ofiarnie  się  z a tem  ani sa m  c h le b ,  ani te z  samo 
c ia ło  C h ry s tu sa ,  lecz  m aiący  b y d ź  k o n se k ro w a n y  i w ciało 
J e z u s a  p rz em ie n io n y  c h le b ,  t. i. c ia ło  C h ry s tu sa  p o d  posta
cią c h leb a .

6 . )  S a m  ty lko kos'ciół s k ł a d a  czy s tą  o f i a r ę ;  ofiary ży
d ó w  i here tyków  są n ieczys te  i o d r z u c o n e  o d  Boga .

T u  p r z e s t a ń m y ,  bo  nie ies t  z a m ia re m  n a szy m  o  pra
w dziw ości  wiary w z g lęd e m  ofiary  b ezk rw aw ey  wszystkie tu 
sk ła d a ć  d o w o d y ,  l e r z  m ów ić  o  e u ch a ry s ty i  iako o podsta
wie l i turg i i .  T r z e b a b y  na  to  o so b n e y  księgi , chcąc  wszyst
kie ‘św iadeć tw a  p ó ź n ie j s z y c h  O yców  śś. p rz y to c zy ć .  Lecz 
n ie  m o ż e m y  tu  p o m in ą ć  w a ż n e g o  ś w ia d e c tw a ,  kościelnego 
dz ie jop isa rza  E u z e b iu s z a  w życiu K o n s ta n tv n a ,  g d z ie  o uro
czys tośc i  Pośw ięcen ia  kośc io ła  J e r o z o l im s k ie g e  tak mówi: 
a Ći zaś B iskupi ,  k tó rzy  się  u c zo n e m i  m o w am i  i ro zp raw a
m i zaiąć  nie m o g l i ,  ci b łag a l i  bóstw o  bezkrw aw em i ofiarami 
i n i is lycznem i b ło g o s ł a w ie n ia m i , z asy ła iąc  ie do  B oga  za 
p o w sze ch n y m  p o k o iem  , za  k o śc io łe m  b o ży m  , za  samym 
C e s a r z e m ,  tw órcą  ty le  d o b r e g o ,  i i eg o  p o b o ż n y m i  synami, 
g o rą ce  m o d ły . ”  (L ib .  IV .  C. 4 3 . ) .

§•

R ozm aite n a z w y  n a y ś w ię ts z e y  o f ia r y .

J u ż  sam e  nazwiska,  iakie A p o s to ło w ie  i s ta ro ży tn i  Chrze
ścianie nadawali  ofierze  n o w e g o  z a k o n u ,  u tw ie rd z a ią  nas mo
cno  w wierze  o uayw yższey  teyże  zacności.  G d y b y  bowiem 
nie z n ay d o w a ło  s ię  w echnrysly i  n i c ,  p r ó c z  znaków  u m ę 
c z o n e g o  c ia ła  i krvTie C h ry s tu sa  za  n a s  p r z e l a n e y , gdyby 
n ic  b y ły  c ia ło  p raw d z iw e  i i k r e w  C h ry s tu sa  o f iarow ane na 
ó ł t a r z u ,  n ig d y h y  ty m  o b ra z o m  tak w ynios łych  ,  boskich} nic
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’nadawano imion. Dla lego l e i  p r o t e s t a n t AgguSti moni
’ Do rozmaitych lak biblicznycli, iak leż koscie.nych nazwisk 
które nayważuieyszey czynności chrześeiańskiey nadawano, 
zastosować można greckie owo przysłowie : » Z samego na
zwiska poznasz rzecz.”  Woźna zatem śmiało twierdzić, iż 
komu sa znane różne eucharyslyi nazwy, kto początek łych 
i znaczenie należycie poiął, ten iuż uczynił dobry początek 
w należylem poznaniu tego przedmiotu. Poznał on owe 
rozmaite stosunki, w iakich zostaie Eucharystya w Dogma
tyce iako wiary artykuł, przy nabożeństwie zaś pubbcznem 
jako obrządek .—  W  prawdzie Apostołowie , opisuiąc usta
nowienie nowey tey ofiary , mówią o niey w kilku słowach 
prostych , dłużey opisuiąc wieczerzę ostatnią, lub umycie 
n ó g ; zdaią się oni Eucharystya dołączać do pasclialney wie
czerzy , z d a ia s ie  czytelnika uwagi nie zwracać na tę taic- 
mnicę tak wzniosłą! Afeć taki iest zwykle ewanielistów pi
sania" sposób. Krótko oni nieraz opisuia najg łębsze taiemni- 
c e , n. p. zmartwychwstania, Wniebowstąpienia pańskiego. 
Przytem pisali dla Chrześcian dla kościołów, którym do
brze była wysokość tey taiemnicy znana. Wszak ewanielista 
Jan ś. o eucharyslyi nic nawet nie mówi. A ieżeli Paweł s. 
obszeruiey o niey wspomina, duma i złe przystępowanie 
Koryntyan do tey taiemnicy do tego go skłoniły. Ewanie- 
liści tedy mannie tey niebieskićy, opisuiąc iey ustanowienie , 
nie daia wprawdzie zrazu osobnego nazwiska, zowiąc ią 
wieczerzą, bo w wieczór była ustanowioną. Paweł ś. atoli 
zowie ią w wyższem znaczeniu wieczerzą, bo pańską wie
czerzą, pańskim stołem, kielichem pańskim, błogosławio
nym, ciałem i krwią pańską. W  liście do Hebreyczyków 
nazywa stół ten ołtarzem , ółtarzem ofiarnym. Oycowie śs. 
zaś nie tylko te apostolskie wyrazy przyięli, ale oraz prze
nieśli do powszechnego kościoła użytku, na przemianę tych 
wyrazów to o eucharystyi to o ofierze używaiąc. Dowodem 
tego iest ś. Cyprian, w liście 65 : » Jakże możemy dla Chry
stusa krew przelać, gdy się wstydzimy krew lego pic? Czy
li sobie kto Ią uwagą podchlebia, ż e , chociaż rano sama 
woda ofiarowaną się bydź zdawa, przy wieczerzy ofiaruiemy 
zmieszany kielich? Lecz do wieczerzy / naszey lud zwołać 
nie możemy, abyśmy prawdę Sakramentu w przytomności 
braci obchodzili,”  Wyraz óltarz  znayduiemy iuż u Ignace
go, i Dyonizego czyli wydawcy kościelney hierarchii W rozd.



5, który eucharyslyn prócz tego Sacranientuin Sarrnmenlo- 
rnm nazywa. Równie przez Wyrazy : chleb —  łam anie cltle- 
b a — iv in o , kielich Oycowie ś. za przykładem Apostola 
Pawła ozDaczaia to Sakram ent to ofiarę ,. Cyril 1 n. p. Je- 
rozol. (Calech. Mystagog. IV.) : » Dla tego chleb i wino 
nie za zwyczayne rzeczy uważay J Są bowiem ciałem i krwią 
Chrystusa, podług zapewnienia pańskiego; a chociaż się nie 
tak zmysłom twym wydaie, wiara niechay ci pewnością o 
tern będzie! Nie sądź o rzeczy podług smaku. lecz podług 
wiary bez naymnieyszego powątpiewania, bądź pewnym, żeś 
został ciałem i krwią Chrystusa uczęstowanym.”

Tego słowa : E a ch a rys tya  dziękczynienie, które pier
wsze swe źródło bierze ze słów u Mat. 26, 27. Mark. 14, 
25. Łuk, 22, 19. L Kor. I I ,  24. któremi opisane iest usta
nowienie tey tuiemnicy, greccy i łacińscy Oycowie używaią 
pospolicie w znaczeniu Sakram entu  j  lecz znayduie się tak
że w znaczeniu ofiary u Autora Const, apostolicar. (1. II. 
c. 5 8 . ) ,  gdzie iest mowa o obcych Biskupach, którym się 
dozwala w inney dye ezyi Eacliaristiam  ofijerre. Slarzy 
pisarze zowia też eucharystyą taiemnicą wiary ; Klemens Ale- 
xandr. taiemnicą cudow na  ; autor apostolskich Konstyturyi 
taiem nicą nowego za k o n u ; a Hieronym Mysteriuin Do
minic! corporis et sanguinis (epist. 46. ad Marceli.

Daleko powszechnieyszy wyraz QvdbCt  , sa rificinin , 
ofiara, znayduie się iuż u pierwszych Oyców kościelnych, 
u Justyna, .Ireneusza, Klemensa Alex. Dodane są często 
przymiotniki wyrażaiące mniey lub więcey sposób ofiary. 
W  a post. Konstytucyach czytamy: Sacrificium rationale, in- 
cruentum et myslicum , in mortem Christ!, propter Sym
bolu ce lebra tum ; tudzież sacrificium corporis et sanguinis 
Domini. S. Zeno kładzie Sacrificium secretum, bo się skry
cie odbywało u  Chrześcian.

Wyraz A gape  używany iest bardzo cżęsto o świętym 
stole, czy przteto. iż z przyięciem Eucharystyi połączone 
bywały przyiacielskie Chrześcian z sobą wieczerze, czy dla 
tego iż Eucharystya \y naywyższem słowa znaczeniu iest 
ucztą miłości Boga. Gdzie iednak słowo Agape bez doda
tku się znayduie, zwyczaynie braterskie stoły oznacza. Ró
wnie wyraz grecki Synaxis, iako też łaciński Collecta bar
dzo często schadzkę tylko lub zgromadzenie Chrześcian po 
kościołach Oznacza, lecz używanym był czasem w zuaczeuiu



o fiary  pańshiey. W  żywocie n. p. ś. M akarego u I l ie ro -  
nyma czy ta m y : » Fac łum  est tem p Are longo post haec b o 
ra nona quadani die Synaxi explela e tc .”  Podobnie czytamy 
w żywocie ś. Pochoniiusza : v In die  domioica, in C o l le c ta ,  
in qua offerenda est oblatio .”  Epifaniusz pisze w liście do 
Jana  Biskupa Je ro zo l im sk ieg o : » Cum ig ilur ce lebrare lnr 
collecta in Ecclesia villae ” Jeżel i  przydane iest sancla do 
collecta, bez wątpienia w tenczas ofiarę mszalną rozum ieć  
należy. Tak  gdy  Atanazy w historyk kościelney na rok 21 
Kopronyma p is z e : » Festivilate paschali ingressus est ad
sanctam coileclam in calholica Eccles ia .”  —

Między naydawnieysze i nayzwyczaynievsze nazwy E u -  
charystyi należy: Missa, zkąd po polsku nisza. INie zafrzv- 
muiemy się d ługo  nad ź ró d łem  pochodzenia tego wyrazu. 
Różne są w ley mierze zdania , prawie wszystkie atoli m n iey  
zaspokoiaią. Powszechne nawet zdanie, iż Missa pochodzi od  
wyrazów Dyakona, któremi zgrom adzonych Katechumenów i 
obcych do dom u w ypraw ia ł, bardzo m ało  ma d'o prawdy 
podobieństwa/ W yraz  bowiem 31issa iuż  b y ł  podtenczas 
w używaniu w mowie kościelney, nim Dyakonowie oddalali 
ze zgrom adzeń pobożnych Osoby nie m ogące  bydź przylo- 
in nem i na nayświęlszey olierze. W  liście n. p. P iusa  I. do- 
Biskupa Ju s la  czytamy iuż Missas agere.  W  poźnieyszycli 
przylem czasach słowo Missa rozmaite iniało  znaczenie .  S am  
nareszcie w yraz: Ile missa est kiedy zaprowadzonym został, 
ni« iest icszcze rzeczą rozstrzvgniona. Ci, k tórzy źród ło  wy
razu msza  chcąc z  ley formuły w yprow adzić ,  nie uważaią, 
iz wprzód iuż ofiara nasza zwała się stale M issa , i zkąd 
inąd miała to nazwisko, nim w kościele mówić poczę to :  Ile  
nńssa est. —  Podobno tedy zdanie t y c h , co ro z u m ie ią , iż 
Wyraz Missa pOchod/.i od obrządku, iakim przy zakończeniu 
s. ofiary rozsyłano nieprzytomnym eu lo log ia ,  naywięcey m a  
do prawdy podobieństwa. W e d łu g  t e g o :  Ite missa e s t ,  nic 
innego Die oznacza ,  i a k : Ro/.eydźcie się, E ulo log ia  iuż są 
rozes łan e ; przez co oraz zapowiadano ukończenie ofiary. 
Wyraz zatem Missa pochodziłby od  mitto rozselać.

Znmieyszeini trudnościami połączone iest znaczenie s ło 
wa L i tu rg ia ,  które w ogólności każde publiczne służby 
bożey sprawowanie oznacza. Tak  czytamy w naszey W ulgacie 
(I I. Kor. 9, 11! ) : ” Ououi am m inis terium  hujus officii, za 
co w greckiem s t o i ; blCtKOVlQL V Tł?g ft,£lT8Qyi a ę . Równie
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Epapbrod itus  w liście do F i l ip eń c z . ( 2, 23 ) zowie się Li- 
tu rg u s  czyli minister.  Osobliwie nazywano tego, co się po
święci! s łużb ie  bożey, L i lu rg iem ;  s łużbę  zaś same Liturgią. 
T ak  Arystoteles służbę bożków zowie A e iT H Q y L C L  TCOV 
Q s c o V  L iturgia  l t e o r u i n .  Stósownie do tych przykładów na
zywano i u  Chrześciau wszystkie pobożne czynności i obrzę
dy L i t u r g i a , L itu rg ia  p sa lm odica ,  L itu rg ia  vespe'rtina, 
L itu rg ia  paschalis. L ecz że wszystkie cbrześciańskiego nabo
żeństwa obrzędy i czynności ściągały się do ofiary ołtarza, 
przeto  poczęto sarnę mszę i t ry  ob rzędy  zwać liturgią. 
P rzez  wyrazy tedy : o rdo c e leb ran d i , o rd o  mioistraudi rozu
m ie  sie "ofiara ś. ze wszystkiemi ceremoniami i obrządkami 
w ed łu g  różnych wieków kośc io ła .  L iturgia  więc Apostolska, 
lu b  ś. Piotra, Jakóba, Bazilego, Cbrysostoma i t. d. uic in
nego  nie oznaczaią iafc tylko sposóli o b r z ę d u , w edług któ
reg o  owi ś. mężowie uroczystą ofiarę nowego zakonu od
prawiali. W  tern samem znaczeniu wyraz len i tutray bierzemy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



VI.

Ś. Jana Złotoustego o Kapłaństwie, Księ
ga czwarta.

Z m ieszany  n ieco  mg odpowiedzią  Bazyli , tak w reszcie  o d e 
zwa! się  : G d y b y ś  to  p rzy n ay m n iey  łey  tak znukom iłey  g o 
dności tyś sam  się b y !  n a p i e r a ł ,  n a ten czas  za is te ,  s lu sz n ie -  
by ci się  lękać o  s ieb ie  b y ło  n a leża ło  ; k ażdy  b o w iem  co 
się sani w dz ie ra ,  co się  wciska na u rz ą d  pas te rsk i  , w s z e l 
kich p o tem  swych b łę d ó w  sam  so b ie  nieiako s tawa się  p rz y 
czyną. W p o d o b n y m  razie  p a s te rz  o p iesza ły  nie m o że  iuż  
p o w ie d z ie ć : tę  lu b  owe owieczkę nie d o b ro w o ln iem  s t r a c i ! ; 
ley lub  owey d u sz y  p o m im o w o ln iem  z a s z k o d z i ł ; o dpow ie  
m u  owszem  'w dzień ów s t ra szny  sp raw ied liw y s ę d z i a :  J e 
żel i :  się do  w ia sń ć y  s łab o śc i  p o c z u w a ł ,  iakżeś  śm ia ł  len 
lak wielki na  s iebie  b ra ć  c i ę ż a r ?  Któż cię p rz y m u s i ł  nie- 
cbcąceg o ?  Kto szcze rze  op iera jącego  się p rzy n iew o l i ł  ? G d y  
więc Zbawicie l  lemi lu b  ty m  p o d o b n e m i  s łow y g r o m i łb y  
pasterzy n ieporządu ie  p o w o ła n y c h ,  ty b y łb y ś  zaw sze  od  ka
ry w o ln y m ,  bo  wiemy w s z y s c y ,  iak b a rd zo  o d  łey  g o d n o 
ści s tronisz ,  ba  naw et od  niey uciekasz,

Pozna iąc  ia z  tych s łów  , w czem  b łą d z i ł  Bazyli,  r z e 
kłem  d o ń :  » B a rd z o b y m  ia sa m  lego  p r a g n ą ł ,  by  to lak 
w rzeczy sam ey b y ło  , iak sądz isz  p rzy iacie lu  , n ie p rz e to  , 
ialcoby mię ku tey  dosloynośc i  chętka iakaś w iod ła  i po c ią 
ga ła  ; ia bowiem  tak m ocno  ies lem  przekonany  o  te in  , ze  
choćby żad n a  kara  za  zn ieważenie  tak wielkiego u r z ę d u  nie 
by ła  wym ierzoną  i n a z n a cz o n ą ,  iu żb y  to  icdno  s ta n ę ło  m i 
za naywiększą karę  ; iż o k aza łbym  się n iew ie rnym  ku t e m u  , 
który u lu b io n e  swe owce  p o d  z a rząd  m ó y  p o ru c zy ć  raczy ł .  
Lecz g d y b y  to owi n ieszczęśl iw i ,  k tó rych  na tę  g o d n o ć  
obca tylko , ink m ów ię ,  p r z e m o c  wzniosła  i z ac iągnę ła ,  z n a 
leźli w tern choć  s ła b ą  o b ro n ę  ! A le  n i e s te t y ! nic ich od  
kaźni srog iey  nie o b r o n i , nic ich p rz e d  sp raw ied l iw y m  g n ie 
wem bosk im  nie z a s ł o n i ! Cbciey tem u  z u p e łn ą  dać  wiarę. 
Zastanówm y się n a y p rz ó d  n a d  królewską g o d n o śc ią ,  lu b o  
ta ies t  b ez  wątpienia  da leko  niższą od  t e y ,  o k tó rcy  m ó 
wimy. O to  , cóż się  s t a ło  z  owym  S a u l e m ,  synom  p o spo l i -

Zesz. I I I .  5*
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tych rodziców , co nigdy pierwóy nie invalid o godności 
królewskiey , iaka go  pożniey spotkała, co owszem gdy mu 
prorok wyraźną w ley mierze wolę koską ozn a jm ił , on mu 
dal W odpowiedzi: (JJzemżc iu ieslein , i czetn iesl dom oy- 
c.t mego , żeby się doń laka godność doslala ? Alboż, on 
za l o , i i  lę godność źle i niegodnie-polem sprawował, od 
ukarania boskiego został wolnym? A przecież, ieżeli kio 
inny w razie lakiin, on pewnie m ógł się odezwać do pro
roka gromiącego : Alboż lo ia na lę dostojność sam siebie 
'.wniosłem? lżalim ia się od niey nie wypraszał? lżalim oil 
niey nie uciekał? Jam pragnął prowadzić żywot prosty i 
spokojny, któż mi w tern inny na przeszkodzie stanął ,  ie
żeli nie ty Samuelu? Tyś mi na owym wysokim szczeblu  
stanąć rozkazał mimo mey woli, na tym wysokim szczycie, 
z którego potem tak hauiebnic spadłem! -Nigdyby mię lo 
było nie spotkało , gdybyś mię był nie oderwał od pospo
litego żywota, i do królewskiey godności mię by ł nie wzniósł. 
W prostocie zostaiac nigdybym był woyskiem Izraelskiem 
nie dowodził,  nigdybym był woyny z Amalccyly nie pro
wadził , nigdybym na. tey woynie przeciw rozkazowi bożemu 
był nie zgrzeszył. —  Takby się mógł Saul wymawiać. Tym
czasem wszystkie owe z innych miar słuszne wymówki, wi
ny i ego nie zmniejszyły , owszem do zapalenia tylko prze
ciw sobie cięższego gniewu bożego powód dać mogły. Jak 
prędko bowiem wynosi Pan Bóg kogo niegodnego na wiel
kie" dostoieńslwo , nie daie on mu przez to upoważnienia, 
by mógł zły żywot prowadzić, owszem domaga się po nim, 
i wyciąga w miarę godności stanu świątobliwości obyczaiów; 
inarzev bowiem Szerokieby się wrota do wszelakich złości 
otworzyły dla gnuśnych i niezdolnych rządców, których my 
nigdy nie naśladujmy, owszem sil wszelkich dokładajmy., 
bv uczynki nasze zupełnie się zgadzały ze stanem i powin
nościami naszem i.—  Przejdźmy teraz do Arcykapłana iie le-  
go> Oto on nie tylko się sam nigdy nie w prą.szal na owe 
godność, którą z woli bożey miał sobie nadaną, lecz nawet 
nic m ógł się od niey ż a d n ą  miarą wymówić; ho będąc z po
kolenia Lewi przez zakonu ustawy kapłański urząd piasto
wać musiał. Tymczasem, gdy rozpustnym swym synom nie
bacznie pobłażał,  alboż go ów przym us, owa konieczność 
od gniewu boskiego późnićy zasłoniły? Ow leż pierwszy, 
ów uaywyższy kapłan , względem którego Pan Bóg dal był



M o y i p ś ż o w i  ,)lk w ie lk ie  z l e c e n i a ,  czyli / ,  len  p r z e to  z o s ta ł  
oil winy u w o l n i o n y m ,  iż  s a m  ie d e n  s/ .a lonc iuu  l u d o w i , Ine- 
,iv len  u la n e m u  c ie lcow i  iako B o g u  c z e ś ć  d iw d , o p r z e ć  s i ę  
nic l i y l w  s ian ie  ?, l ż a l i ż  g o  o d  z g d b y  nie u ratow ała  lMoy-  
f.cszn Ivlko braterska  p o b o ż n o ś ć  ? P r z y p a tr z m y  się. teraz s a 
m em u  SIoV7.cs7.owi. T e n  p o m im o  t e g o ,  ż e  s\*  o d  s w e g o  p o 
se ls tw a  i iś i ln em i p r o ź b y  w y p r a s z a ł ,  a w  ż a ł o ś c i  s e r c a  d o  
rto"a tak w o l a ł  : » Z.abii m n ie  r a e z ć y ,  ieś l i  z e  m ną m a sz  
lak p o s tą p ić ”  , p o ź u ie y  p r z e c ie ż  c z y l i ż  za  lo  ,  1/  u  o w y c l i  
w ód p r z e c iw ie ń s tw a  b y ł  z g r z e s z y ł ,z n a la z ł  p r z e b a c z e n ie  t Bv-  
n n y m a ie y : w ie m y  b o w ie m ,  iż  on nie  d la  iak iey  in n ey  , nie  
z le v  ie d y n ie  p r z y c z y n y ,  ani do  z ie m i  o b ie  aney  m e  n k r o -  
czv l  ,  ani d ó b r  o w y ch  ani o w o c ó w  p o ż ą d a n e g o  pok o iu  w  m e y  
nie z a k o s z to w a ł ;  o w s z e m  p o  tys iączn ych  w y trzy m a n y c h  t r u 
dach , p o  o w e m  b łąk an iu  s ię  po  p u s z c z y  p r z e z  lal c z t e r 
d z i e ś c i , po  o d b y ty c h  ty lu  krwawych p otyc zk ach  ,  na s a m y m  
w s l e p i e ,  s t o ^ c  iu ż  na s a m y m  nieiako ' r o g u ,  do  n ie z m ie r 
ni • po ża d a u cy  1 lak g o r ą c o  o c zek iw  inev krainy w p u sz c z o n y m  
przec ież  nie  z o s ta ł .  .  W id z i s z  w i ę c ,  i aft to sp r a w ie d l iw o ,c  
b o ż a  nie ty lko na tych s ię  sr o ż y  i g n i e w a ,  co  sam i g o d n o 
ści tak w ielkich s ię  n n p ie ra ią , l e c z  i nu ta k ic h , k tóryęh  o b c a  
p r z e m o c  i g w a ł t  na n ie  w y n i o s ł y ,  iak ty lko  s ię  on i n ie  tak 
ink n a l e ż y ,  na n ich  spraw uin.  J e ż e l i  o w s z e m  nie u s z ł o  b e z 
karnie lak ty m ,  których  B ó g  sa m  w y n ió s ł  i nad innych  p r z e 
n i ó s ł ,  ani o w e m u  A r o n o w i ,  o w e m u  I i e l e m u ,  o w e m u  n a j 
ś w ię t s z e j  c n o t y ,  n a św ięk s zey  św ią to b l iw o śc i  m ę ż o w i ,  c o  by 
do  ta iem n iczćy  r o z m o w y  z S tw ó r c ą  w s z y s tk ie g o  świata p rzy 
p u s z c z o n y ,  ja k ż e b y  n a m ,  c o  n ig d y  takich c n ó t ,  ani tak w ie l 
kich za le t  n ie  m a m y ,  u s z ł o  to i za  w y m ó w k ę  m o g ł o  p o 
s ł u ż y ć ,  ż e ś m y  s ię  sam i w p r a w d z ie  o  t ę  g o d n o ś ć  nie u b ie 
g a l i ,  a le ś m y  w s z e la k o  l e g o  in k im bndź  s p o s o b e m  d o z w o l i l i ,  
iż  te  na n a s  inni w ł o ż y l i ,  o s o b l i w i e  g d y  przy w yb ieran iu  
n a sze m  p o s p o l ic ie  n ie  tytko kicruią w o la  i n a tc h n ie n ie  b o 
skie . ink' raezć y  za b ie g i  i w z g lę d y  lu d zk ie .  P am iętn y  l e ż ,  
i o t e i n ,  iż  ów  J u d a s z ,  ch o c ia ż  g o  b y ł  na u rząd  a p o s t o l 
ski sam  C hrystus  Pan w y b r a ł ,  ch oc iaż  ie inu  w ie c e y  ie s z c z e  
iak innym  u c z n io m  b y ł  p o r u e ż y ł , w s z e la k o  p r z e z  żadną  
z  p o m ie n io u y c h  ła sk  od  z g u b y  w i e c z n e j  o b r o n io n y m  nic *d-  
s t a ł ,  skoro  s ię  b y t  d o p u ś c i ł  Iakiey o d  wieku n ie s ły c h a n e j  

■ zbrodni ,  iż  l e g o ,  k tó r e g o  m ia ł  s ła w ić  i o p o w ia d a ć  n a r o d o m ,  
u iew icro cm u  ż y d o w s tw u  na ś m ie r ć  zap yzed a l .  Z a p r a w d ę ,



s ł u s z n i e  o n  z a  to  o d n i ó s ł  k a r a n i e ,  c z c i  b o w i e m  i s ł a w y  od 
B o g a  n a iu  ( lan cy  n i e  k u  o b e l d z e  i e g o  ś w ię t e g o  im ie n in ,  łe  \ i  
k u  p o m n o ż e n i u  w  n a s  k u  n i e m u  w d z i ę c z n o ś c i  z a ż y w a ć  p o 
w in n i ś m y .  l i l o b y  z a ś  s a d z i ł ,  iż  w ię k s z e  o d  P a n a  l ł o g a  ła sk i  
o t r z y m a w s z y ,  m o ż e  iż  te rn  s a m e m  w ię c e y  iak d r u d z y  w y 
k r a c z a ć  \ g r z e s z y ć ,  t e n  b y ł b y  p o d o b n y m  d o  o w y c h  n i e r o z u 
m n y c h  Ż y d ó w ,  k t ó r z y b y  z  ty c h  n a y ś w ię t s z y c h  s ł ó w  / b a w i c i e *  
la  P a n a :  » G d y b y m  b y ł  n ie  p r z y s z e d ł ,  i n ie  m ó w i ł ,  g r z e -  
c h u b y  n ie  m ie l i  , ”  5 z  ty c h  z n o w u : » G d y b y m  c u d ó w ,
p r z e d  n im i  n ic  c z y n i ł  t a k ic h ,  iak icb  ż a d e n  in n y  n ie  c z y n i ł ,  
g r z e e h u b y  n iem ie l i  ”  p o c b o p b y  b r a l i  d o  t a k i e g o  o d z y w a n ia  
s i ę :  P o c ó ż e s  d o  nas  p r z y s z e d ł ?  C z e m u ś  d o  n a s  m ó w i ł ?  
C z e m u ś  p r z e d  n a m i  t a k  w ie lk ie  c u d a  c z y n i ł  ?  I ż a l iż  d l a  l e g o ,  
a b y ś  n a s  s r o ż e y  p o t e m  k a r a ł  i p o t ę p i ł ?  N i e  d i a  t e g o ,  l u d z i e  n ie 
b a c z n i  ! o d p o w i e d z i a n o b y  im  n a  t e n  c z a s ,  a l e  na  t o ,  ż e  g d y  
n ie b i e s k i  l e k a r z  p r z y s z e d ł  d l a  u z d r o w i e n i a  w a s ,  w y ś c ie  się , 
m u  u l e c z y ć  n ie  d o p u ś c i l i ; n ie  d l a  p r z y i ś c i a  w ię c  i e g o ,  nie 
d l a  c u d ó w  i e g o ,  a le  d la  w a s z e g o  n i e p o s łu s z e ń s t w a ,  z a  w asze  
n i e w i e r n o ś ć  k a r ę  o d n o s i c ie .

P o z n a ł e ś  i u ż  z  t e g o  c o  s i ę  r z e k ł o ,  i ż  ż a d n a  z  p r z y t o 
c z o n y c h  w y m ó w e k  n ie  z d o ł a ł a b y  m ię  o b r o n i ć .  P r z y s t ę p u j ę  
i u ż  d o  r o z t r z ą ś n i e n i a  r e s z t y  p o w o d ó w .

N a  to  o d r z e k ł  B azy l i  j W  tak i  m ię  p r z e s t r a c h  i bo iaźń  
m o w a  tw a  t e r a z  w p r a w i ł a ,  ż e  t e r a z  n ie  w ie m  ,  c o  m a m  p o 
c z ą ć  z  s o b ą .  N i e  in ić y  ta k  m a ł o  o d w a g i ,  m ó y  p r z y i a c i e lu ,  
o d p o w i e d z i a ł e m  m u .  B ó g  b o w i e m  c h c ą c  n a s  o c a l i ć ,  p o d a ie  
n a m  d o  l e g o  w  d o b r o c i  s w o ie y  r o z m a i t e  s p o s o b y .  M y  n ie
d o ł ę ż n i  b e ś p i e c z e ń s tw o  z n a y d z i e m y  w  u c ie c z c ie  w  u k r y c i u ; 
w y  z a ś  o d  n a s  s i ln ie y s i  i d o s k o n a l s i  m a c ie  z o s t a w a ć  n a  wi
d o k u  w s z y s tk ic h ,  n a  p r z e ł o ż e ń s t w i e ,  a  s t a r a ć  s ię  p r z y  l a s i e  
b o s k ie y  z l e c o n e  w a m  o b o w ią z k i  t a k  p e ł n i ć ,  a b y ś c i e  p r z e t o  d r u 
g im  p o ż y te k ,  w a m  z a ś  s a m y m  n a y w ie k s z a  n a d g r o d ę  w y ie d n a l i  i 
p r z y n ie ś l i .  T ę  p r a w d ę  m a ią c  c ią g le  w p a m ię c i ,  i iak  ó w ,  co 
s ię  s a m  w d a r ł  d o  k a p l a ń s k i e y  g o d n o ś c i ,  g d y  ią ź l e  p o t e m  
i a k o k o lw ie k h ą d ź  s p r a w n i e ,  p o d p a d a  b a r d z o  w ie lk iey  k a r z e ,  
t a k  i ó w ,  k t ó r e g o  d r u d z y  na  n ią  w y n i e ś l i ,  ieź l i  w  n ic z ć m  
n ie  b ę d z i e  o d  p i e r w s z e g o  l e p s z y m  r ó w n e y  z  n i m  d o z n a  kary .  
k a ż d y  p r z e t o  p o w in ie n  d o ś w ia d c z y ć  w p r z ó d  s a m e g o  s ie b ie ,  i 
w  z d o ln o ś c i  sw o ie  p i ln ie  w e v r z e c ,  a  d o p i e r o  u s ł u c h a ć  tych  
l u b  się  im  o p r z e ć ,  c o  nań  n a l e g a i ą ,  i co  g o  m ie ć  n a  u r z ę 
d z i e  p r a g n ą .  D z i w n ą  to  i e s l  z a p r a w d ę  r z e c z ą ,  ż e ,  g d y  się
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nikt p o d iąć  nie c h c e ,  ani pa łaców  s t a w i a ć , ani chorych 
opa tryw ać  i leczy ć ,  ty lko  u m ie ję tn y  b udow niczy  lub  b ie g ły  
w sz tu ce  l e k a r sk ie v , i p rz y m u s ić  się żad n ą  m ia rą  n ikom u 
do tego  n ie  daią , by  się  l eg o  podię l i ,  czego  nie rozum ie ią ,  
i na czem  się nicżnain, ów przec ie ,  k tó reg o  dzis iay na  pas terza  
dusz  ludzk ich  w y b ie ra ią ,  b e z  zas tanowienia  się n a d  sobą  
s a m y m ,  b ez  rozw agi nad  t e i n ,  co u m i e ,  c z e m u  p o d o ła ,  
przyim uie  na  s iebie  lak wielki obow iązek ,  d la  te g o  iedynie  
iź ten tak c h c e ,  ze  g o  ów  n a m a w ia ,  ze  g o  k toś d o  l eg o  
zniewala .  P y ta m  ia się ,  iakiey ka ry  w arta  len cz łow iek ,  k tó 
ry dla l eg o  iedynie  b ieg n ie  d o  t eg o  u r z ę d u ,  by s iebie  we 
sp ó l  z d ru g im i  te in  ła tw iey  m ó g ł  z a g u b ić  ? l i to  g o  u sp ra -  
w edliwi p rz e d  S ę d z ią  B o g ie m ?  Ci m o ż e ,  k tó rzy  go  na ona 
dosloyność wynieśli,  i swą p o w a g ą  do przyięcia  tey znagli li?  
L ecz  ci na tenczas  sam i dla s ieb ie  go r l iw ych  o b r o ń c ó w  p o 
t r z e b o w a ć  b ę d ą ,  a  p rzy  c iężkości  sw eg o  przew in ien ia  ich 
nie z n a v d a .  Ż e b y ś  a toli  nie s ą d z i ł ,  ż e  ia rzecz  tę  p o w ię 
kszam illa iakichsi p ło n n y ch  p o s trach ó w ,  p o s łu c h a y .  co s. 
P a w e ł  n a jm i l s z e m u  sw em u  uczniowi p rzykazu ie :  » Bąk na 
nikogo nie wkladnv rych ł  ■, ani b ą d ź  uczes tn ik iem  g rzechów  
c u d z y c h . ”  ( I .  T im .  a ,  ) . D o m y ś lż e  się t e r a z ,  o d  iak 
ciezkiey kary  o sw o b o d z i łem  ia m y ch  d o b ro czy ń có w  , udawszy 
się  do u c ieczk i .  A lbow iem  iak l e n ,  co iest  n i e g o d n y ,  wy
branym  zostaw szy nie m a  spraw ied l iw ey  w y m ó w k i , choc  
p o w ie : G w a ł tem  m ię  p o c h w y c o n o , pom im o w o ln ie  na  ten 
urząd  m ię  p o r w a n o ;  tak też  i t y m ,  co g o  o b r a l i ,  n a  m c 
hy się p rzy d a ła  ta  w ym ów ka:  O szuka l iśm y  s i ę ,  nie p o z n a ł - 
śniy się należyc ie  na  t y m ,  k tó reg o śm y  o b r a l i !  W szak ze  
g o sp o d a rz ,  k tó ry  s ł u g ę  now ego  g o d z i  i p rzy im u ie ,  sam  się 
w przód  w nim ro z p a t ru ie  p i ln i e ; p o t e m  się w z g lęd e m  n ieg o  
sąsiadów i znaiom ych  p r z e p y t u i e ; a  na  tern ieszcze n iepo-  
przesta iąc  , b ie rze  g o  p o p rz ó d  d o  czasu  na p r ó b ę ,  n im  m u  
co ważnego po ru czy .  J a k ż e  więc ci, co na  tak wielką d o s t o j 
ność ko g o  wybieraią  , m o g ą  to czynić  b ez  żadnćy  pilności,  
bez ż a d n e g o  d ochodzen ia  w z g lęd e m  nauki i obycza iow  iego i 
Ponieważ  z a tem  ci, co tak ciężko przewinili ,  m ias to  leg o ,  cnby 
nam o b ro ń cam i  b ydź  mieli , o b ro ń c ó w  sam i p o t rze b o w a ć  
będą,  my równie  nieszczęśliwi do  k o g o ż  się  p o tenczas  u d a 
m y po o b ro i tę  , zosfaiąc w p o d o b n e y  z naini w in ie ,  w po" 
dobnćni  n ie szczęśc iu ?  C bybaby  oni p rzec iw  sw em u  sum ien iu  
iawnie u iezd o ln cg o  iako z d o ln e g o  wybra l i  i o są d z i l i ,  ta  b o -

I
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wiem z ło ść  ich b ę d ą c  p ierw szą  , p rzyczyną  z g u h y  d u sz  lu
dzkich  ,  s i a ła b y  się leni  sa m em  cięźkiey d la  n ich przyczyną 
kury. Owi z a ś ,  co ludzk im  p o g ło sk o m  uw ierzyw szy ,  na  wy
b o rz e  czyim  pom yli l i  ś ie  i z aw ie d l i ,  nez nie są także  bez 
p r z y g a n y , wszakże da leko  m uiey  są w innym i iak obrany 
n i e g o d n y , g d y ż  c u d zy m  powieśc iom  n ierozw ażn ie  wierzyć, 
ies l  to c zę s to k ro ć  bez  z łych  zam iaró w  b y d ź  człowiekiem 
ty lko  lekkowiernym ; lecz w lasućy  n iezd o ln o śc i  nie widzie , 
i p rz e to  z łe m u  w yb o ro w i się  nie op ie rać ,  iest to ś lepo  się 
dać  rządz ić  i pow odow ać  nayszkodliwszćy ni ł o ś r i  wl;  snev. 
P o w ie d z że  m i,  g d y b y  kto o d  roli  i p ł u g a  wziął ko g o  na 
rz ąd c ę  ok rę tu ,  a p rzec iw nie  leg o ,  co  o k rę tem  k ic r u i e , do 
wprawy roli  chciał  w iakikolwiek sp o só b  o b ró c ić  i wysadzić, 
iża l iżby  o b y d w a  n ieum ieią lnośc ią  o b c e g o  d la  s iebie  rzem io
s ła  szcze rze  się nie wymawiali  ? Czyliżby nie wywodzili  do
k ł a d n i e ,  iakie to z tąd  w yn ik n ę ły b y  s t r a t y ?  Ci więc uieiia- 
rz n i ,  co iuż  nie do  k ierow ania  iakim o k rę te m ,  nie do  up ra 
wy m ize rn ey  ro l i ,  a le  do  n ay tru d n iey sźey  ze  wszech umie
jętności,  do  k ierowania  i rz ąd u  d usz  iudzich  są u ż y c i ,  i po
wołani , m n g ąż  się  wstydzić  p rzyznać  się d o  sw ey n i e z d o l 

ności,  i też  g ło śn o  w y z n a ć ?  W yidzic  więc na  to ,  żc  gdy 
dz ie  o un ikn ien ’e m a r n e y , dnezesn ey  sz k o d y ,  u  wszystkich 
ludzi  pannie  o s t ro żn o ść  zby teczna  i t ro sk l iw o ść ;  przeciwnie 
zaś g d z ie  idzie o n iew v n ad g ro d zo n a  d u sz  ludzkich zgubę,  
w  tom  nie tylko w iększey ,  lecz  n aw et  ani rów nćy  pieczy i 
t rosk liw ośc i  d o k ład a ć  nie b ę d z iem y  ? INadaiąc doczesnym 
r z e c z o m  p ierw sze  istwo tak  go rszące  nad  wiecznemi,  cielesnym 
n a d  d u chow nem i p r y m  n a d a i ą c ,  a za  całą  tey  z b ro d n i  wy
m ów kę  p rz y m u s  iakisi o d  ludz i ,  p rzvn iew olen ie  nasze  przy
w odzić  i okazywać zechcem y ? K tóż  zaś lep ien ie  podobne  
g o d n ie  op łu cze  ? Iżaliż  Z b aw ic ie l  świata nie każe wydalin 
w p rz ó d  o b ra ch o w a ć ,  a p o tem  b u d o w an ie  wieży rozpoczynać, 
by  ty m  sp o so b em  przech o d zący ch  nie s tać  się pośmiewi
sk iem ,  chociaż  to wszystko skończy łoby  się na krótkim tyl
ko śm iechu  ? G dz ie  więc idzie o ogień  wieczny," o m ęki nic- 
p rz e t rw a n c ,  m aiąż  mi m ieć  za  z łe  ludz ie  n ie l i to śc iw i , żem 
ia się w yrokom  ich i woli ich nie p o w o d o w a ł ,  i duszen i  mą 
od  gn iew u bosk iego  wybawi! , o sob liw ie  g d y  wiem o tein 
d o b rz e ,  iż tu  nic sz ło  o iakieś sp raw y  g o sp o d a rcz e  doczesne, 
a le  sz ło  o rządy ,  o s taranie  tyczące się c ia ła  C hrystusowego, 
k l ó r ć m  w ed le  s łó w  A p o s to la  iest tu na ziemi kościo l  bo-
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który n a l e ż y  n i i c ć  i z a c h o w a ć  z a w s z e  w d o s k o n a ł e j  cz e r -  
s lw ośc i  i p i ę k n o ś c i  g o d n ć y  g ł o w y  i e g o  n a y s w ię l s z e y  C h r y s t u s a  j 
P a n a .

A z a l i / ,  o  te rn  p o w ą t p i e w a s z ,  n a j d r o ż s z y  B a z y l i ,  iż  
d u c h o w n e  K o ś c io ł a  C h r y s t u s o w e g o  c ia ło  d a l e k o  w ię k s z y m  i 
U7.cs ls7.viii p o d l e g a  s ł a b o ś c i o m , n iże l i  to  , k t o c ć m  o k ry c i  i 
o b le c z e n i  i e s l e ś m y , iż  s i ę  n i -  ty lko  r y c h l e y  o d  l e g o  p s u ie ,  
ale d a le k o  d o  n i e g o  w o ln i e y  p r z y c h o d z i  d o  z d r o w i a  
Z ie m s k ie  c ia ła  n a s z e  p o s i a d a i ą  r o z l i c z n e  s p o s o b y , k t o r e in i  
s t a rg a n e  sw e  s i ły  n a p r a w ia ła  , o s ł a b i o n e  w z m a c n ia ł a ,  p o k r z e -  
p in ią . 31 nią o n e  r ó ż n e  l e k a r s tw a  ,  r o z m a i t e  z i o ł a  i w o d y  d o  
leg o  s ł u ż ą c e ;  s u m o  n a w e t  p o w i e t r z e ,  n ie k ie d y  s a m  s e n  ie -  
deu  d o b r o c z y n n y  w  d o b r y  r a z  p r z y p a d ł y  o r z e ź w i ł  i u z d r o 
wił c h o r e g o .  G d y  a to l i  r o z c h o r u ie  s ię  i z a s ł a b n i e  d u c h o w n e  
c i a ł o , n a t e n c z a s  i e d y n y m  d la ń  r a t u n k i e m  ie s t  ty lk o  s ł o w o  
m ą d r e  i p e ł n e  n ie b ie s k ie j ’ m o c y ,  to  i e s t  p a s t e r z a  w y m o w a .
T a  tu  b o w i e m  w s z y s t k i e g o  m ie y s c c  z a s t ą p i ć  m u s i :  o n a  w 
z e p s u łe m  s u m i e n i u  w y p a la  z ł e  m i e j s c a  ; o n a  z a r a ż o n e  c z ł o n 
ki o d  r e s z t y  z d r o w y c h  o d c in a ,  t w a r d o ś c i  k r u s z y ;  b o ia z l iw ó s e  
o ś m i e l a ; h a r d o ś ć  i u a d ę l o ś ć  u p o k a r z a  i p o n i ż a ; z a  ićy  p o 
m o c ą  w s z y s tk o  s ię  s t a ć  m u s i  co ty lk o  s ł u ż y ć  m o ż e  k u  d o 
b r u  i z d r o w i u  d u s z n e m u . J e s z c z e ć  d o  p o p r a w y  z ł y c h  ol>y* 
czaiów m o ż e  n ie  r a z  z a c h ę c i ć  i p r z y w ie ś ć  s k u t e c z n ie  p r z y 
k ład  d r u g i c h  c n o t l i w y c h ; le c z  g d z i e  s i ę  d o  d u s z y  z a k r a d ł y  
p r z e w r o t n e  ł z a r a ź l iw e  z d a n i a ,  t a m ,  iak  d o  s ł a b e g o  n a  r a 
t u n e k ,  lak  d o  z d r o w y c h  nu  p r z e s t r o g ę  z  l e k a r s t w e m  s ł o w a  
i z b a w ie n n e j '  w y m o w y  p a s t e r z  k w a p ić  s ię  p o w in ie n .  G d y b y  
każdy  z  n a s  p o s i a d a ł  m i e c z  p o t ę g i  b o sk ie y  i t a r c z ę  m o c y  
n a y w y ż s z e g o ,  to  ie s t ,  g d y b y  z  n a s  k a ż d y - c u d a  i z n a k i  m o c  
ludzką  p r z e c h o d z ą c e  c z y n i ł ,  i n ie m i  b e z b o ż n y m  l u d z i o m  
m ó g ł  u s t a  z a m k n ą ć ,  m o g l i b y ś m y  p o n ie k ą d  w y m o w y  lu d z k ie j ’ 
nie  p o t r z e b o w a ć ,  c h o c i a ż  o n a  i p o d t e n c z a s  n ie  b y ł a b y  d la  
nas n ig d y  n ie  p o ż y t e c z n ą ,  b o  i P a w e ł  s .  ,  c h o c i a ż  w ie lk ie  
czyn i ł  c u d a ,  i e d n a k ż e  p o m i m o  1 0  i p r z e z  w y m o w ę  sw o ię  w ie 
lu  d o  p o z n a n i a  p r a w d y  p r z y p r o w a d z i ł ; i d r u g i  A p o s t o ł  n a 
uc z a  : ”  B ą d ź c ie  z a w s z e  g o l o w e m i  k u  d o s y ć  u c z y n ie n iu  k a ż d e 
m u ,  co  s ię  d o m a g a  p o  w a s  s p r a w y  w z g l ę d e m  t e y  n a d z ie i ,  
k tó ra  w w a s  i e s t . ”  K ie  d la  in n e y  t e ż  p r z y c z y n y  z le c i l i  b y 
li A p o s t o ł o w i e  S z c z e p a n o w i  ś. o p a t r y w a n i e  w d ó w ,  ty lk o  
d la  t e g o ,  b y  s ię  s a m i  s w o b o d m e y  z a y m o w a ć  m o g l i  p o s ł u g ą  
s ło w a  i n a u c z a n ie m  t e g o ż . W s z a k ż e  g d y b y ś m y  p o s i a d a l i ,
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ial; powiedziałem, dar czynienia cud ów , nie tylebyśmy dbać 
mogli o wymowę ; lecz gdy dziś nie zuayduią się pomiędzy 
nami lak powszechnie owe nadzwyczuyne, a pierwszym pa
sterzom  od łioga udzielone dary , a od napaści dusznych 
nieprzyjaciół po staremu nie iesteśiny w o ln i , czem żc ieżcli 
nie s łowem ii siebie i drugich od tego obronimy ? Przeto 
gorąco nam prosić i pilnie się o to s ta rać  należy, aby s ło 
wo boskie w nas mieszkało oblici 3. A to leni bardziey, iż 
nieprzyiaciele owi co raz więcćy wynayduią sposobów szko - 
dzenia n a m , którym wszystkim zapobiegać dusz pasterz 
powinien i dzielnością wymowy mocno zewsząd owczarnię 
swa obwarować, loaczey bowiem czart, przeklęty znalazłszy 
w oiey choć mały zaniedbany o tw ó r ,  pomocników swych 
skrycie podesłać może, i rzeź straszną w owcach poczynić. 
I i tó ra  czuyność rozciągać się ma za równo do wszystkich ow
czarni części, do wszystkich zg o ła  iłieprzyiacioł, g d y ż ,  coby 
pom ogło  pogany -odpędzać , gdyby itym czasem niewierne 
żydostwo owce twe d us i ło ?  A lbo cobv była za korzyść, 
obadwu tych nicprzyiaciół odpędzić, leżeliby Manichevczykn- 
wie owczarnia p lądrow ali?  A lbo  co za korzyść porazić osta
tnich, gdyby tymczasem Fulaiiści psuli i niszczyli wszystko 
Żelaznem odwieeznem swem fatum ? Lecz po co mi wyli
czać wszystkich stronników i braci biesa p rzek lę tego : to 
icszcze p o w iem : że, ieżeli się tym wszystkim zarówno do 
owczarni przystępu  nie przetnie, sm utna w owcach nastąpić 
stra ta  może.

(Doltouczenie Księgi 4tey nastąpi.)
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VIII.

5.) De Irait.ilione Clirisli. Etlil ion nouvelle ,  publice su r  
un manuscrit  original , par W. de Gregory. P aris  4 856  
Cva T o  ie s t :  O naśladowaniu Chrystusa. W ydanie  n o w e ,  
z ręko pis ni u o rginalnego przez JM. G regory  sp o rząd zon e  
w Paryżu 1858. ł>va.—  z t łumaczeniem francuskiem.

.Milo iest spos trzeg ać ,  iak religia C h rys tu sa ,  ta  mi
strzyni p ra w d y , se rc  pocies/.ycicika , po parosyzmach i 
wslrzęśnieniach naygwałlownicyszycli, podnosi teraz ze wszech 
stron g ło w ę ,  powitaną iest przez dobrze m y ś lący ch ,  p rzez  
młodzież nawet ąkademiczną w kraju, w którym s łudzy  re-  
ligii tyle po nieśli ucisków , w którym głos skromney chrze-  
ściańskiey bogoboyności d ługo  głuszyły  wrzaski bezbożnych. 
Dowodem (ego są między inneini to kazania francuskich 
mówców pilnie, s łu c h a n e ; kościoły licznie i pobożnie odwie
dzane; składki znakomite na S e m io a ry a , m issy e , szp i ta le ;  
dzieła nareszcie chrześciauskie , o których w ciągu tego p i 
sma wiadomości się nieco u d z ie la ło ,  drukiem wydane.

Dzieło nowo wydane o naśladowaniu Chrystusa przez 
trzy obeszło wieki s łużąc  za nicmualik żywota duchownego 
nie samym zakonnikom , ale filozofom także, możnym i wiel
kim tego świata, przynosiło zawsze liczne wyborne owoce.

Podstawą iego iest tajemnica o Zbawicielu z miłości 
ku nam pon iżonym , cierpiącym, cichym , p o ko rny m , pod  
wolę Oyca się po da jącym , pociągającym wiernych do naśla
dowania siebie. Wprawdzie filozof szkoły A lem ber ia ,  D ide-  
1’ota , zasady autora okrzyczy za uwłaczające wielkości cz ło 
wieka, za upadlniące zbytecznie naszę naturę ,  za p łó d  mni- 
fbowszczyzny; lecz, dusze szukaiące gorąco zbawienia w wy
razach przemawiaincych tu do g run tu  se rca ,  w radach czy
stych, szlachetnych autora,  znaydą to samo zadow oln ien ie , 
len sam pociąg^ który zaymowal umysły nnywiększych ieni- 
u szów , w odzów , dusze skołatane burzam i namiętności, wy
cieńczone pracami, znaiące się na ob łudach  św ia ta , wzdy
chające do portu  spokojnego .

Zesz. I I I .  6
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A u t o r  z  .pokory u ta i ł ,  zilaie s i r ,  swe imię .  Augiiątyii, ..-  
nie n r z v n i s u i a  te  p ra c ę  T o m a sz o w i  a Kem pis ,  k tó ry  dz ie l -

  * r k • ’ 1 *
p rz e z  Beata T o m a s z a  a K em pis  w k lasz to rze  s .  Agnieszki  
w bliskości Z ivoil.  B ękop ism  len r .  ł4 7 ! l  w c a ło śc i  zo s ta ł  
w ydru k o w an y m . Z tą d  po czą tek  zdan ia ,  iż  i o u i a s z  a Kempis
iest  a u to r e m  'książki.

A kadem ia  P a ry z k a  p rzy p isy w ała  tę  p r a c ę  u c z o n e m u  
sw em u  K ancle rzow i J a n o w i  G erso n .  B enedyk tyn i  zas  p o d a 
wali J a n a  G erse l  O p a ta  w W ercc i ł  za  a u to ra  S p ó r  len  wy
to cz y ł  się  b y ł  aż  p rz e d  P a r lam en t .  Uczeni n iem ieccy  całą  
i .ib l io tekę napisali o t e r n ,  kto  nap isał  d z ie łk o  de imitu tione 
Gbristi .  T y m c z a se m  a u to r  w p okorze  sw ey ,  zda ie  się, nie 
ch c ia ł  b y d ź  w iadom ym . M a b i l l o n  krytyk r z ę d u  p ie rw szeg o  
r o z u m i ó  dz ie łko  b y d ź  d aw nieyszem  od  czasów  T o m a s z a  a 
K em pis  i G e rso n a .  W y d aw c a  G r e g o r y  m a  ie za  p ló d  któ
r e g o ś  O p a ta  w W erce i l .  W y sz u k a ł  on r ę k o p ism o  daw ne  i 
w iele  po p raw  z r o b i ł  za  p o m o c ą  leg o  w texcie  k s ią ż k i , k tó 
r e  , wydania  są n ieprzeliczone.

lSłanuałik ten cicliey chrześc iańskiey  p o b o ż n o śc i  n igdy  
s 'ę  nie z a lec a ł  akadem iczną  wym ową ani filozofią g łęb o k ą .  
S ty l  iego  iest ow szem  p r o s t y , dz ieciom  n aw et  z ro zu m ia ły .  
Żaleca iąc  p o k o r ę ,  d o ch o w ał  iey a u to r  w p ió rze  n aw et  s a .  
m m. Czvtaiac g o ,  w ą tp ić  nie m o ż n a ,  iż  ch o d z i ł  z  oczy
m a sp u sze zo n e m i  c iągle  w z ie m ię ,  rękam i z lożone in i  po
bożn ie .  W  p o ś ró d  z g ie łk u  świata  żyiącym  wyda się  to dz ie 
ło  (■/.c/.iini, i a łow em  , bez  ż y c i a ,  b ez  k o lo r ó w ;  ale właśnie 
to stanowi wielką iego z a s łu g ę ,  iż iest w ś ró d  p ro s to ty  wznio
s ł e m ,  o b o k  czystości i s to i ik iey  ł a g o d n o śc i  sz lach e ln em  i 
p rze inaw ia iącem  wielce do  se rca .  Ś w ia t  dzis ieyszy g o  nie 
z r o z u m ie ,  to iest  owi l u d z i e ,  co pauow au ie  przyznaią  o- 
b r z y d ły m  n a m ię tn o śc io m ,  pysze  r o z u m u  , c ia ła  rozWiozłosci, 
d u m ie  i ł a k o m s tw u  niepokoiący in  d u c h a ;  nie zasmakują  
w n iem  o so b y  u b  ogaiąi'C się  za  u ł u d z e n i e m , n iepokoiami i 
w ynies ien iem  sw oiem . A le  ro z u m ie ią  ie d u sz e  cno tl iw e  mi- 
ł u ią c e  C h r y s t u s a ,  d u sz e  p o b o ż n e ,  b o iaź l iw e ,  c z y s t e ,  Bogu 
o d d a n e ,  o d e rw an e  od  roskoszy  i panowania  zm ys łów .

D z ie łk o  to tą s u n ą  d ro g ą  dziwy dz ia ła ,  k tó rą  ie dzia
ł a ł a  n a u k a  C h r y s t u s a ,  to iest p rz ez  s z c z e r ą ,  spokoyną
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pobożność, czystość, pokorę , zdanie się nr. wolę l aua

“ " ^ T o ł  samo dzieło po francusko tylko wydał sławny u- 
czóny kapłan X. M . Genoude. Imitation dc J e s u s - l  
Ornće de 12 g r a v u r e s -  8 fr. Paris, autor dzielą: La v.e 
dc Jesus —  Christ, suivie de la morale chrct.eune d a p r £  
les saints Evangiles. T o ie s l :  l ywot Jezusa tb rys tus  ,  wra* 
z nauka obyczaiów, według śś. ewanielu , w o4cb oddzia
łach, każdy po 60 centimów. J . Deb t .  Octobns 1886.

W Wiedniu mieć można także u Karola Ar.nbruster . 
Die Nachfolge Christ! , ciu Gebeth -  und Lrbaunngsbuch 
fiir gebildete kath. Christen. O naśladowaniu Chrystusa , 
książeczką do modłów i do zbudowania dla sw.alleyszjcb 
Chrześcian —  Katolików gr. 0 w Lipsku, z uwagami i sto- 
giiwneini naukami Arrbera , Kordom , Bossueta , Uourdalo , 
Dii! r ich , Duval, Fcnelona, Gehrig , G irouet, G o l in ę ,  
Uimlsberger , Massillon , Pnllu ł Parizek, Sadem . 8chwa- 
„e ", Turchi. Jest to wydanie wspaniale , w piecu poszy- 
, arb , iedeu kon in ie  40  k r . ,  razem i! 11. 50 kr z winie ą 
bardzo piękna. Uaebu-ą Tomasza a Kemj.is obeszło 2000  
wvdau w różnych nowszych i dawniejszych lęzykach. N i- 
nieysze należy do naypięknieys/ych. .

2.) Vies des Saints , des Peres et des W t y r s .  I ans  
1856 4to. To iest: Żywoty Świętych, Dyców kościoła i 
Męczenników 1856 w Paryżu in 4to. Tomów wyidzie cz e- 
r v , po 9 franków każdy. Wydawcami są X X . Kan. Jusie  i 
Caillau. Dotąd wyszło dwa tom y, za approbate Arcybis.m-

Warta wiadomości, iż-w Paryżu zawiązało się Iowa 
rzystwo ku wydawaniu dobrych dzieł duchownych, w spo
sobie Akcyinego towarzystwo. Jedni płacą 250 frapkow, 
drudzy 2 7 5 ,  trzeci 500  F r . , i olrzyniuią akcyą 6J10 0  pro

c e n tu ,  nabywainc przytćm prawa kupowania dziel wydawa- 
nveb przez towarzystwo za połowę ceny, nadto należą do 
podziału zysku. Kapitał sam ma bydź przy rozwiązaniu to
warzystwa każdemu zwrócony.

' 5.) La Itaison dli Chrislianisme, ou i reaves de la 
verite de la Ileligion tiree des ecrits des grands bom mes 
de la France ,  de 1’ Angleterrc , de 1 ’ Allemangc etc. 
To iest: Dowody o prawdzie religii Chrystusa, zebrane
z pism znakomitszych mężów uczonych ł  rnncyi, n„ u ,
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.Niemiec , po,i kierunkiem X . C enoudc,  —  wyszło powtór- 
ine w 5  tomach u Braci Pourral , w Paryżu , cena 50 
franków. —

4.) W W iriburgu zaczęło w r. 1837m wychodzić pi
smo czasowe Philolhea  redakcyi X . Sehaumbergcr. f o  ty
dzień wydany hędzie arkusz , dzieło przeto składać się ma 
z arkuszy 50. Poezye treści duchowney , homilie , wykłady 
obrzędów, powieści historyczne, l e g e n d y , '  krytyki dzieł,  u- 
wiadomienia o nowszych pismach, składać będą treść dzie
ło, na które prenumeratę rocznie 2 fi. 30  xr. k. m. wyno
szącą przyimuie Księgarnia Wini mera Doroth. Gasse n. 1107.

4.) Kongijegacya XX. Mechitarystów przysługę wielką 
dla duchowieństwa uczyniła przez wydanie zbyt tanie Opi
su przedniey'szych m ieysc i pom ników  ziem i św iętsi-, 
(o którćm się donosiło w Zesz. 4. Rocz. IV. p. 91 .)  z do
daniem niewielkiey karty ieograficzney ziemi obiecaney, tu
dzież rysu Jerozolimy. Napis dzieła iest: R,eisen JesuChri- 
sti- Nach dem Franzóśischen bearbeilel • m it der Ge- 
schichłe der Juden von  Salomon his z ’i  ihrer gdn :licl en 
Z erstreunng. M it eiuem Grundriss von Jerusalem  nnd  
einer K a r te lo m  heiligen L a n d e . W ien  183.6 8vo Did.

Kongre.ga-ya miała tu za główny przedmiot wyiaśnić 
przedsięwzięte przez Jezusa Chrystusa podróże, które sta
nowią porządek w ieograficznem mieysc śś. opisie. —

5.) Wpośród bluźnierczych opisów życia J e z u s a ,  spo
rządzonych przez niedowiarków, lub żydów niemieckich i 
szwaycarskich miło iest podać do wiadomości publiczności 
o sporządzonem.

a-) Wydaniu przez tęż Kongregacyą Żyw ią Jezuśil 
C hrystusa , które iest tłumaczeniem dzieła ś. Bonawentury 
przez J .  P. gilberta : D as L eben  Christi, erzdhlt iind 
betrachłet von dem h. Bonawentura 1836. JVien  2 B , do,-

b.) U ie Glaubwiirdigkeit der evangelischen Geschich- 
t e . zugleich eine lir ilik  des Gebens Jesii von S trausz,, 
fń r  theologische nnd  nicht tlieologische Geser von  Aug.
• hołuck. g. 8v. Hamburg bei Fried. Perthes.—

/ X. M. K. B. P.



VIII.

&(D2SttA&̂ aD$<ftk
I.) W iadom ość lii-ótha o różnych  n aro d ach  E g ip tu  
w e względzie re lig i i  i obyczaiów. Z d z ie ła :  łl>- 
s to ire  de 1’ E gypte  sous le g o u v e rn e m e n t  de 

M o h a m m e d —  Alv p a r  F e l ix  M eng in .  P aris  
1825 2 T.

O lo lc rancy i  W ic e k ró la  E g i p t u  w z g lę d e m  C hrześcian  
Syrvi i E g i p t u  pow iedzia ło  się  iuż  nieco w Z esz .  2 in  ro cz .  
5.  ś t r .  łÓ  S. W a r t a  p o z n a ć  n ieco b l iż e y  we w zg lęd z ie  re l i -  
g i io y m  ro zm a i ty ch  k ra iu  te g o  m ieszkańców . W sz ak  to  tu  
M a r e k  ś.  p racam i b y ł  iaśnia ł .  W szak  to w A le x an d ry i  kwi- 
tn ę ł a  owa u c zo n a  szko ła  C l i r z e 'c i a n , k ló rey  o z d o b ą  t y l i :  
P a n t e n u s ,  K lem eńs A l e x a n d r v i s k i , O r y g e n e s , i ty lu  innych  
uczn iów  wielkich tych  m ężó w .  E g i p t  nie ty lko  wiąże się 
z pierw iastkam i n asz eg o  k o ś c i o ł a , z  dz ie iam i  Z b aw ic ie la  , 
z  dzieiami M o y z c sz a  i lu d u  b o ż e g o  , w iąże on  się n a d to  
z  dzie iami cyw ilizac ji  p ie rw o tu ey  c a łeg o  ro d z a iu  lu d zk ie g o  
T u  b y ła  ko leb k a  i sk ł a d  w ia d o m o ś c i ,  n a u k ,  um ie ie tnosc i  
wszelkich. Państw o  dziś ledw ie  2 1J 2 m il iona  m ieszkańców  
liczące m iew ało  ich p o  10 i p o  t o  m il ionów  daw nie j’. W s ł a 
wiło  się zaś p o tę g ą  sw ych F a r a o n ó w ,  ich z d o b y c z a m i ,  r z ą 
dem  m ą d ry m  , t rw a ły m  , wie lkością  m i a s t , o lb rzy m iem i  p i
ram idam i , h ie ro g l i f a m i ,  m u m i a m i ,  za lew am i N i l u ,  g d z ie  
na tu ra  p o p a r ta  sz tuką  na n a d b rz e ż a c h  p iaszczys tych  i s u c h y c h  
w yprow adza  w obfitości ro z m a  te  z ie m io p ło d y  s t r e f  g o rą cy c h  
i um ia rkow anych  kraiów . Iz la m iz m ,  woyna ,  n a p ad y  A ra b ó w ,  
n ie ład  r z ą d u  T u r e c k i e g o ,  p o w i e t r z e ,  z d z ie r s lw a  b a s z ó w ,  
na iazdy  ustaw iczne  przyczyną  są u p au k u  t e g o  k ra iu  b ł o g o 
sław ionego  , u p a d k u  p o d  w z g lę d e m  ś w ia t ł a ,  k u n s z t ó w ,  l u 
dności , cho c iaż  n iebo  d la  E g i p t u  ty le  p o czy n i ło .  —  

a .)  W iad o m o śc i  o Koptach.
K optów  main za  p raw ych  p o to m k ó w  s tn roży luych  E g i -  

peyan .  R o z rzu cen i  po  wyższym  i n iższym  E g ip c ie  stanowią 
oni te raz  n a j l i c z n ie j s z y  Chrzcścian  o d d z ia ł .  Rachują  o b e sz ło
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I JO 0 0 0  Koplów. Po  wsiach trudnią się oni ro lą ,  |>o mia
stach rzemiosłami. Za Mameluków panowania trudnili się 
maietuieysi ; uczeńsi Koptowie dochodam i ty chże ,  dziś są 
tylko pisarzami p ro s te m i , plutnemi przez rząd. Koptowie 
w ogólności żyią w surowości wielkiey obyczaiów. Kobiety 
ścisłe noszą zasłony. Wszyscy dochowuią skrupulatn ie  ustaw 
ćcligii. Patryarcha ich ma pod sobą kilku biduipów , kla
sztorów 1 6 ,  kościołów ol>eszło 140. Niekatolików kapłani 
są zoos'-i. Gdy atoli mąż u m r z e ,  żona musi pozostać wdo
wą , xiądz tćż  owdowiały iuz drugi raz żenić się nie może. 
Zakonnicy wszelako wszyscy są bezżennemi. Z  ich zato tyl
ko grona biorą na biskupów. Koptowie inaią także spowiedź , 
osobną , taieinną, kommunikuią się zaś pod  dwiema poslacia* 
mi. Nim do s to łu  pańskiego id ą ,  obmywaią się na calem 
ciele. M ałżeństwa zawierają się u nich tylko pomiędzy swo- 
iemi ro d akam i; panna m łoda nie zdeymuie zasłony w leu- 

% czas naw et,  g dy  z mężem otrzyinuie błogosławieństwo sa- 
kramentalne. T eg o  udziela im kapłan w dom u lub w ko
ściele. Pierścienie się w tym razie także poświęcaią i wkla- 
daią na palce. Sakramentu chrztu  zawsze w kościele tylko 
udzielaią dzieciom. Wielu obrzynać każe synów w Sm lub 
w (im roku z powodu zdrowia. Zony żyią w wielki :m p o 
słuszeństwie i poszanowaniu swych mężów. Zrana caluią 
one ich- w rę k ę ,  m ów iąc: S y d y  i. I . P an ie  m óy - ! Przy
niósłszy wodę do um ycia ,  kaw ę, lulkę odchodzą do swego 
pokoiu. £ o u y  iadaią osobno- Córki wydaią się w 1 0 —  1H 
roku za mąż. Dopóki są na wydaniu , noszą bialc zasłony; 
za mąż wydane biorą czarne. Syn nie śmie usiąść w oyca 
obecności ,  ani liuluniu palić ,  ani kawy pić. Koptowie po
dobnie iak Chińczykowic poczytuią miłość i uszanowanie ro
dziców za główną cnotę dzieci. Wstaią o św icie ,  kładą się 
spać  w sukniach ,  iakie na sobie main. Posiłain się z rana ,  
w południe  i po zachodzie słońca. W ódkę  lubią b a rd z o , 
piią ią zwykle przed  wieczerzą. P o traw y iedzą palcami z pół
m iska , sloiącego na s to łk u ;  prócz łyżek drewnianych nić 
znaiąc nożów ,an i widelców. P rzed  obiadem i po obiedzie 
ui~ywaią ręce ; poczem lulkę palą i kawę piią. Posty ich są 
bardzo surowe, iedzą bowiem tylko iarzyny gotowane bez 
wszelkiey przyprawy. Modlitwy odprawiaią zwykle rano i 
wieczór. Zm arłych głośno naięte niewiusLy przez dni trzy



op ł iku in .  D n ia  7 go  i 4 0 g n  odnawia  się  len sm u tn y  o b r z  d,  
p r z y c z c m  u b o d z y  dosta ły  i a lm o ż u ę  , ch lćb  i potraw y.

K o p ić  w katolickich l iczono  w r.  1 6 3 5  ok o ło  b .0 0 0 .  
O bccza ie  ich i sp o s ó b  życia n ic  różn ią  się  wcale od  n .eu -  
n i tó w ;  ale o b rz ąd k i  kośc ie lne  są inne.  W  Kairze  m a i*  on. 
kapłanów o b r .  l a c .  , w S a id  M is s y o n a rz y  z  P r o p a g a n d y , 
którzy pe łn ią  u nich d u ch o w n e  u s łu g i .  _

Kóptowie  są  o g ó ln ie  m e la n c h o l ic z n i ,  i m a ło  m ów iący  , 
co iest sku tk iem  " n i e w o l i ,  wychowania  su ro w e g o  i ś c i s ły c h  
umartwień. M a ią  ich za  p łaszczących  się  p r z e d  w y z s z e m i , 
za w y n io s ły c h , g d y  są na u rz ę d a c h  . za  o b łu d n y c h .

Z  Kop tów  w ygn ia ta ł  M o h a m m e d  —  A ly  n ies ły ch an e
sum m v w p o czą tkow ych  la tach  swego rządu.

b.) O rm ian ie .  P» zdobycii i  E g ip t u  p rz e z  T u r k ó w  p rz y 
byli tu  za  n imi szyzm afycy  O r m ia n ie ,  a W r .  ł o l / m  o t r z y 
mali pozwolen ie  w yznaw ania  p u b l ic z n eg o  sw ey wiary.  S z y z 
matycy maiy o so b n e g o  P a t ry a re h ę  , k tó ry  g ło w y  ,es t  ich ko
ścioła ,  u t r z y m u ia c e g o  się w raz  z  d u ch o w ień s tw em  ze sk ła 
dek d o b ro w o ln y c h . '  P a t ry a rc b a  ten  m a wpływ wielk, na  sw o- 
ie owieczki,  g odz i  on  o s o b y ,  f a m i l ie ,  z u ch w a ły ch  zas  o d  
iedoości wyklucza .  Po w ytracen iu  MametrikoW p rz ez  M o h a m 
m e d a —  A ly  baszę  p rz y b y ło  b a rd z o  w ie lu  O rm ian o w  Szy z -  
matyków z K o n s ta n ty n o p o la , w n a d z i e i , iż sw ym  p rz e m y 
s łem  potrafią  korzystać  z  T u r k ó w ,  z b o g ac o n y ch  łu p am i  M a -  
meluków. O rm ian ie  wychowani pom ięd zy  lu r k a m i  zn.uą \ (  
charakter  z  g r u n t u .  Ś tosu iy  oni się  do  ich  z w y c z a io w ,  m e  
wstydzą sie un iżoności  ani u l e g ł o ś c i ,  k iedy o zysk idzie .  
J e d n i  sa J u b i l e r a m i , k u p c a m i ,  k r a w c a m i ,  k u śn ie rz a m i ;  d r u 
dzy u trzym uia  kaw ia rn ie ;  p rzeb ieg leysi  sa r zad o w em i  we- 
ch s ia rz a in i ,  lu b  l iw eran tam i b o g a tszy ch  d o m o w , mowiy p o  
tu r e c k i . , rachunk i  zaś swoie  i in te re s sa  w ięzyku sw o im  o d -

łm r a i a .  « . . .
O rm ian ie  lu b o  p a rę  tysięcy  d u sz  w Kairze  b e z ą ,  m e  m a

in o d d z ie ln y ch  u l i c ,  a n i  p r z e d m ie ś ć ,  a le  m ieszkała  po  d o 
mach leżących  im d o g o d n ie .

O p r ó c z  N ieun itów  są także  w E g ip c i e  O rm ia n ie  k a 
tolicy , inaiący k ap łan ó w  o b r .  ła c .  , k tó rzy  są u pow ażn ien i
o d b y w a ć  swe powinności w ziemi także  sw iętey .  O g o  nie 
O rm ia n o m  o d d a ia  tę  sp ra w ie d l iw o ś ć ,  Że s ą  u m ia r k o w a n i , 
c i s z y ,  r z ą d n i ,  s c h lu d n i ,  że  d o m o w e  ich o b ycza ie  są czys te ,  
j j r /y k la d u e  j z e  sa n i e z m o rd o w a n i ,  pracowici*



c . ) O  G r e k a c h  k a to l i k a c h  i s z y ż m a ty k a c h .
Z w ią z k i  h a n d l o w e  p o m i ę d z y  S y r y ą  n E g i p t e m ,  po!,Ii -  

sfcość o b y d w ó c h  ty c h  l .ra iów o d  d a w n a  i o z  s p r o w a d z i ł y  b y 
ł y  G r e k ó w  k a to l ick ich  z  D a m a s z k u  d o  K a i r u .  Ci G r e c y  są 
Już  w E g i p c i e  d o s y ć  l i c z n i ,  i z o w in  s ię  S y r y j c z y k a m i . ’ J e 
d n i  b a w ią  się  h a n d l e m ,  d r u d z y  k u p c z y  l u b  m a o h la r z ą .  Ż o 
n a c i  z a y m u i ą  o s o  on a  c z ę ś ć  m i a s t a ,  b e z ż e n n i  u m ie s z c z e n ia  
s z u k a i ą  p o  o s o b n y c h  d o m a c h .  G r e c y  u n ic i  m a i ą  o s o b n y c h  
s w y c h  k a p ł a n ó w .  P u t r y ń r c h o w i e  C a r o g r o d z c y  d ł u g o  tym  
p r z e s z k o d y  s ta w ia l i  r o z m a i t e  ,  z a h r a n i a i ą c  im  n a b o ż e ń s t w a  
p u b l i c z n i e  o d b y w a ć .  W  ta k im  r z e c z y  s k ł a d z i e  u c iek a l i  się 
G r e c y  d e  S z c i k ó w  t u r e c k i c h ,  t .  i w ' . k l a d a c z y  K o r a n u ,  k tó 
r z y  d o b r z e  o p ł a c e n i ,  n i e k ie d y  b o w i e m  b r a l i  p o  5 0 . 0 0 0  f ra n 
ków  , p i ś m i e n n e  w y d a w a l i  o ś w i a d c z e n i a ,  i z  K o r a n  d o z w a la  
G r e k o m  o d b y w a ć  n a b o ż e ń s t w o  p o  s w o ie m u .  T a k ą  d e k la r a -  
cyn  u z y s k a l i  byli  G r e c y  r .  1 7 9 2  to y  t r e ś c i :

C h w a ła  B o g u , k tó r y  d lic d o b r e  r o z u m i e n i e ,  t j c z o n y  
n a s z  s ł a w n y  E l  —  T o u r y  i inni  U l e m o w i e  m ó w i ą ,  iż  w s z y s t 
k ie  r e l i g i e  n i e w ie r n y c h  są t o ż  s a m o ;  czy  ż y d  z o s ta n ie  ćhrz .e-  
h c ia n in e n t ,  c z y  chrze . jc ian in  ż y d e m ,  nik t  l e n iu  p r z e s z k a d z a ć  nie 
p o w in ie n .  P a l r y a r c h a  w ię c  C a r o g r o d z k i  g r e c k i  n ie  m o ż e  le 
g o  z a k a z a ć , liy c h r z e s c i a n i e  in n y c h  n a r o d ó w  e w a n ie l i ą  c z y 
ta l i  w  Ję zyku  s w o i m ,  l u b  o d b y w a l i  m o d ł y  w e d ł u g  sw ych  
o b r z ą d k ó w , ,  w m ie y s c u  d o  t e g o  p r z e z n a c z o n e m .  C h rz e s c ia n ie  
c z y  t u t e y s i ,  c z y  o b c y  n ie  r o z u m i o ią c  Języka  t e g o  P a t r i a r 
c h y ,  n ic  s ą  o b o w ią z a n i  r o z k a z ó w  i e g o  s ł u c h a ć .  A n i  o n ,  ani  
n ik t  z  p o d d a n y c h  S u ł t a n a  n i e  m a  p r a w a  o s k a rż a ć  ich  o to 
p r z e d  z  w ie rz c h  i lo śc iam i.  O w s z e m  n a l e ż y  n ie  d o z w a l a ć  l e g o ,  
b y  im  w e z e m b ą d ź  w y r z ą d z a n o  k r z y w d ę ,  b o  o p l a c a i ą  h a 
r a c z  e tc .

i '  5 ym e .zn sem  k a p ł a n i  g r e c c y  u n i c i  l ę k a i ą c  sio p r z e ś l a d o 
wali 1 n l r y a r r h y , u m y ś l i l i  p o s y ł a ć  m u  c o r o c z n i e  w  d a rz e  
5 . 0 0 0  p i a ^ r ó w .  iV iem aiac  s w e g o  k o ś c io ła  o d b y w a i ą  on i  w ku- 
i i z e  n a b o ż e ń s t w o  s w o ie  w  k o ś c ie le  F r a n c i s z k a n ó w  d o  P r o 
p a g a n d y  B z y n is k ie y  n a l e ż ą c y m .  W  K a i r z e  ie s t  u n i t ó w  o b e 
s z ł o  5 . 0 0 0 ,  w D a m e c i e  5 0 0 ,  w  A l e x a n d r y i  i B o z e c ie  2 5 0 .

*.v<b o b y d w ó c h  m i e y s ć a c h  o d b y w a i ą  on i  t a k ż e  s w e  n a b o 
ż e ń s t w o  w ł a c iń s k ic h  k o ś c i o ł a c h .  7  r e s z t ą  k a p ł a n i  G re k ó w  
k a t o l i k ó w  u l r ż y m u ią  s ię  z e  s k ł a d e k  ty lk o  p a r a f ia n ,  k tó r z y 'b y l i  
b a r d z o  m a i ę l n e m i  d o p ó t y ,  d o p ó k i  f r a n c u s k ie m i  s u k n ia m i ,  g a 
l o n a m i ,  i e d w a b n e m i  m a t e r y a i n i  s a m i  h a n d lo w a l i .  S y ry i c z y k o w ie
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ci p o d o b n ie  i ale Koplowie  ty lk o  p p m ie d z y  so b ą  m ałżeńsk ie  
związki zaw ićraią .  ,

,Go się Greków szyzm alyków  t y c z y ,  iedn i  pochodzą  
od dawnych greckich  kolonistów ^ którzy w E g ip c ie  byli osa
dzeni. T v ć h  łatwo iest d o tąd  p o zn ać  p o  twarzy  h ie lszey ,  jak 
A rabów o g o rz a łe  t w a r z e .  M ów ią  oni po  a rab sk u  , t rudn ią  
się zaś k raw iec tw em , ‘s to la r s tw em  , kuśn ie rs tw em ,-  i łączą  się 
także tylko p o m ię d z y  -sobą p rz ez  m a łż e ń s tw a .  Inni G rece  
nieunici handlem  się t r u d n ią c e ,  lub  d o m ó w  handlow ych  
greckich z lecenia  '  odbvw aiacy  p o ch o d zą  z Grccyi .  - Nieunici 
w liczbie  oOOO maią P a l ry a rch ę  sw ego  w K a i r z e ,  5  k o śc io 
ły  w tern mieście , szpita l  w A l e x a n d r y i , 2 kaplice  w I tó ze -  
cic i w D am iaeie  , dwa k laszto ry  w K a i rz e ,  z  których kon
went ś. J e r z e g o  iest nawet warownym . T a k  Chr/ .eśeiąnie 
iak M u z u łm a n ie  idą do  t eg o  kościoła  o d b y w ać  swe m o d l i 
twy przy t ru m n ie  ś.  J e r z e g o  , k tó re g o  ram ie  w niey  iest 
z łożone  ; p rzyprow adza ją  do  kościo ła  t eg o  chorych  i p o m ie 
szanie cierpiących.

d.) O innych n a ro d ó w  Katolikach i Chrześćianach'.
,W E g ip c ie  zawsze p o d o s ta t lu em  byw ało  E u r o p e y c z y - .  

łoi w różnych  n a ro d ó w  kato l ickich  i niekato lickich .  lY e n e ry a -  
nie mieli tu p rz ez  czas d łu g i  g łó w n e  swe sk łady  w h an d lu  
Iudyisko -  E u ro n e y s k im .  Po  odkryc iu  a toli  p rzy ląd k u  d o b re y  
nadziei handel  ten inną wziął d r o g ę , a miasta  f r a n c u s k ie , 
osobliwie M a rsy l i a ,  p o c zę ły  wielkie handlow e rob ić  in te res -  

^  sa od czasów Ludwika l ó g o  aż  do napadu  ow ego  F r a n c u 
zów na E g ip t  p rzez  i ło n ap a rteg o .  Po  F ra n c u za ch  s tosunki  
handlowe n a v z n a k o m lsz e  poczęli  m ieć  z E g ip t e m  'A n g l i c y . .  
Obecnie  za rządów} Miihanicdn A lv  fraifrużki h an d e l  z n o 
wu się ożywił. ,  a .n a d to  p rz y b y ło  k u p c ó w ,  rzem ieś ln ików  , 
awanturników m nós tw o  z różnych  lcraiów europeyskich . W  ss-  
mey Alexandry i  o b e sz ło  8 0 0  osóli ub ranych  po. e u ro p e y -  
sku chodzi. I ionsulowie  A u s l r y i ,  I lo s sy i , F r a n c v i ,  P r u s ,  
Szwedzki j Duński  , S y c y l iy sk i , ITollenderski ledw ie  sob ie  
radę  dać  m o g ą  z  l icznemi rodakam i swemi. E n ro p ey c zy k o -  
wie nie p łacą  tu  podatki]  p rócz  niewielkich, s k ł a d e k , na szpi
tal  w A le x a n d ry i ,  di) k tó rego  p rzenoszą  cho ry ch ,  biednych 
lu b  zarażonych p o w ie t r z e m , tóż choru iąćyrh  na  okrętach  
przyby łych .  F ran c iszk an ie ,  k tó rych  k lasztor  s łu ż y  w A le 
xanders  zą g o sp o d ę  dla p rzy ch o d n ió w  z ziemi ś. , u s lu g u ia  
tu  chorym . Zostaią  oni równie  iak inievsea ś. Pales tyny p o d

6*
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pro tek c ją  bezpośrednią F ra n c y ; , miiip przylem kla
sztor v r  K a irze , kaplicę w Fiozeeie. Oprócz nich są ic- 
s/.cze lac. M ission  arze w K a irze ,  którzy podlćgaią bezpo
średnio  Propagandzie  lizymskićy. Klasztor ich' zosiaie pod 
Ocieką Konsdlu Austryackiego, z wraz d n a  filialncmi kościo
łami w J a  cli l a , 1'arejiut , Akmim i C Jergetr ,  slużącemi do 
nabożeństwa katolickim Kopiom. Widzieć się z.ląd dalej iż liczba 
Chrześcitfn,  u ngwcl katolików nie m a ła  iesl w Egipcie. P o - ’ 
mnożyła się ona obecnie, bardzo znacznie co do katolików 
Europejczyków  , osobliwie też co do Francuzów przez in- 
1’ryki , przez szk o ły ,  woysko reg u la rn e ,  przez rznięcie ka-, 
na łów, prowadzenie kolei żylnzny, b clć. ■

e.) May większą ć/.eśó mieszkańców E g ip tu  składnią 1 
nareszcie Muzułmani.

Jedn i  są starożytnych , E g ip c jan  potomkowie, którzy 
Iliićszkaią po wsia. h nędznych, łaclimanami wełniaucmi o 
kryc i ,  W lepiankach, zyiąc, o wodzie i. twardym- clilebie, 
ledwie mogąc opłacić się W icekrólowi,. G , surowo zachowuią 
przepisy Mlucbomele l slnchaią swych Szeil.ów W Kair/e 
mieszkaiacy E g ip c ja n ie , bawiąc się handlem i rzemii slaiui 
lepiej’ s;ę m niąc , i nie zwykli Cbćzeseian lal; bardzo nienawi
dzić Lak wieysey ich bi/icia lub T urcy .  \

Iłlnustwo iesi w Egipcie  innych Uluhamcdaoów, lo 
iest Arabów. Jedn i  z  tych porzneitiszy dawne' włóczęgi i 
rozboje chwycili sic życia ro ln iczego ; drudzy' zawsze wlo- 
kici gardzą temi iako niewolnikami, żyiąr. z wychowu bydła, 
osobliwie ow iec, koni,  wielbłądów.,'  które nayinuią karawa
n o m , kupcom , podróżnym, ły ch  złodziei i zbó jców  zawo
łanych na tyle ukrócił Machomed u.A ly , iż przymusił każde 
pokolenie Arabów w pewnych mieszkać obrębach. Arabowie 
osiedli i włóczący się mogjiby wystawić konnych jakic h lijooO 
ludzi, a pieszego wojska 5 5 ,00 0 .  W  czasie wojen długich 
bogacili się oni łupami i przodowaniem swych usług leniu, 
kto ich mógł opłacić

Mnóstwo iest nakonicc Ala hometanów T u rk ó w ,  oso
bliwie w wojsku Wicekróla. Pominie tak rozmaitych ludów 
i tylu wyznań, uważają., iż w Egipcie nnyijiniey iest. nielo- z 
łerancyi i niezgod. Owszem w cz.asie wzbierania wód iSilu, 
W i.ekrid  każe wszystkim razem  po swoiemu Koga prosić o 
wylew d.ostalerżny.

f.) Ż.ydzi nakonicc znajdu ją  się także w całym Egipcie, a
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nsobUwie w Kairze, gdzie ninigrdsobap część miasta, z ćiu- 
śńemi j sinrodliwemi 1 niechluynemi ulicami, /ile powietrze , 
nie. hlnyshv-i, nędza choroby tu, liczne pomiędzy uicmi ro- - 
dz.i.- Maia oni synagog i, 'gdzie im wolno odbywać nabożeń
stwo,.'/.ydów iest iakićh 4Wi> w Egipcie, a między Teiui IL>01) 
Kirailńw. Kupczą oni, lnieniaia z ło lo  i srebro na inonelę, , 
bawią sic,/.lotnictwem, sprzedażą wiktuałów. Zyig po najwię- 
kszey części w więlkiey nędzy. 'Żydów napędza Wicekról 
po drugi rok do rozkopywania kanału, l;lóry na wiosnę  
wodę do studzien Kairu sprowsdza. W sprzedażach swoich , 
nie frzyinaią się ceny przez policyią wydanych. Tyle przy- , 
naunnięy u nich dobrego, iż nierządnic nie masz w ich narodzie.

2.) W iadom ość o sianie obecnym  M is s y  i  ha- 
, tóiickicli w  Chinach. \

Proteftanccy nvssyo'narzc w s w v h  dóńiesieniach, w swych 
zdaniach Sara w o lilissyach, o bibliach i t. {>. nic mogą  
dośvć naslawić "siebie, lubo, prawdę, rzekłszy , co do dzieła

wracaniu pogan, nie dok fzuią rzeczy nnd.zwycznynych. 
Tymczasem fr mcji.kie niissve w Ohmach, który lr zupełnego  
upadku obawiać się iuż należało, nic o nich nie słysząc tal; 
(l' |„„o, postęp nader znakomity dziś uczyniły. Od lat łStti  
wypędzano wprawdzie z Pckingu katolickich kapłanów; tych 
nawet, których po prowin-ya h odkryto, wysyłano do Makao. 
Mimo tc‘ " 0  francuscy Missyóparze fcazaratysei zwani, którym 
nie brakowało nni zasiłków pieniężnych, ani wielkich zwią
zków , ani gorliwo V i , umieli'tak dobrze około ulrzymąom 
katolickiego kościoła w Chinach chodzić, łż skutek oczekiwa
nie ich przewyższa . Od lat kilku wysylaią oni ćo rok do Chin 
dwóch luli trzech młodych curopeyskieh kapłanów. Ci uda
wszy sic zrazn na starve główne w głębi kraiu, pracuin gor
liwie około nawrócenia pogan. Obecnie iuż w kazdey memaj 
prowincyi na kościół katolicki sic natrafia. Po wielu micy- 
scarb sa publiczne kaplice, w których się nabożeństwo bez 
przeszkody odprawia, od czasu lego, iak nawróconych Chiń
czyków wyświęcono na kaplany, i ile możności do posług 
ich duchownych użyto. Łazarzyśei założyli dwa duchowne*e-  
minarva iediio w M a k a o  dla prowincyi południowych, zl.jd 
Chińczyków wysyłają do Manilli , gdzie zrąk Arcybiskupa
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w y żste  poświęcenia odbieraia. Za powrotem  wysyłała tychże  
w g łąb  kram,., gdzie' równego z kapłanami europejskimi po- 
koiu w p o ś r ó d  owieczek swych doznaią. D ro g ie  .syjniinaryum 
/ .naydnie się w T a r  ta r y  i, przed inurem Chińskim, w które m 
dla pul nocnych znowu prowincyi i dla Pckingu duchowni się 
kształcą ; ąjhowiein ( co się  nawet nie podohnćuf bydź ,wyda, ) 
wsamyiti już Pekipgu znaczne zgrom adzenie  Chrzcścian sic 
z naydu ic ,  składaiące sie  z 2 9 łu  -tysięcy d u s z !  —  Ohecnie  
mieszka tamże dwóch francuskich, kapłanów , gdy ż  kapłanów  
Chińskich do w yższego  zarządzania kościołami Jeszcze przy.  
pusęić  nie w y p a d a ło . N a  Prowincyałów biorą ciągie  tylko 
lauropeyczyków , a zkoltviek konie zność usunięcia tychże ud 
jtodeyrzenia R zą du ,  ukrywania ich podróży i t. p. wielu 
W kłopotów często nader dla inissyi stawa się powodem,  
wielu miastach z  g łow nieyszych  nawet odbywa się uahożeu-  
stWo katolickie publiczn ie;  w Czingtnfu stolicy prowincyi 
S c ł s z u e n ,  grzebią 'Chrześcianie swoich na wielkim inicyskim 
cmentarzu, stawiaią po  grobach Chrzcśęia iskich krzyże i inne 
ozu.,ki zbawienia i t. d. Jak  d łu g o  Itząd nie domyśla się 
g d z  ie pobytu E u ro p ey czy k ó w , postępuie on sobie z Chrze- 
s iany w ed ług  wszelkich tolerancyi z a sa d ; o w s z e m , ponieważ  
g m in y  Chrzcściańskie w ogólnośc i  wzorowem i ohvczaiaini,  
u le g ło ś c ią ,  miłością pokoiu odznaczała się zaszczytn ie ,  do-  
7.11 awaią o j ^ e , zwykle n«Ł zwierzchności mievcowych przywiązn- 
daia i szacunku. Skoro się więc gdzie  kościoł iaki zawiązał, 
niniey on iuż iest teraz wystawionym na niehespieczeństwo,  
o w szem  szczególn ieysze ustawy Chińskiego Rządu Są ręko-  
mią ze  ̂ ustanowione raz nie lak prędko obałotiemi. zostaną.

Z e  ten nądzWyczayny postęp Chrvsfyanizmu w China hc 
dotąd do wiadomości wielu nie d o s z e d ł ,  przypisać to temu 
należy, iż przedtem nie dosyć wykształconych wysyłano tani  
kap łanów , którzy wróciwszy nie byli w stanie dać sprawę 
należytą o rzeczach. A l e 1'od lat kilku poznali Łazarzyści tę 
pom yłkę;  wysyłają więc mężów, co obok nauk teolo  giczt-ych  
osobna iakąś naukę gruntownie posiadaią . Main on: teraz w 
Chinach astronom ów , botaników i t. p. , od których spodzie
wać się  należy wielu ciekawych doniesień . Prawda' że  kato
lickie missye nie tak prędko znowu osiągną ów stopień wiel
kości i wpływu, iaki w  przeszłym  wieku m ia ły ;  ale ieżel i  się 
im uda utworzyć duchowieństwo katolickie z  krajowców,,  
uposażono w dostateczne w iadom ości ,  którcby si# obesz ło
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b«* n a d zo ru  b e zp o ś re d n ie g o .  P rze ło ż o n y ch  eu ropeyslr ifh ,  n a 
tenczas bez  wąlpiełlia u czy n i łb y  C hrystyan izm  w Chinach 
wielkie i p rędk ie  p o s t ę p y , bo  R z ąd  chiński nie p rzcś ladu .e  
rei i- i i  .Jezusa C hrystusa  iako r c l i g i i , a le  h.ie na  n . ę ,  ho 
r o z u m i e , że  za  p o m o cą  iey chcą p o d d a ć  k ra y  w ła d zo m  en-

r o p e v s k im .—  , , o - r
'T y m c z a s e m ,  iak gaze ty  Angie lskie  na  końcu  r .  ‘

donoszą,  R ząd  Chiński znow u o g ło s i ł  edykl p rz ec iw  wyznaw
com religii J e z u s a  C h r y s tu s a ,  przec iw  d rukow aniu  i wyda
waniu książek p rzez  Chrześcian  rozsiewanych , k tó re  rm cm  
b ydź  z a b o h o n n e m i , psuiącemi s e r c e ,  każąc  ie w 6  miesią 
cach odnosić  d o  zwierzchności.  W  edykcip tym  o p o w ia d a .  
C e s a r z ,  iak M issyonarzy  icdnych na g a r d le  u k a ra n o ,  d r u 
gich w ię z ien ie m , w y g n an iem ,  zap rzed an iem  w n iew dlę  ska.

/ 1,10 3 . )  L ’ami de  la Relig ion z  r .  183G p i s z e :  K ró les tw o
M a d u r y  l e ż ąc e  w ś rodku  kraiów P ó łw y sp u  Indyiskiego p o  
łey s t r o m e  " G an g e su ,  m ia ło  n iegdyś  kwitnącą n a d e r  ItSis- 
sya J e z u i c k ą , iak m ów ią ,  1 3 0 ,0 0 0  d u sz  liczącą.  L is ty  cąe 
kawe i b u d u iące  opisnią h l iżey  kray  ó w ,  iego  o b y c z a i e , i 
s ten reli°'ii. Po  Je z u i tó w  u p ad k u  missyą b a rd zo  zan iedbano .  
Z ra z u  opiekowali  się nią kapłani  ro d e m  z P o r tu g a lu ,  k tó 
rych  wszelako kondu i ta  nie zawsze była  b u du iącą .  O s la tm e -  
m i czasy k o n g reg acy a  P ro p a n g a n d y  wezw ała  S e jn in a ry u m  
1̂ -3issyi zagran icznych  do przyięcia  tey Missyd na siebie.  P r z e 
łożen i  S e m in a ry u m  ty lko  z  t rudnośc ią  na  to  p rzysta l i ,  m a-  
iac do  opa tryw ania  5 innych wielkich m is śy i ,  m im o  zb y t  
0 ‘r raniczoney liczby sem inarzystów . B a rd zo  Więc uc ieszy li  
sie z oddania  owcy M issyi O y c o m  J e z u i t o m ,  k tórzy  wroci-  
w śzy  nieiako do swey własności , z n a j d ą  wszędzie; ś lady i 
pamiątki p racy  swych s p ó lb r a c i ,  Iuż -4  Francusk ich  Je z u i tó w  
o trzym ało  prznaczen ie  do  kró lcw stwa M a d u ry ,  i udadzą  się  
tam że w S tyczn iu  l 8 3 > .  r.

1 X. M. K. B. P.
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Niektóre  Przyw i le ie  kośc io ła  katedralnego  
P o zn a ń s k ieg o ,  p r z y to c z o n e  w d z i e l e : A r 

ch iwum T e o l o g ic z n e ,  Z e s z y t  5. r. 1836.,

P r z y  u n ity  d a n y  przez P rze m y s ła w a  w  roku 
'1252 n a wsie do kościoła Katedralnego iv Pozna

niu nąłeiące. *J
e

In  N om ine  D om ini  A m e n .  O uon iam  a r ia  e l  volunkK 
tes  h o m in u m  saepe  soleni v a r ia r i ,  ńecesse  esl ,  ul e a , quae 
i i  p e rp e tu a  stnbili latc  vo luu ius  p e rm a n e re  l i te ra ru in  diligeu- 
lia facia:nus so le in n i te r  annolar i .  ln d e  e s t ,  q u o d  nos  P re -  
inysl ,  Dei g ra t ia  D u x  P o J o n a e ,  noluiii  fsc im us UoivOrsis 
Cbrisli  l ide l ibus ,  q u o d  o!> r e m e d iu m  anim ae n oslrae  e t  oo 
speę ia lem  d evo lione  u q u a n t  od E e d p s ia .n  Beati Pe tr i  in 
P o sn an  h a b e in u s ;  in qua  e x r n u ń u ,  d u m  nos inori c on ti i ig i t  
e l ig im u s  sep e l i r i ,  ( lamus el c o n -e d u n u s  d e '  m a tu ro  B aro .  ' 
n m n  u o s t ro rn m -co n s i l io  n m u ib n s  hom in ibus  hah itnn t ibus  in 
Villis E -c le s ia e  s u p n d i  'tae, q u a ś  n u a e  kabe.t, vel justis  nio- 
(łis a cqu is ie r i t ,  in fu turum  omnii i iod  sm l ib e r la tem .  A bso l-  
r e n t e s  ipsos ab  onini exaclione e l  vexalioue,  (juas homines 
t e r r a e noslrae  p raes ta re  vel facere  c o n s v e v e r u n t , videlicet a 
P o r a d l n e ,  a A o d w o r o w e , a S l ro z a  , a P o w o ź ,  a N a r a z , a 
P o d w o d a ,  a V a - e a ,  e t  a Boro et aliis eXactionibns.  qu i im s-  
cuiyrjue up in in ibus n >» i n e n lu r ,  n eę  a q u n q u n u  , nee coraui 
E p i ś e o p o , vel suis Dom inis  in j u s  e v o c e n l u r : exyeptjs cis 
q u a e  (?) au t  in t rad i l ione  e a s l r o r u m  convic l i  fu e r iń t  aut 
lamilins nostras  eduxe 'r in t ,  vel bos tes  in te r ra in  d u x e r iu l ,  et

*) Przywileie  lctórft I u um ieszczam y, są  O ile do tąd  p rz e 
konać się  m og liśm y ,  nays tarsze  d o k u m e n l a ,  iakie a r 
ch iw um  kościoła  M e tro p o l i ta ln eg o  Poznańsk iego  posia
da .  D la  lepszego  z ro zu m ien ia  k ładz iem y linieli in te r -  
puńkcyą  pozostaw iw szy  z r e s z t ą  n iek tóre  w yrazy  l a k ,  
iak ie p rzeczy ldc  by ło  luozua.
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r o r a m  j u d i c i u m  p r a e s e n l i b u s  i p s o r u m  P o m i n i s ,  r e i  n n n c i j s  
c o r u m  , c ó r a . . .  u o b i s  a g iy ł ,  im tam C n ,  q u o d i m u l e t o m  q u a m  
i.i-o h u j u s i n o d i ' d e l i ć l i s  i t t f l ig e n d u m  r a c f c n a b i l i l e r  r i d c r i m u s ,  
i p s o r u m  D o m i n i  p e r r i p i a n l  i u l e g r e  p l e n o  j u r e ,  n e c  a d  c o n -  
s l r u .  l i o n e in  n o v o r u m  f c a s t fb rń m  c o s  c o g i  v o l u m u s ,  s e d  a d  
V eae d i l ica l io n em  n n l iq u o r u n i  c a s t ro r u i i i  l e n e b u n ł u r ,  Ha u t  
F p  s c o p u ś  c u m  s u o  c a j . i tu lo  I s tb i / .a m  u n a n .  p o u a t ,  u l  a lij  

» noh i lo s  J e r r a e  u o s l r u c  c o o s v c v c r u n l  , a d  d e f e n s i o n e m f t e r r a e  
e m u  l io s lc s  i u l r a y c r i n t ,  l i o m in e s  s u o s .  i n i l t e r e  f e n e b u n l u r .  
E l  q u i a  I t e r e r e ń d u s  P a t e r  l i o s le r  E p i s c o p u s  B o g u f o l u s  n n n  
c u m  G n p i lu lo ,  s u o  c e s s e r u r t t  n o b i s  d e  f u n d o  B e a l i  M a r t i n i  
c l  S a n  cl i A d a l b e r t ! ,  in  ' q u o  C iv i ta te m  p o r ic re  d i s p o s u i m u s  
Ct l o / a c e ,  c i s  b o n a  l i d e  p r o m is i m u s  c o m p e n s a l i o n e m  f a c e r e  
c o m p e l c n l c m  : r e s e n a n d n  E c ć l c s i a e  f lu v iu m  AVarlham d i in id i -  
11 u. v e r s u s  i p s o r u m ^  p la n i l i c m  de f lu en le i f i  ,  q u i  l l u v iu s  si in-  
n u t i d a v e r i l , N a u l u m  d im id im n  hal.ol.i l  E c c l e s i a .  P r o  C iv i ln le  
v e ro  a l ian t  p a r t e m  r e s e r y a m u s .  O u o d s i  P a r o c h i a l e m  E e c i e -  
s i a m  s ic u t  i d e m  l t o i n i n u s  E p i s c o p u s  j a m  p r o m is i t  e r i g e r e  

• r o n t i g e r i l  in f u n d o  s u p e r i u s  n o m i u a t o ,  j u s  c o n l c r e n d i  i s l a m  
E n  le s ia m  c irca  E p i s e o p u m  e t  C a p i tu U u ń  p e r p e t u o  p e r r n a -  

• nc l . i t .  E t  u l  n o s t r a  d o n a t i o \ n u l l i s  - l e m p o r i b u s  v i o l e l u r  l tan c  
i P a g ’in a m  n o s t r a m  f e c im u s  S ig l l l i  a p p e n s jo n e  m u n i r i .  A c 

ta  s u n t  bafic in G n c s n a  in C r a ś l in o  S .  A d a l b e r l i .  A n n o  a b  
I n r a r n a t i o n e  D o m in i  M i l l e s im o  D u r e n t e s i . n o  q u i n q n a g e s i m o  

'  s c c u n d o .  P r a e s e n l i b u s : b is  t e s l i l . u s :  P r e l b p c l l . o n e  1 a la t in o  
P o s n a n e n s i ,  D i r z y s k r a i o ,  P a l a t i n o  G n c s n e n s i  ,  B o g n f a lo  C a -  
slellnnO-- P o z n a i i c n s i ,  D o m a r a d o  l u d i c e  C u r i a e ,  P a r o s l a o  li
l io  S e d e r i s i ,  E r i s l a c b io  fi lio . fo a n n is  q u o n d a m  c t  a l i j i  m u l -
tis C u r ia e  u o s t r n J  M i l i lH .u s  e t  e t i a m  G a p e la n is .

Zapis w s i B aku , u c zy n io n y  kościołow i SS. Pio- 
kra i P a w ła  w  Poznania.

In N o m in e  Pa tr is  e t  Filij  et S p i r i tu s  Sancli  A m e n .
O n u m  co n d i t io  b u m a n a  non  m o r a t u r  in t n u n d o  in

p e rp e lu u m ,  sed  g enera t io  p o s t  g en era t io n e m  se m p e r  . transit  
ih m o r t e m ,  idcircO acta p r io ru m  m axim e  bona et yililia la-  
cil iime lab u n tu r  a m em o ria ,  nisi in scr ip lis  r e d ig a n lu r ,  p e r  
qUne poss in t  ven ire  ad  nolit iam fu lu ro ru m .  In d e  ,c'sl q u o d  
nos Boles laus D e i  g ra tia  D u x  P o lo n ia c ,  n o lu m  fac.imns tam
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praesentibus quam  fu tu r is , q uod  N ob  ills  v i r  fra te r  nosier 
bonae m em oriae I l lu s t r is  P rinceps P rz e m y ś l,  D E I  gratia  
D u x  P o lou iae, in  u ltim a  v o lu n la lc  c o n s li lu lu s , samj m e n le , 
sanoquc cons ilio  sa lu b riu ś  cogitans de salute nnim oc suae 
q u a lile r  p e rc ip ie t p ro  le m p o ra lib u s  ś p ir ilu a lia  'dona a c le rn i, 
quae sem per crescent de bono in 'm e liu s  c l nunquam  v ile -  
scun t, p ro  suo rum  etiam  pcceam inum  rem ed io  e l parent din 
n o s lro ip im  u lque vitae  aeteruae p raem ia  consoquenifo v illa in  
suam , .quae  B u k  voca tu r in te g ra lite r  ru m  Q iv iln le  e t Capel
in  et ctam om n ibus hom in ibus  ib id e m  b a b ila n lib u s  , s ib i ob - 
nox iis , e t cum  om n ibus te rm in is , a l l in c o l i js ,  u l i l i ln lib u s  cum 
m oneta th e lo n c o , e t cum  tabcrn is  et cum  p leno  ju re  et 
d o n iin io , quod  N o s ie r  P ra te r praefatus D u x  babel in ea- 
dem  c iv it . ite ,  Ecclesiae Beat! P e tr i in Posnaii ad custodian! 
c o n tu lit ,  ju r e  pe rpe tuo  p o ss id e nd a in , hoc tamen D u c i u\e- 
li io ra lp  disponeye p ja c u it , quod hom ines in  eadem v illa  si- 

} i i i  d e b ili pe rpe tuo  cum  sita p o s tc rila te  et cum  s o rlib u s  co-
ru m  quae a,i e.osdem p e rtinen t trau 's iront c idem  Eeclesiae 
f ie a li  P e tri in o f f  c ium  succu rre re . S ta lu it e iiam , u l  Custos 
prafedictiie  Ecclesiae , qu it unque lu e r i l , s icu t vW us posses
so r el D om inus* pe r ipsum  c o n s titu te s , de om nibus u t ilita -  
tib u s  superiuS no la tis  et de n lijs  quae ib i p e rc ip iu n lu r  vel 
in  pos le rum  p o le ru n t p e rr ip i in  eadem c iy ita tc  et v illa  ad 
^ e p u lc b ru m  illiu s * lu m in n ria  p ro c u re t , u l q u o lib c t < d ie  et 
n o d e  ardeant in p c rp e tu u in . D is p o s u it 'e lin m  hoc idem  D u x  
u t  in  Praefala E cc les ia . p ro  nnima ipsius et p ro  cae leris de 
eisdem  boufs, pe r e jusd fem -E ccles iae  Cusfodes B lissae de- 
lu n c to ru in  p ro c u re n tu r q u a lib e t' d ie si f ie r i p o te n t, ve l ad 
m inus  qua libe t secunda lenia - ve l a iio  d ie  quo com m ode ‘ 
p o te r it  in seplim dna o b s e rv a r i, dans e idcm  c iv ita ti c l bond-
n ibus  dcs lina tis  in o ff ic iu m  * )  p lenam  et om pim odam
(lib e r la te m ) a P re w o d , S troza  a P o v to z , a naraz , e t ab 
om nibus a lijs  e x a c lje n ib u s , soluh’o n ib u s , p e tit io n ib u s  et a 
q u a lib e t c ita tione  lib e r la te m . D ecernens earn esse ita  p r iv i-  
leg ja tam  e t l ib c ra m , u t sun t omnes aliae v illa e  an tiquac E c 
clesiae Posnanerisis. iN o lta u te m  considerantes lam  piara et 
d c v o la m , et necessarian! fY a tr is  N o s tr i d o n a tio n cm  ere- 
denies de bonis D eo  d ica lis  una cum  ipso in regno eaeloruirę

*) Wyraz tu przypadnijmy' zatarły iest w Oryginale.
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participari,  e an d e m  d ona tionem  q uae  roisericOrditer  e s t  f a c ia ,  
devote  c o n li rm am u s .  P ro m i l l e n le s  D eo  e t  E c c le s ia e  Beati 
P e tr i  a  nob is  e t  a nQlris pos te r is  C rm ile r  e t  inv io lab il i le r  
in p e rp e tu u m  in o m n ib u s  obse rvari .  U t  a u łe m  e t  N obil is  
viri F ra l r is  iVostri donalio  q u a e  p e r  ip su m  r i le  et leg i t im e  
est facta p e r  N os  in p e r tu u m  firm iler  e t  inv io lab il i le r  con -  
l i r m e t u r , p raesen tcm  p a g in a m  in le s l im o n iu m  h u ju s  facti  
Si"il li  nost r i  m u n im in e  facimus ro b o ra r i .  A c lu m  in P o z n a n .  
A nno  D om ini  M iles im o  d u c en tcs im o  q u iq u ag e s im o  s e p l i m o ,  
oc lavodecim o I d u s  J u n i j .  P ra e se n t ib u s  C om ilc  J a r o s i m o  J u -  
dice M a g n o  C ur iae  n o s t rae ,  D o m in o  J o a n n e  C an ce la r io  n o 
s t ro  B lishorio  m i l i t e , lilio q u o n d a m  Petr i  de  D le f > o m u r e ,  
M ar t in o  lilio q u o n d a m  A l b r a c b t i ,  m il i te ,  N ico lao  m il ile li
lio q u o n d a m  G r e g o r i j ,  D o m in o  M istv io  P le b an o  de  C os lr in ,  
M a lb ia  N o ta r io  n o s t ro ,  qui d en o s l ra  v o lu n la le  e t  m n n d a lo  
ad  id em  p r iv i leg ium  apposu i t  n o s t r u m  S i g i l l u m ,  e t  tnull is  
ali js p ro b i s  e l  honcslis  b o m i l ib u s ,  qui tu n c  in n o s t ra  C uria  
p ra e se n te s  fuerud t .

I
Zatwierdzenie kupna w si M ochowa , kiorct na- 

byd Biskup Poznański B ogu fa ł.

In  nom ine  D om in i  D c i  ac te rn i  A m e n .  M u l t t i s  incom - 
m n d is  p r u d e n te r  o ccu r im u s ,  cum  aetal is  nos trae  nego tia  li- 
t e ra ru m  m em oriae  eo m m e n d am u s .  In d e  est  q u o d  N os  B o le -  
slaus D e i gra tia  I )ux  Po lon iae  M a j o r i s , n o lu m  esse  v o lu -  
m us  tam  p ra ese n t ib u s  quam  fu tu r is  p raesen l is  p a g in a e  se r i -  
etn inspec tur is .  O u o d  Venerab'i lis P a te r  n o s te r  D o in in u s  
Bngufalius  divina p rqv iden t ia  P o sn an en s is  E p is c o p u s  c u p icn s  
E cc lesiam  Beati Pe tr i  de  bonis  p ro p r i js  am p lia re  so r te m  q u a e  
M ochowo n o m in a to r ,  con tiguam  N illae suae  voeabulo  G io -  
dnirza . ,  em i t  opud  J v a n u m  b c rcd e m  de  O s l ro rv e z n o ,  p ro  
O u lnque  M arc is  a rg cn t i ,  e t  una vacca, quae  sibi j a m  exol-  
vit ipso H ivano  co ram  nobis  e t  nos lr is  B a ro n ib u s  p ro les ta n -  
t ibus .  Nos v e ro  ip sam  emtionem. ra ta m  e t  g ra la m  h a b en tes ,  
ne  su p e r  h o c  in posteriori am bigu ita t is  sc ro p u l t im  o r ia tu r  > 
p racsen lem  lite ram  conscrib i  fecimus e t  nostr i  Sigill i  m n n i-  
mine roborar.i . A c tu m  in Poznan .  A nno  G ra l iae  Dom iui  M il-  
les im o D h cen te s im o  q u inquages im o  octavo. 1 e rtio  N onas  
J a n u a r .  P rae sen t ib u s  D o m in o  Jo a n n e  Cancella r io  N o s l i o ,
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A rch id in co n o  P osnan .  H a y c u m b o ld o  Pa la t ino  G nesnen .  .Tan- 
chone. Caste l lano Calissiensi,  J a ro s io  J u d i c e ,  Vincentio  S u b -  
c am er .  e t  alijs q u a m  p lu r im is  viris p ro b is  e t  horieslis.

Zapis w si P szurew a i Jaskow ci, u c z y n io n y  ko
śc io łow i SS. P io tra  i P a w ia  w  Poznaniu.

In  nom ine  D om ini  A m en .  D u m  vivit  l i te ra,  vivit  e t  actio 
com m issa ,  l i terae ,  cu jus asserlio  nu lr i t  m em o r iam  e t  robolata  
suscipit  iDcreineutum . I g i tu r  nos S e c u n d u ś  P r e m y s l ,  Dei 
<>ratia D u x  Poloniae  p ra e d ic to ru m  freli adm on it ione  sa lu la -  
r iu m  m o n i to r u m ,  N o tu m  i a i i n u s  universis  tain  praescnti-  
b u s  q u a m .  fu tu r is  p raesen lcm  p ag in am  in sp e c tu r i s :  Q uad  
te r r a in  sive villam quae  v u lgar i te r  Ps/.urewo n u a c u p a tu rq u a m ,  
l ’ha li in irus lilius Jo a n n is  p o s s id e b a t , e t  in su o  tes tam enio  
s imul c u m  villa sua j a s k o  wo leg av era t  L cc lcs iae  Beali 1 e- 
Iri Posnanensi ,  ad  h o n o re m  Dei et ob  rev e re u t ia m  Beato- 
r n m  Petr i  e t  Pauli  ApO stdlorunt  ( j u s ,  p ro  sa lu te  auimae 
n o s t ra e  e t  p a ren lu m  n o s t r o r u m  c o n lu l i tn u s ,  p lena  d e h b e ra -  
t ione  hab itu ,  p ie  uc d ev o te  p rae laa te  E cc les iae  S an c ti  Pe 
tri  Pdsnnheoiu, condigni*  etiym ac b cnevo l is  pclil ionibns 
V en erab i l is  Pa tr is  Dotnini Nicolai Posnaniensis  E p i s r o p i  ac- 
q u is c e re  cup icn ies j  j u r e  hered i la r io  in p e r p e tu u m  possiden- 
dam . C u m  oinni eo  j u r e ,  q u a e  un iversae  villae gimdent 
a u t iq u ae  E cc le s iae  su p ra d ic tu e :  ita q u o d  in ipsa villa pro 
nobis  e t  nos tr is  successo r ibus ,  nihil  ju r isd ic t ion is  p e m tu s  rc- 
se rvam us .  In h u ju s  ig i lu r  N o s tra e  dnnation is  r o b u r  e t  me- 
m o r ia m  p raesen tem  l iterom n o s tro  S ig i l lo  fecimus com m u- 
n ir i .  P rae sen t ibus  his le s t ib u s ,  D o m in o  J o a n n e  D ecan o  Po- 
suanensi.  D o m in o  J a c o b o  ScbolasticO e ju s d e in ,  D o m in o  J o 
anne  A rch id iocono  ib idem , C om ite  B enjam in  Pa la t ino  P o 
snan. C om ile  Nicolao  J u d i c c  C ur iae  nos t rae ,  Com ile  Pctro- 
ne  Caste l lano dc  San tocb .  D a tu m  in P o z n u n ia , A n n o  ln- 
c /irnationis D om ini  Nlillesimo D u c e n le s im o  ISepluagcsimo.oc
tavo. P e r  inanus  T ilon is  notari j  curiae  Nostrae.

Z am iana , przez k tórą  P rzem ysła w  II. X ia ie  wiel
kopolskie odstępnie B iskupow i Poznańskiemu Ja
n ow i II . wsie L a b n icza , Zam brzko, IVithomisle, 

za wieś Serm w  ziem i Sandom irskiey położona.
In N om ine  D o m in i  A m e n .  M ult is  incom m odis  prtideu-
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occurilur cum

v"m ‘r D e T “ r a S  l)u x  Polonia nolum  facimus nn iyersi. 
i reT l e « n t l h q s  quain fu turis p raesen tem  paginam  .nspectu- 

1 “^ d e  consilio c t consensu B arooum  noslrorum  cum

D om ino m T

Z u ^ D e & s l ^ d e m  praelato  D om ino E p isc o p o  c t E c - 

clesiae Posnanensi has
thom islic cum  ficcles a e . _ ortem  . u ^  ^  ^  ^  ^  
Villae Ł piscopi B e ł s k o ,  DuU iu rihus, c t libertati-

■ adjaccntibus ft pertenenlijs .. . m  *n Dt*ae d ir ls
quod idem  D o m o u s  E piscopus e "I" Posnancnsi
villis habeban t: Tmminibus ascnp t. n» , D=
duntaxat exceptis. Ouns villas ded.m us d . ^ l o
stro lllu s tr i i W p i  D om ino M « .  D n u
pro ipsius n ecess ita te : rec.p .cnles a! ipso p ;
tionę Castrnm  W yszegrod cum om n.hus v
cjusdem , e. banc p e r m u t .^ n « u  ^ o —  , ^
ntr tide firm iler et m v .o labd .ter oheirv  ^  inv!olabilis
perm ultitio solemm s ,nJer nos 'b .  f(„ , nu,s
ncrpeluo nerseverct, prneseniem  [ „ n  , nos lio -
ct nostri Sigilli munim ine a c  quorundam  B ronum  m > s l^

rum  S igillis facimus T T ^ i - t  D «ce„tcsim o oc.oage-

  r  «»- -  t »-Si mo octavo, Oil,u to in n s  m aij Uiensi P e te r
mislao Palatine Posnan- Nicolao Pa a mo C .l  s en * . t  Uo

S u s t l e S ,  a t ° « m n ! l X i p Siu* cuucla m anu propia con-

s c r ip ! .
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Zatwierdzenie zamiany' dóbr, zdzialaney -pomię
dzy' Janem Biskupem Poznańskim, a braćmi 

Teodorykiem i Mroczkonem.

In nom ine  D o m in i  A m e n .  31 u l t is in co m m o d is  p r u -  
t len lc r  occu r i inus .  Nos  ig i tu r  S e e u n d u s  P rem y sI ,  D e i  g ra t ia  
D  u.\ Po lo n iac ,  n o tu m  fuciinus Universis tam  p raesen l ih u s  
q u a m  lu tu r i s  p re scu te m  p ag in a m  inspećluris .  O u o d  in n o 
s t ra  N o s l r o r u m q u e  B a ro n u m  p raese u l ia  bomie m em oriae  
q u p n d a m  D om inus  J o a n n e s  E p is co p u s  Posnanensis  e t  D o -  
m ious  T h eo d o r icu s  Canonicus,  et M ro c zk o  F ra t r e s ,  filij q u o n 
d a m  Comilis J a r o s s i j ,  p ub l ice  re co g n o y e ru n l  , haereditn les  
O rk o w o ,  B o rek  e t  Crinka v u lg ar i te r  u u n c u p a ta s  ad  invicem 
p e rm u la s se  su k  co  m o d o  v id e l ice t ;  O u o d  praefali  F ra t r e s  
T h e o d o r i ,  us e t  M roczko  a D o m in o  E p iś c o p o  .et E cc lesiae  
P osnauens i  p ro  he red i ta te  ip so ru in  O rkow o , r e c e p e r n n t  
A illas Borek e t  C rinkam  silas p ro p e  P i r e n a m .  Bećipientes  
ad  boc O u a d rag c n ta  AJ areas a rgen t i ,  quas  c o ram  nobis  con-  
lessi su n t  se  ab e o d em  ex ip leg ro  r e c e p i s s e .—
Pro in i l ten te s  u n u s  a lleri  ad invicem so lcm n ib u s  stipu la t ion i-  
b u s  hic inde  in te rven ien lihus  l i tem  vel co n lro v e rs iam  de  re  
n se p e rm u ta ta  a lleri  u l lo  tem p o re  non inferei-e' nec  inferenti  
co n se n t i re ,  e t  p raed ic lam  p e rm u ta t io n ćm  ip te r  p raedeces  so re m  
s u u m ,  etiaui d ie tos  T h e o d o r ic n m  e t  A lroczkoncm  habita tu  g r a 
łam  et ra lam  h ab en te s  ad  ae te rn a m  rei m em o r iam  nostr i  S ig i l l i  
m u n im in e  ro b o ra in u s .  P raesen ti i tus  bis te s t ib u s  C om ite  P e l r -  
k one  Castellano P o s n a n e n s i : C om ite  J o a n n e  S u h ju d ic e  P o -  
snan. C om ite  G ra b a  S u b te z a u ra r io  P o s n a e .—  D a t u m  in Po  
Knania A n n o  D o m ip i  Alillesimo D u c e n te s im o  o c to a g es im o  
S ep t im o .  T e r t i o  Id u s  J u l i j ,  P e r  m a n u s  J a c co n is  N o ta r i j  
cu r iac  n o s t r a e .—

Zapis w si K ry ro w a  dla Biskupa i  koiciola Ka
tedralnego w Poznania u czyn iony.

In nom ine  D o m in i  A m en .  M u l l is  incom m odis  p ru d c n -  
t c r  occuri inus  cum  actatis  n o s trae  negolia  l i le r a ru m  m u n i 
m ine  ro b o ram n s .  N os  ig i tu r  P rem ysI  S e e u n d u s  D e i  g ra t ia  
D u x  Poloniae ,  n o tu m  fac im us un ivers is ,  q u o d  in n o s t r a  p ra e -
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sculia  const ilu l i  Jo a n n e s ,  J a c o b u s ,  e t  N ico laus  f r a t r c s ,  b o -  
nae recoi 'dationis D om ini  Jacol)i  q u o n d a m  Praeposi li  P o sn a-  
n e n s i s , h a e re d i ta te m  ip so ru m  C r i ro w o  v u lg a r i te r  n u n c u p a -  
lam , V enerab i li  in Cbrislo  P a tr i  D o m in o  Jo a n n i  m iserat io-  
ue divina E p is c o p o  S c c u n d o  e t  E ce le s iae  Posnanensi  ol) r e 
m e d iu m  p a re n lu m  ip so ru m  e t  a n im aru m  s u a r u m  devotissi-  
m e c o n tu le ru n l .  Pe lcn te s  a nob is  u t  tarn p iam  d o n a t io n e m  
m o re  consveto  con liru iarem us .  N o s  vcro  D e i  in tu i tu  e t  i p s o 
ru m  petitioniSius a n n u e re  cup ien tes  d ic lam  d ona tionem  g r a 
łam  e t  ra tam  h ab en les  ipsam  p e rp e tu o  confirm am us.  C t  a u -  
lum  haec  confirmatio  e t  donatio  r o b u r  p e rp e tu a e  o h t in ea t  fir- 
m ita tis  p ra e se n lem  p ag in am  N ostr i  S igill i  m un im in e  r o -  
b o ra m u s .  Pi-aesenlibus his tcs tibus  D o m in o  Vincenlio  P ra e -  
posi to  Posnan .  e t  Cance lla rio  nostro  D o m in o  G re g o r io  D e -  
cano  P o sn an .  C om ite  P e t rk o n e  C aste l lano  Posnan .  C o m ite  
J o a n n e  S u b ju d ic e  N os tro .  A c tu m  et. d a tu m  in P osnan .  A n 
no D om in i  Sli l lesimo D u c en te s im o  o c to ag es im o  S ep t im o .  
In d ic t ione  q u in ta  decim a.  —

I
(Dokończenie nastąpi)
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3.
15.

24.

o j .

S - S a ©  S S 3 S S S 1  

Zawartych _w zeszycie tym 3cim

I: Ciąg dalszy nauki o opatrzności Boga
Bóg rządzi ludem  w ybranym , 

ir.  D okończenie nauki o pogardzie św iata
III. Ciąg dalszy o b razu  p raw ego  kap łana  i

spółpracownika^ -
IV. G rzegorza  W. Żywot. -  

Ustawy o tes tam entach  Kapłanów, pa
m ięć o ubogich. O dochodach kościoła
Rzymskiego -  ~ " 4
O zakazie oddalan ia  się b iskupów  od 
k a te d r ,  św ięcenia dobrych  dyecezyi. 35.
G rzegorz  iako nauczyciel obyczaiów 50.
I.ongobardzi pustoszą W łochy  -  3 0.
O połączeniu  się z R zym em  Szyzma- 
tyków.C O puste ln iku  Sekundzie, o Se- 
r e n ie  Biskupie w M a rs s y lu  -  -  41.
Grzegorza p race  ostatnie, chorowitosć , 
zgon.
O pismach [Grzegorza W . Antyfonarz 
S ak ra m e n ta rz , Rozmowy, L is ty ,  W y
k ład  Joba. -  - 48.

V. Starożytności kościelne. -:
O litu rg ii  E ućha ris ty i  -  - - 5CJi
Św iadectw a o ofierze ciała i k rw i Pan- 
skiey . -  .
Świadectwa z Oyców śś. ofierze o O łtarza 04.
Rozm aite  nazw y ofiary i Sakram entu  08.



VI. S. .Tana Chryzostoma o Kapłaństwie ksie-

VII. L i t e r a t u r a .  O naśladowaniu Chrystusa 
tłum aczenia Francuskie i niem ieckie  ̂ S I.

Dow ody o praw dzie chrześctańsluey 
relig ii wydanie drugie, skończone

VIII. R o z m a i t o ś c i  O różnych religiach w Egi
pcie. W iadomość o missiach katolic
w  Chinach. -

X I. P r z y wileie kościoła Katedralnego Poznań-
skiego z wieku l |g o  na wsie różne JU

q  m o t v v v v w v w m v w v v v v v v v r v v v v t r i* /v v i r i / v w iQ

Pomyłki znacznięysze

sir. w ier. pom yłka  poprawa

16. 32 . popełnienia dopełnienia
3 1 . 26. si, cum ®* eum r
40 . 32 . Pergamenskiego Bergamonskiego

52 . oddaiąc dodaiac
15. wypracował wypracował
5 3 .  w y d b r a ż e n i a  wyobrażenia

7 . ślepków występków
4. ku odpuszczenie ku odpuszczeniu
a! rzecziwyslą rzeczywistą

\  Melcliiżydeka Melchizedeka
_  00 Euchrystya Euckarystya

7 6 . S. iź iu \ .
7 7 . 20 . rycbł rychło
7 9  _ 8 . do niego 0(1 n!®S°
88 . 12. tuceckich tureckich

44.
49

50 ,
61
62



Czasopismo to teologiczne wychodzić 
będzie na rok także 1858., w Pizemyśin, 
pracą i piórem wezwanych do tego przez ' 
Ordynaryat Kapłanów.

Układ dawnieyszy i duch pisma tego, 
jakie by ły  dotąd, nadal także pozostaną

■» I
Cena pozostaie ta sama 2. fi. 50. xr. 

Con. Mon. za egzemplerz ieden.

■

Przemyśl dnia 25 Września 1857.


